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MASŁO DLA MAS - WSCHODNIE LOSY POL-AKOW --"'!"' --

LUDZIE' STAMTĄD 
KRZYZOWKA JAK KOLEGA Z KOLEGĄ 

Z NAGRODAMI 
' 

Rodzinna dyskusja na temat „epo­
kowego przełomu", dokonanego w 
tomiyńskim ruchu ludowym podczas 
plenarnego posiedzenia \AfK ZSL dzień 
wcześniej, upadła, gdyż akurat przy„ 
biegł syn sąsiadów , z wiadon)ością, że 
w cPN-ie w Czyżewie jest ropa! 

Grupa młodzieży I dziennikarze l~f 
Programu PR zorganizowali przed 
sklepem nabiałowym przy Nowym 
Świecie pikietę - happening z hasła-

. ml: „Producenci i hurtownicy masła na 

. Madagaskar"; „Nie będzie mteczarz 
pluł nam w twarz" itp. 

Kiedy drwale osiągali połowę grubo­
ści pnia, wierzchołki drzew pod cięża-

- rem dziewczyn zaczynały kołysać sit 
miarowo. Czasami zamiast przefrunąć 
zwinnie na inne, dziewczyny sfruwały, . 
spadały ciężko z przeraźliwym krzy­
kiem. 

PRODIŻ 

·TORBA TURYSTYCZNA 
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KONTAKTY 
1989-1 0-22 

cena 
100 zł 

Na jednym z pierwszych po­
siedzeń Sejmu obecnej kaden~ji 
poseł Tadeusz Kowalczyk z Oby­
watelskiego . Klubu Parlamentar­
nego oskarżył funkcjonariuszy re­
sortu spraw wewnętrznych o do- · 
konanie - od momentu wprowa-
dzenia w Polsce stanu wojenne­
go· - blisko stu zabójstw na tle 
politycznym. Ustosunkowując się 
·do tego wystąpienia, wicemini"! 
ster MSW, gen. Zbigniew Pudysz, 
p(>prosił o przedstawienie fak- . 
t6w, które by uwiarygodniły Ó\V 

Fot. GAilOR L~RL...,CZY 

-~ 
<( 

~ o 
z 
-:> 
llJ 
N 
o:: 
(l 
z 
<( 

J EJ DOJRZALE ZYCIE zros­
ło się niespodziewanie z ~o­
sami sztandaru 33 pułku pie-

choty Tamtego październi kowego 
wieczoru 1939 r., kiedy za9ukał 
do jej domu przy ulicy K hnien 
nej 5 w Wilnie komendant :ho 
rągwi harcerzy, harcmistr7 Tózef 
Grzesiak-„Czarny", nie przewi 

ROZL!CZANIE MSW TRWA 

. dywala nawet, że przez dwadzjeś 
cia lat będzie prowadzić samotną 
walkę w imieniu honoru. To o nie- I 
napisze pg lata.eh dowódca pułku 
podpułkownik dyplomowany Lu 
cjan Stanek: „Ogromne jest uczu 
cie wdzięcznośc1, ?akie mam d1a 
pani Marii Cyranowskie;-Lena~ 
towicz i ;ako wojskowy : 1ako io 
w6dca vulku. Ptilku., 1ct6ry w 1939 
roku pod tym sztandarem, Tła 
wyznaczonym sobie stanowisku 
nie zostal rozbity, a wybity. bro­
niąc się do nakazane; chwili" 
Jej poświęci słowa historyk Woj 
ciech Kozłowicz w książce .,lmio 
na czasu": .,SztandaT te; wrześliio­
wej jednostki wisi dziś - wśród 
innych symboli narodowe3 ~ław1 
- w 214uzeum Wojska Poldó~go 
ocalony ł zwycięski. Zwycięski t)0 

- dzięki te; konspiracy,-nej r4'-=2 
nfczce - nigdy nie zdobyty ilrze~ 
wroga.. Nawet wtedy. gdy 'iego 1e 
dynym obrońcą i tolnierzem zosta 
la , ta mloda wówczas dziewczyna 
która bez wahania l)odjęla i l)TO 
wadzila swoją samotną wojnę ? 

Niemcami. rozpoczętą przez Strzel· 
c6w Kurpiowskich. we wrześniu 
1939" • . -B 

DAHU f A I ALEKSAHlłER WROtllSZEWSCY 
zarzut. Vł końcu sierpnia przy 
Sejmie ukonstytuowała się komi­
sja nadzwYczajna do zbadania 
działalności MSW. Wkrótce 
przedstawiła ona listę 93 spraw, 
w których domniemanymi spraw-

cami śmierci różnych osób mieli 
być funkcjonariusze MO lub · SB. 
Znalazła się wśród nich także 
sprawa Jana Kałużnego -z Gra­
jewa.-

CIĄG DALSZY NA STR. ł 

Dotychczas losy ' sztandaru mało 
były znane, nawet najbardziej „a 
interesowani gubili się w nie;en 
noznacznych faktach ~; epełne cia 
ne znajduj" się nawet w relacji 
zicrlonej przez panią Marie w Mt> 

zeum Wojska Polskiego or-Le<l trzy 
dziestu taty. Późniejsze jei roLmo­
wy l korespondencja ~ naocznymi 

CIĄG DALSZY NA STR. 6 
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w następnym 
numerze / · 

EJ relacja Władysława T oc­
kiego z procesu o pobicie Jerze­
go Włodkowskiego E1 reportaż 

Danuty i Aleksandra Wroniszew­
ski ~h z gminy Jedwabne, gdzie 

znów no porzqdku dziennym sta­
nqł problem władzy (gminnej) El 
Danuty . Mystkowskiej „Sceny z 
życia małżeńskiego" • 

Autor rubryk! traktującej o naj­
ważniejszych krajowych wydarze­
niach społeczno-gospodarczych nie 
~oże pominąć faktu tak ważnego, 
Jak ogłoszenie przez rząd programu 
gospodarczego. Po prostu nie ma 
prawa, zwłaszcza gdy oczekiwania 
społeczne są tak duże. .Jakże jednak 
może wykrzesać z siebie jeszcze 
odrobinę zainteresowania l optymi­
zmu, jeśli w szufladzie biurka prze­
chowuje pękatą teczkę z rządowy­
mi planami l programami, z któ­
rych żaden nie został zrealizowany. 
Do tego żaden z nich na dobrą spra­
wę nie miał nawet szans wprowa­
dzenia w życie, o czym dziś wiemy 
na pewno, . mądrzejsi o osiem lat 
bezskutecznej szarpaniny. 

Program Balcerowicza Jest piątą 
z kolei państwową koncepcją pod­
niesienia kraju z upadku, nie licząc 
kilkunastu o- mniejszym znaczeniu. 
Pierwszą były „Kierunki reformy 
gospodarczej" - dokument uważa­
ny wówczas za tak radykalny, te 
wielu pytało, czy to jeszcze socja­
lizm. Po pięciu latach niepowodzeń 
przyszła kolej na drugi etap, co w 
istocie oznaczało rozpoczęcie. wszy­
stkiego od początku, tyle te ze 
znacznie niższego poziomu. W listo­
padzie 1988 r. pojawił się plan kon­
solidacji, będący próbą ratowania 
gospodarki pogrążającej się w cha-=-

SYTUACJA GOSPODARCZA wo­
jewództwa we wrześniu wg staty­
styk WUS-u. Nieznacznie wzrosła 
dzienna produkcja ważniejszych 

wyrobów (z wyjątkiem masła, se­
rów twarogowych, piwa i płyt wió­
rowych). lVyplaty wynagrodzeń były 
niższe o 2,2 proc. niż w sierpniu, 
a wyższe o 4-00 proc. w porówna­
niu z wrześniem 1988 r. Przecięt­
ne płace w różnych działach go­
spodarki wyniosły: w przemyśle -
243 719 zł, budownictwie - 201 534, 
transporcie - 200 030, handlu 
166 '730. Ogółem przychody pienięż­
ne ludności wzrosły o 407 proc. w 
porównaniu z rokiem ubiegłym, a 
wydatki o 318 proc. Do 5 paździer­
nika obsiano 85 proc. powierzchni 
planowanej pod zboża ozime i ze­
brano 95 proc. ziemniaków. Skup 
żywca był o prawie 60 proc. niższy 
niż w roku ub. Budownictwo uspo­
łecznione oddało do użytku 106 
mieszkań o przeciętnej wielkości 

56,4 metra kw. I cenie 88,7 tys. zł 
za metr. 

W DNW EDUKACJI NARODO­
WEJ duża grupa nauczycieli z na­
szego województwa otrzymała od­
znaczenia i nagrody: 48 pedagogom 
wrędzono Krzyże Kawalerskie Orde­
ru Odrodzenia Polski, 'f7 - ·Złote 
Krzyże Zasługi, 14 - srebrne ł brą­
zowe Krzyże Zasługi. 15 - medale 
,,Komisji Edukacji Narodowej", 16 
- nagrody ministra edukacji na­
rodowej i 1 - medal „Za zasługi 
dla oświaty". Mało zarabiają, niech 
ehoć medaJamJ brzękają. 

DZIER WOJSKA POLSKmGo 
miał w tym roku nieco skromniej­
szą niż zwykle oprawę. W czasie 
uroczystości w Lomży Krzyżem 
Oficerskim Orderu Odrodzenia Pol­
ski udekorowano pik. Leona Wag­
nera, a pik Józef Piotrowski otrzy­
mał zloty medal „Polacy w szere­
gach Armii Czerwonej". Wręczono 
także srebrne ~ brązowe Krzyże Za­
sługi oraz medale „Za zasługi dla 
obronności kraju". W wielu miej­
scach pamięci narodowej ł na łol­
lderskicb mogiłach złożono kwiaty 
I zapalono znicze. 

REFERENDUM w sprawie nazwy: 
Stronnictwo Demokratyczne czy Pol­
ska Partia Demokratyczna trwa w 
siedzibie WK SD w Lomży. Zakoń­
czenie 22 października. 

KOMITETY OBYWATELSKIE 
,,Solidarność" w naszym wojewódz".' 
łwie powstały już w Grajewie, Wy-

Komitet Wojewódzki PZPR deba­
tował w ub. tygodniu nad pny-
1złośclą partit (jaka ma być po XI 
Zjeździe). Rozrzut opinii i poglądów 
na przyszły Jej kształt jeat ogrom­
ny, a w związku z t)'m wizja mało 

„ 

wszystkich dojrzało przekonanie, te 
konieczne są radykalne zmiany za­
rówoo w programie PZPR, jak i 
metodach działania (Z jej nazwą 

włącznie). 

JAK NIE STRA~IC GRUNTU POD NOGA~11? 
. konkret.na . . Trzon Wojewódzkiej or­

ganizacji w Lomży stanowią ludzie 
związani z tzw. nomenklaturą, któ­
rym trudno jeszcze znaleźć się w 
nowej sytuacji. Wraz z malejącym 
znaczeniem komitetów zakładowych 
PZPR w reformowanych przedsię­
biorstwach, ludzie eł popadają we 
frustracjęf Również pracownicy apa­
ratu partyjnego czują się coraz 
mniej potriebni (choć deklarują go­
towość praC')' dla partii). Wśród 

Hai„ &&Sit S?i\mlS ;w . z 

osie. W lipcu gabinet Rakowskiego 
próbował ratować się ogłaszając 
„Założenia programu gospodarcze­
go na łata 1989-1992". Plan Bal­
cerowicza jest · zresztą do niego 
bardzo podobny. Częścią tych pro­
gramów były różne przeglądy, ate­
stacje, klasówki z ref or my - przed­
sięwzięcia od początku pozbawione 

NA GORĄCO 

„ JAJECZNICA 
BEZ JAJ 

sensu, które jednak zabrały sporo 
czasu i napsuły krwi dyrektorom 
i kadrze kierowniczej przedsię­

biorstw. Oto najkrótsza hisotria re­
form lat osiemdziesiątych, poucza­
jąca l, niestety, smutna. 

Porównywanie programu Balcero­
wicza z tym, co proponowali jego 
poprzednicy, może wydać się nie­
dopuszczalnym nadużyciem: to była 
przecież Inna władza, kierująca się 

odmiennym światopoglądem, choć 

podkreślająca swój pragmatyzm i 
otwartość na wszystkie rozwiąza­

nia. Zgoda, lecz jej ewolucja w kie­
runku wolnego rynku; zwłaszcza w 
ostatnich miesiącach, była bezspor­
na. Problem polegał na tym, iż stara 

sokiem Mazowieckiem, Sokołach, 

Klukowie, Andrzejewie, Perlejewie, 
Kuleszach Kościelnych, Rutkach, 
Chlebiotkach l Zarębach Kościel­
nych. Są zapowiedzi tworzenia na­
stępnych. 

WYBORY do Zarządu NSZZ „So­
lidarność" Oddział l..omża odbędą 

się w sobotę, 21 października. W 
niedzielę, 22 bm. swoje władze wo­
jewódzkie wybierać będą przedsta­
wiciele NSZZ „Solidarność" Rolni­
ków Indywidualnych. 
ZARZĄD WOJEWODZKI Unii 

Chrześcijańsko-Społecznej poszuku­
je pomieszczenia dla zorganizowa­
nia kuchni dla ubogich oraz wspól­
nika z zapleczem lokalowym do 
prowadzenia działalności gospodar­
czej. Szczegółowe informacje w sie­
dzibie Unii przy uL Wąskiej 62 lub 
pod telefonem nr 40-30. 

NATOMIAST PCK zorganizowało 
Już darmowe posiłki dla potrzebu­
jących. Chętni, którzy zgłoszą się do 
biura ZW PCK przy Swierczewskie­
go 20, otrzymają miesięczny abona­
ment. na obiady wydawane w barze 
mlecznym (przy „Konsumach"). Po­
trzebna jest używana odzież w do­
brym stanie. Ofiarodawcy proszeni 
są o jej przynoszenie do biura PCK 
przy uL Swierczewskiego. Punkt 
czynny jest codziennie w godz. 
8.00-14.00 (teł. 65-64). 

PRZEMYSLOWA SLUŻBA ZDRO­
WIA ma w naszym województwie 
pod opieką 19 tys. (w tym 1 tys. · 
uczniów szkól przyzakładowych) 
pracowników z 71 zakładów. W 9 
przychodniach pracuje 13 lekarzy 
przemysłowych i 9 stomatologów. 
Najczęstszymi chorobami zawodo­
wymi są w naszym województwie 
(nie licząc zawodowych schorzeń 

Z inicjatywy I sekretarza Mieczy­
sława Czerniawskiego Komitet Wo­
jewódzki ogłosił stanowisko w spra­
wie utworzenia· Lomżyńskiego Fo­
rum Porozumienia Społecznego 

Chodzi o skupienie wszystkich sił 
politycznych i społecznych wokół 

najważniejszych problemów woje­
wództwa i obronę jego najżywot­
niejszych interesów. KW powołał 

też Wojewódzką Komisję Zjazdo­
wą. (mak) 

p•pne+p 

władza nie mogla już skutecznie 
rządzić. Niie potrafiła ściągnąć po­
datków, okiełznać nadmiernych wy­
datków budżetowych, powstrzymać 

fali żądań związków zawodowych. 
Całkowity bezwład I niemoc. 

Program Balcerowicza niewiele 
zawiera konkretów, formułuje jed­
nak jasny cel: „utworzenie gospo­
darki rynkowej o cenach zbliżo­
nych do wypróbowanych systemów . 
krajów wysoko rozwiniętych". Ze 
wszystkimi tego politycznymi kon­
sekwencjami. Nie szukanie jakiegoś 
cudownego środka czy oryginalnego 
polskiego rozwiązania - lecz sięg­
nięcie do rozwiązań współczesnego 

kapitalizmu. Na to poprzedni gabi­
net, ze zrozumiałych względów, nie 
mógł się zdobyć, stąd tyle nie~on­
sekwencji i przedsięwzięć przypo­
minających próby przyrządzenia ja­
jecznicy bez rozbijania jaj. 
Najważniejsze jest to, żeby rząd 

za~zął wreszcie rządzić. Żeby wy­
kazał konsekwencję, a w niektó­
rych przypadkach - nawet bez­
względność. żeby . potrafił oprzeć 
się wszystkim żądaniom, którymi 
jest zasypywany. Wreszcie - żeby 

przynajmniej w ciągu najbliższych 
pięciu lat nie trzeba było wymyślać 
nowych programów. 

JAN ONISZCZUK 

nauczycieli) choroba wibracyjna pi­
larzy i drwali oraz choroby zwią­

zane z zapyleniem. 
· KSIĄŻKA . TELEFONICZNA wo­

jewództwa łomżyńskiego przygoto­
wywana jest do~ druku. Znajdą się 
w niej reklamy Instytucji i zakła­

dów pracy. Do 20 października Pol­
ska Pocżta, Telegraf i Telefon przyj­
muje zgłoszenia reklamowe i prosi 
o zgłaszanie zapotrzebowania przez 
abonentów. 

CENY NA TARGU przy ul. Tur­
lejskiego w Lomży: ziemniaki -
150 zł za kg, pomidory - 1500-
-2000, ogórki - 3000, marchew -
500, cebula - 300, pietruszka -
1000, jabłka - 800-1300, gruszki -
1800, kapusta - 200-300 zł za 
główkę, sałata - 300, kalafior -
500, rzodkiewka - 300 zł za pęczek, 
jaja - 350-380 zł za parę, śmie­
tana - 3000 zł za litr. 

CENY MIĘSA I . WĘDLIN nie 
zmieniły się w ub. tygodniu. W 
„blaszaku" przy uL Swlerczewskłe­
go była pewna Ilość mięsa z zakła­
dów w Sokołowie Podlaskim: woło­
wina z kością - 5250 zl za kg, 
schab - 11 900 (z białostockich ZM 
odpowiednio 5170 i 9200). W punk­
cie sprzedaży wolnorynkowej mięsa 
przy uL Wyszyńskiego: schab -
9000-10 OOO zl za kg, karkówka -
9000, szynka - 800~ łopatka - 7000, 
boczek I żeberka - 6000, golonka 
- 3500~ słonina - 2000, cielęcina 
- 1000. 

DOLAR NIEZNACZNIE zwyżku­
je. W poniedziałek rano w kanto­
rze BGŻ: skup - 8100, sprzedaż 
8400, w prywatnym punkcie przy 
Swierczewskiego odpowiednio 1800 
i 8200. 

tygodnia 
- Radykalna i tępa prywatyzacja może przynieść równie· piękne 

wyniki, jak radykalne i tępe uspołecznienie wszystkiego. 
prof. Stanisław Kozyr-Kówalski 

Uniwersytet Adama Mickiewicza w Poznaniu. 

,myśł z atestem 
„Kto chce się. wzbogacić w ciągu jednego dftia, zostaje w ciągu 

roku powieszony." Leonardo da Vinci 

O 50 PROCENT 
- zdroteJe jui od przyszłego nu 
meru nasz tygodnik. Kiedy na Po· 
e~tku września wydawca, czyli 8i~ 
lostockie . Wydawnictwo Prasow 
podniósł cenę .,Kontaktów'', miellś~ 
ID)' nadzieję, ii dotrwa ona Prz,. 
najmniej do ko6ca roku. Niestei, 
ocl tego czasu papier zdrożał z 3~ 
złotych na 800 za kilogram, więcej 
łeł za swe usługi - znowu! , - Ucz, 
sobie drukarnia. W &ej sytuacjl, 
podobnie jak inne pisma, stanętij. 
ID)' przed konłecznościi\ kolejnej 
podwyżki I od numeru 44189 za 
egzemplarz tygodnika trzeba będzie 
zaplacl6 150 złotych. Wierzymy Jeci. 
nak, lt wydatek ten nie będzie naJ. 
powaźDiejszym w budżecie naszych 
Czytelników. . 

Prenumeratorzy będą otrzymY'Wać 
„Kontakty" po dotychczasowej cenie 
do czasu upływu okresu, za któty 
prenumerata została opłacona. 

• 
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SERCA 
Sytuacja najuboższych mieszkań. 

&ów Łomży i województwa byla w 
ubieglym tygodniu tematem dwóch 
spotkań: prezydenta Łomży i woje. 
wody. Wzięli w nich udzial przed­
stawiciele organizacji pomocy sp0• 

lecznej i chaTytatywnych, spolecz. 
nych, wladz administracyjnych, ;ed. 
nostek handlowych i zakladów pra. 
cy. . 

TowaTzystwo Przyjaciól Dzieci O· 

bejmuje różnorodną opieką 290 pod­
opiecznych. Rzeczywiste potrzeby 
oceniane są na 3-4-krotnie więk· 
sze. Także . na pomoc najmlodszym 
kieruje swoje dzialanie Katolickie 
Stowarzyszenie ,,Pokój i Dobro". 

Polski Komitet Pomocy Spolecznej 
wydaje posiłki 110 osobom o najniż. 
szych rentach i emeryturach w Łom. 
ży i ok. 150 w Zambrowie, Nowo­
grodzie i Kolnie. W edlug wstępnych 
ocen grupa potrzebujących jest jed· 
nak większa (ponad 500 osób w sa· 
mej Łomży). Polski Czerwony Krzyż 
pomaga ubogim ł niedolężnym, np. 
przekazufąc ubrania czy robiąc za· 
kupy. 

PKPS oraz „Dok6j i Dobr o" dy· 
sponują funduszami, ale nie majq 
gdzie dzialać. Peum.e możliwości 
wydawania posiłków dla dzieci sq 
w stołówkach szkolnych~ które po 
podwyżkach oplat nieco się wylud· 
nily. Rozważane jest wykorzystanie 
baru „U Matysiaków" na potrzebv 
osób starszych. Pomocą slużyć mogą 
także stołówki dużych zaklad61D 
pracy - PPS-u ł „Narwi". Prezy. 
dent Łomży do 23 października ma 
przygotować jeszcze inne propozycje 
lokali na te cele. 

. Potrzeb11 najuboższych mieszkań· 
ców wsi zostanq przedstawiane na· 
czelnikom gmin, którzy rozwiąz11· 
wać je będą m.in. przy f inansowym 
wsparciu Funduszu Socjalnego Wsi 
i organizacyjnym sieci barów GS­
-ów. (mg) 

. 

SAWICKI 
W OPAŁACH 

Dyrektor LZPB „Narew" Tadeusz 
Sawicki został oskarżony przez Ko· 
misję Zakładową „Solidarności'', 
przy poparciu Związku Branżowe· 

go i Rady Pracowniczej, o nieudol· 
ne kierowanie tym przedsiębior· 
stwem. W piśmie, skierowanym do 
wojewody lom~yńskiego, zarzucono 
mu m.in. brak troski o moderniza· 
cję parku maszynowego, zaprzepasz· 
czenie szansy otwarcia zakładu koD· 
fekeyjnego, fatalną politykę kadro· 

· wą i nonszalancję w · stosunlcacb I 

kontrahentami (brak stabilnycb 
porozumień w sprawie zakupu ł_ka· 
nlny surowej). 23 bm. odbędzie się 
w LZPB „Narew" posiedzenie RadY 
Pracowniczej, na którym postawia· 
na zostanie sprawa dalszego pel· 
nłenla przez Tadeusza Sawickiego 
funkcji dyrektora. (mak) 
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co z budownictwem mieszkanio­
Jll'l w ub. roku klęska planu wo-

~~ódzkiego budownictwa wieloro­
~ innego spowodowana została bra­
~eJll materiałów. W ~ym roku po­
. wilY się nowe, powazne problemy. 
~asze przedsiębiorstw~ budowl~e 
actal nie mogą zdobyc materiałow, 

:W1aszcza. armat~ry samtarn-:j oraz 
cali zbrojenioweJ !Jo prodllkcJi wie1-
~lej płyty. Na domiar dego ~astą­
pil krach systemu kredytowama bu­
downictwa spółdzielczego. . Limit 
kredytu na wszystkie formy budo­
wnictwa mieszkaniowego, przyzna­
ny naszemu województwu na ten 
rok przez Bank PKO, wyniósł za­
ledwie ł,4 mld zł. Kwota owa . io- · 
stała wyczerpana ju:Z w połowie 

roku. Na przełomie czerwca I lip· ·'! 
ca inwestorzy pozostali bez pienię- J 
dzy. Przyznany w sierpniu kredyt {.,_ 
iizupelniający w wysokości 3,6 mld 
z1 ztagodzil nieco braki, ale sprawy 
nie rozwiązał: według Wojewódzkie­
go Związku Spółdzielni Mieszkanio-
wych potrzeba ok. 11 mld. . 

Kolejnym poważnym problemem · 
są łereny budowalne. . Dotychczas 
obowiązują.ce uregulowania prawne 
nie przewidują kredytowania wy­
kupu łych terenów. Do niedawna 
organa administracji państwowej 

pozyskiwały je za bezcen, płacąc 

właścicielom pieniędzmi z tzw. fun­
duszu gospodarki gruntami. \V tym 
roku obrotem terenami budowlany­
mi zaczęły rządzić prawa rynku. 
Właściciele żądają bardzo wysokich 
cen, a władze terenowe nie mają 
pieniędzy. W Lomży np. cena 1 ha 
wynosi ok. 250-300 mln zl N a 
szczęście duże spółdzielnie mieszka­
niowe mają jeszcze gdzie budować. ; I ale amatorzy domków Jednorodzin-­
nych muszą ,iuż nabywać działki po 
cenie rynkowej. Na razie miasto oie 
ma w ogóle w zapasie żadnych 

działek pod .budownictwo jednoro­
dzinne. Młodzieżowa Spółdzie!nia 

Budowy Domków Jednorodzinn,,.ch. 
która na własną ręltę. bez pośred­

nictwa Urzędu Miasrn. oaby'a tere­
ny budowlane, ta1>4 1 ..:iła r.a 'I ha 2 
mld zł (czyli kwotę bli ką połowie 
limitu kredytów na budownictwo dla 
całego województwa) ! 

W tej sytuacji tradycyjna ,.tros­
ka o wykonanie planu budownictwa 
mieszkaniowego" nie ma najmniej­
szego sensu. Wojewódzka Rada Na­
rodowa w Łomży nie oparła się 

jednak starym n~wykom i właśnie 
ową troskę uczyniła głównym te­
matem swej ses.ii. Jak się można 
domyślać, nic pożytecznego z tej 
debaty ni~ wynikło. bQ wyni~;;:nąć 

·nie mogło. Po konstatacji wicewoje­
wody. ie .jest ile, a moż" byt 1w­
rzej. ki!ku radnych w >gól11:kowych 
wypowiedziach poruszyło •,rzccio· 
rzednE kwestie (m. in ais2.czt>nie 
mienia spółdzielni rnrns7kaniowfcb 
przez lokatorów. dzial:>.Jno~ • \'lłd1t 

K1ubu „Arcu~"' itp;) Nikł 'li·!' \la.­

wiązał de drugfej ~ześei wvst·~Qic­
nia wicewojP.wudy F-<ł wa1·tł:i nao­
rowskiego, w któreJ przcd~tawił on 
założenia nowe.i polit 1rk mi.!szta·· 
~iowej państwa. Wprawd3ie c1.uto­
rem tych założeń ;~st mini<\tl'r z 
ekipy Mieczysława Rakowskiego, 
ale jak podkreślił wicewo.jewocla 
Dąbrowski; ich istota odpowiada 
również dążeniom nowego ministra I 
budownictwa i gospodarki prze­
strzennej - Aleksandra Paszyńskie­
go. Na.iogólnie.j rzecz ujmując chodzi 
o urynkowienie mieszkań. uczynie­
nie z nich towaru. Państwo. poprzez 
odpowiedni system kredytowy oraz !t 
t>olityke podatkową w stosunku do '

1 

Przedsiehiorstw budowlanych. stwo­
rzy każdemu obywatelowi warunki · 
do indywidualnego rozwiązania ie- ! 
go własnee-o problemu mieszkanio- ~ 1 

Wet?o 

Radnych nie zainteresowały j~d - \ 
nak szczegóły tej koncepcji. A szko- U 
da. 1.amiast jałowej konstatacji u ~ 
t>adku być może bardzie.i .;w.)r~·te 
byłoby zastanowienie się nao przy­

, szłością. GwoH ~krupulatnoś ~;- na­
leż~ iednak dodać, że administi acja 
wo.iewódzka myśU już ó ieJ przy-
11złości ~władcza o tym na pr~.vklad 
Dude.imowane prob:v ro t'\.l 'OTU bazy 
ntateriałów· budowlanych w n1:1-szym 
\Vo.iewód:itwie: utworze.1ie ce.otrali 
~·eh mat„ri~.łów w f ,omży . walka Q 

t>rzesypqwnh cementu w Sniado­
Wie, Próba założenia nowej przesy­
nownf w Szep ietowie itp. (mak) 

O groźbie pauperyzacji szkół 
średnich - z Januszem Pikuliń­
skim, dyrektorem Liceum Ogól­
nokształcącego Im. Adama Młc­
kiewicza w Kolnie - rozmawia 
Mar~a Kaczyńska. 

MARIA KACZYNSKA: - Krytykuje 
Pan publicznie decyzję o zmianie zasad 
finansowania szkól średnich. Dlaczego? 

JANUSZ PIKULIN SKI: - Ponie­
waż jest ona nie~orzystna dla szkol­
nictwa ponadpodstawowego, a zwła­
szcza liceów ogólnokształcących. Je­
st em dyrektorem LO w Kolnie od 
13 lat. W tym czasie wszelkie kwe­
stie finansowe, związane z prowa­
dzeniem remontów. zakupem wypo­
sażenia itp., załatwiałem w kura­
torium. Na ogół nie było kłopotów. 
W tym .roku finanse na szkolnictwo 
ponadpodstawowe- kuratorium prze­
kazało do gmin. mają nimi dyspo­
nować inspektorzy oświaty. I z. miej­
sca zaczęły się kłopoty W Kolnie 
np„ dotychczas nie zostały podzie­
lone dodatkowe środki, jakie w 
związku z podwyżkami cen wpły­
nęły do budżetu miasta i gminy z 
przeznaczeniem na oświatę. And na­
czelnik, ani inspektor oś,wiaty nie 
wiedzą, jak je właściwie podzielić 

między wszystkie szkoły średnie w 
mieście, gdyż nie znają ani skali 
naszych wydatków, ani z.wiązanych 

z tym problemów. Rozpoczęły się in­
terwencje w kuratorium, narady 
itp. A na naszym koncie pusto. 

- Może są to tylko kłopoty przejś­

ciowe? 

- Obawiam się, że nie. -1\/Ioim 
zdaniem budżety gminne są za sła­

be, by udźwignąć kosz.ty utrzyma­
nia szkół średnich. Poz.a tym na 
szkoły średnie należy patrzeć nieco 
inaczej n iż na podstawo~e. Jestem 
przekonany, że radni z Kolna w 

pierwszej kolejności widzieć będą 

_potrzeby szkolnictwa podstawowego, 

gdyż dotyczy to mieszkańców bez­
potrednio. Do mojego liceum uczę­

szeza także młodzież z kilku okoli­
cznych gmdn, a nawet z sąsiednliego 
województwa. Jesteśmy tu w pew­
nym sensie obcy. Oqawlatn się, że 
pot.rzeby mojej szkoł) nie będą mia­
ły siły przebicia. 

- Boi si-: Pan walki o pieniądze? 

- Znam kolneńskie realia. W sy­
tuacji, gdy tutejsze szkoły podsta­
wowe są n iedoinwestowane, nikt nie 
będzie się przejmował problemami 
„ogólniaka". W innych miejscowoś­
ciach jest podobnie. Ta decyzja u­
derza w byt liceów Brak środków 
pociągnie z.a sobą ich upadek. Licea 

ogólnokształcące są klamrą sp ina­
jącą szkoln·ctwo podstawowe z wyż­
szym. Ich głównym zadaniem jest 
przygotowywanie młodzieży do .stu­
diów. Liceum, które tej funkcji nie 
s pełnia, powinno zostać zamkn~ęte. 

- J ak pan soble radzi ł dot ych czas? 

- Wspólpraca z kuratorium ukła­
dała się bardzo dobrze. Zawsze spo­
tykałem c;ię ze zrozumieniem, a gdy 
mi odmawiano pieniędzy, wiedzia­
lem dlaczego. 

- Czy obecnie liceum w Kolnie speł­

nia ową funkcję lącznilta między szkol­
nictwem podstawowym a wyż Z>'ill? 

- Myślę, że tale Ch oć środki dy­
daktyczne, jakimi dysponuje kadra, 

~~--~=: 

., 

o ZBÓJNA. Na dobrego mecena­
sa czekają Liczni twórcy ludowi. 
Funk.cję tę · mógłby pełnić Gminny 
Ośrodek Kultury. Właśnie trwa je­
go budowa. Prace przeciągają się 

jednak, bo gminie brakuje pienię­

dzy. 

O NOWOGRÓD. Tutejsza spó! ­
dzielnia mieszkaniowa od ~1"tku Lat 
nie może ruszyć z budową bloku 
ma kłopoty ze znalezieniem wyko­
nawców. Łomżyńskie LPB rozpro­
szyło swoje siły po licznych budo­
wach, ale postara się pomóc także 

nowogrodzianom. Oby szybko. 

e MIASTKOWO. Jerzy Cwalina 
został sołtysem, bo byl aktywny. 
Jedną z pierwszych dużych prac po 
wyborze było zmodernizowanie 1,5 
km ulic Kurpiowskiej 1 Gospodai:­
czej. 

e DROGOSZEWO (gm. Mia-;t'.rn­
wo) Mimo ograniczenia produk .•ji, 
gorzelnia ciągle jest groźnv .n truci­
cielem środowiska. Trwają spory 
rolników z dyrekcją, a ścieki płyn~ 

sobie prosto na pola 

e TARNOWO (gm. Miastkowo) 
Trwa odnawianie unikatowego „sze­
ścioraka" . a także prace nad zaada­
ptowaniem równiez zabytkowego 
dworku dla potrzeb mieszkaniowych 

na filię biblioteki. 

• 

O KOLNO. Nowy budynek ko­
munalny na 20 mieszkaó powstal 
przy dużym udziale zakładów pra­
cy. W planach dalsze tego typu in­
westycje. 

O KUMELSl{ (gm. Kolno). As­
faltową drogę sprawili sobie w 
czynie społecznym mieszkańcy (przy 
pomocy gminy). 

• SZUl\'IOWO. Ta bogata (wielo­
I·rotny mistrz gospodarności, ostat .• 
nio w roku ubiegłym), gmina ma 

swoją specyfikę: ludzie chętnie się 

w niej os-iedlają.. Wielu przyjezd­
nych zdecydowało się na budow~ 

do~u i pozostanie. Drugą ce.:!hl; jest 
jobra współpraca władz i społeczeń­
stwa. Poprawnie uttlacają siP. sto­
sunki władz gminy z „Sr-.1 1dar110ś­

cią" RL Bardzo dobrze gmina współ­
pracuje z proboszczem miejsct>wej 
parafii, Marianem Czerwińskim. 
Ksiądz brał czynny udział w budo­
wie szkoły, parkingu, a teraz wspo­
maga remont drogi w Szumowie. 

e KRAJEWO -BUDZILY (gm. 

pozostawiają wiele do życzenia, uzy­
skujemy nie~e rezultaty. W tym ro­
ku np. na 83 absolwetnów (4 kla­
sy) aż 60 startowało na wy~sze ~­
czelnie, a dostało się 40. Zycie id~e 
jednak naprzód. Dz;iś samo opo~­
danie· lekcji i odpyt~anie nie w_y­
starczają. Licea prowmcjonalne, ze­
b7 nie zostać w tyle. muszą uno­
wocześnić swą bazę dydaktyczną. 
Mam na myśli -takli sprzęt, jak ~om: 
putery, magne~owidy, kserokopiarki 
itp. My np. odczuwamy o~omną 
potrzebę nabycia magnetowidu i 

kserokopiarki. W poprzednim ukła­
dzie łatwiej byłoby mi zdobyć środ­
ki na ten cel; teraz nie wyobra­
żam · sobie żebym zażądał od na­
czelnika kilkudziesięciu milionów w 

syttJ.acji, gdy na nasze ~onto, _ ~~a~­
że na konta innych szkol, opozruaJą 
się nawet przelewy pieniędzy na 
pensje dla nauczycieli. 

- czy pomoc rodziców zapobiegłaby 

pa uperyzacji szkoły? 

- Ludzie w tych stronacn nie są 
zamożni. A z.resztą, jeśli pomoc, to 
na jakich zasadach? Musiałby z.mie­
nić się cały system szkolnictwa. Na 
razie pomoc rodziców ma charakter 
doraźny. Np. sami odnawiają po­
mieszczenia do nauki. Rzecz w tym, 
żeby prowincjonalne licea nie zosta­
ły z.degradowane do roli instytucji 
wydających zaświadczenia o ukoń­
czeniu szkoły średniej 

Dziękuję za rozmo" ę. 

centrala 
z poślizRiem 
Opóźnia się budowa wojewódz­

kiego centrum telekomunikacji w 
Lomży Kompleks budynków przy 
ul. Księcia Janusza, który miał być 
gotowy już w tyll) roku, prawdo­
podobnie przekazany zostanie do 
użytku aż w roku 1992. Budowl'łni 

obiecują jednak, że w przyszłym 

roku uporają się ze skrzydłem. w 

którym zlokalizowa!'}a będzie cent­
rala telefoniczna dla miasta. Jeśli 

do skutku dojdzie dysk~towany o­
becnie program modernizacji pols­
kiej telefonii, nowa centrala w 
Lomży będzie mogla pomi eścić 100 
tys. numerów. (mak) 

Fot. JERZY C H :\BEREK 

Szumowo). Mieszkańcy zebrali 3,5 
mln zł, trochę dostali z budżetu 

gminy, wspomaga ich też mleczar­
nia; planują wyasfaltowanie drogi 

we wsi. I e SREBRNA (gm. Szumowo). -
Rozpoczęły się prace przy budowie 
wodociągu który obsłuży t~ wieś 

oraz Lętownicę. Mieszkańcy ze brat l 
20 mln. Poważna suma zasili spcl­
teczny fundusz budowy po umowie 
z łomżyńskim Przedsiębior-:twem 

Przemysłu Spożywczego. Mimo ż~ 

przedsiębiorstwo zakończyło R za­
sadzie skup ziemniaków. dvtektot 
Alfred Czap1a zgodził '!lP. pr'lvjać od 
rolników po jednej orzyczepie da­
datkowo. wiedząc, na jak1 cel pr i;e­
znaczone są pieniądze. Możliwy jest 
1:akże udział w inwestycji fundac.U 
kcś<'1elnej . 

e KACZYNEK (gm. Szumowo). 
W tej miejscowości i w sąsiednim 

Glęboczu prowadzone są prace przy 
kolejnej już renowacji urządzeń me­
lioracyjnych. Bardzo operatywna 
jest gminna spółka wodna. 

• PĘCHRATKA (gm. Szumowo). 
Wiosną mieszkańcom udało się zmo­
dernizować 300-metrowy odcinek 
drogi; teraz planują następne SOO 
m. Potrzeby są znacznie większe, a•e 
przy koszcie 1,5 mln za 100 metrów 
ttzeba się posuwać mniejszymi kro­
kami. (M. G .) 
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JEGO MATKA. 80-letn.ia obecnie 
Władysława Kałużna, przyj­
muje tę wiadomość z niedo-

wierzaniem. - Znajomi radzili mi 
- wyznaje .- żebym napisała do 
„Solidarności" i do rządu, bo czasy 
się zmieniły i można spróbować 
dojść prawdy, ale nie pisałam. Sta­
ra już jestem, schorowana i. nie 
chcę więcej zeznawać przed proku­
ratorem czy kimkolwiek. Syna nikt 
mi nie wróci, a swoje l tak wiem.„ 
Ostrzegałam go, by nie działał w 
te~ . ~elegal.nej .„Solid~rności", bo 
mll1cJa moze się mścić. Potem się 
niby okazało, że był podpity, u­
padł nieszczęśliwie. Ale czy kto 
widział, by pijany padając zrobił 
sobie krzywdę? 

Wśród funkcjonariuszy. milicji in­
formacja o tym, że do rejestru ko­
misji trafiła sprawa Kałużnego wy ... 
wołuje zróżnicowane reakcje. 'Jed­
ni się dziwią: „Znalazłyby się przy­
padki bardziej kontrowersyjne". In­
ni dodają: „Ale akurat ta nabrała 
światowego -rozgłosu". Wielu spra­
wy tej nie zna, nie pamięta lub 
przypomina sobie jak przez mglę: 
„Minęło przecież 5 lat. .. " 

Danuta Kałużna nie wiedziała, o 
której dokładnie jej mąż wrócił do 
domu 11 lutego 1985 r. Na pewno 
między 22.00 a 24.00. Wyrwał ją 
z pierwszego, głębokiego snu. Zau­
ważyła, że był podpity, ale nie za­
mierzała ani wstawać z łóżka, ani 
robić mu wyrzutów. Takie powro­
ty nie zdarzały. mu się przecież co­
dziennie. On też się nie tłumaczył. 
Powiedział tylko, że ma skaleczo­
ny palec. Po chwili zgasił światło i 
poszedł spać do sąsiedniego pokoju. 

Rano w kieszeni jego ubrania 
znalazła 12 OOO zł i odcinek wypła­
ty na 12 306 zł. Mąż jakoś nie 
kwapił się z wstawaniem, ale nie 
zdziwiło jej to, gdyż zawsze lubił 
sobie dłużej! pospać. Nie obudziły 
też jej czujności niewielkie zadra­
pania na jego skroni. Tuż przed 
wyjściem z domu przypomniała mu 
jednak, że on też powinien iść do 
pracy. Niechętnie wygramolił się z 
pościeli. Kiedy stanął na równe no­
gi, zachwiał się 1.„ ponownie poło­
żył na wersalce. „Ty idź, a ja 
zaraz wstanę" - powiedział jednak 
uspokajająco. 

Gdy o 15.25 wróciła do domu, 
okazało się, że mąż nadal leży na 
wersalce. Nie leniuchował. Cierpiał. 
N a czole miał kompres, narzekał 
bardzo na bóle głowy. Prosił na­
wet, żeby wezwała pogotowie. Wie­
czór i noc minęły jednak bez żad­
nych sensacji. O 5.30 przebudziło ją 
dziwne charczenie: mąż leżał nie­
przytor·ny, jego ciałem wstrząsa-

' 

ły - niby epileptyczne - drgawki, 
z ust ćiekla piana. Nie zastanawia­
ła się ani chwili - zadzwoniła po 
pogotowie ratunkowe. · 

\ 

KIEDY LEKARZ Jerzy Pi­
cewicz dotarł na miejsce, Ka­
łużnemu wróciła już przy-

tomność. Ból głowy Jednak nie u­
stąpił, a każde wypowiedziane sło­
wo tylko potęgowało dolegliwości, 
dlatego chory ograniczał się do 
zdawkowych odpowiedzi: tak lub 
nie, l to wyłącznie na pytania doty~ 
czące jego samopoczucia. Lekarz u­
znał za konieczne zabranie go do 
szpitala • .Jan Kałużny zaczął Irlę 
ubierać; schylił ale, by nałożyć bu­
ty i.„ upadł na twarz. Jego cia­
łem znowu zaczęły wstrząsać drgaw­
kL Doktor Picewicz zaczą!., go rea­
nimować, wezwał też natychmiast 
karetkę z zestawem do intubacji. 
Zjawiła się po 30 minutach. W 
trakcie Jazdy do szpitala, mimo 
nieustannie wykonywanego masa­
żu serca l tztucznego oddychania, 
lekarzowi nie udało się przywrócić 
choremu oddechu I krążenia. Na 
oddziale Intensywnej opieki - je­
szcze przez 3 dni walczono a ży­
cte Jana Kałużnego. Dopiero do­
kładne badania pozwoliły ustalić, że 
pod zupełnie niegroźnie wygłqda­
jącymi zadrapaniami skóry kryje 
się złamanie łuski kości skroniowej 
(prawej) l podtwardówkowy krwiak 
lewej okolicy clemienlowo-skronio­
wej. Trepanacja czaszki niewiele 
już pomogła. Jan Kałużny zmarł 16 
lutego o godzinie 13.25. Lekarz 
przeprowadzający sekcję zwłok 
(notabene wbrew życzeniu rodzi­
ny) stwierdził, iż przyczyną śmierci 
były „obrażenia głowy i :rtózg_u 
[-.] powstałe na skutek działania 
narzędzia twardego, tępeqo lub . tę­
pok'rawędziastego lub tez skutkiem 
upadku i uderzenia glową o twar­
de podloże". 

Radio Wolna Europa było bar­
. dziej kategoryczne w ocenie. Po-

informowało bowiem o zabiciu 
przez funkcjonariuszy MO działa­
cza grajewskiej „Solidarności" ' Ja-
1na Kałużnego. Miasto zatrzęsło' si.ę 
od plotek i •sensacyjnych szczegó­
łów. W dniu pogrzebu na cmenta-

. rzu ko:n~~~lnym zjawili się nie tyl­
k~ naJbh;zs1 1. przyjaciele zmarłego. 
Niemal nikt nie brał na serio wersji 
o nieszczęśliwym wypadku. 

Sledztwo przeprowadzone przez 
Prokuraturę Rejonową pozwoliło 
tymczasem na przybliżone odtwo­
rzeni~ .kilku godzin z owego naj­
bardz1eJ feralnego dnia w życiu 
Jana Kałużnego. 11 lutego praco­
w~ on "'Yraz z siedmioma kolega­
mi z ReJonu Dróg · Publicznych 
przy budowie mostku w Zaskrodziu. 
Robotę zakończyli przed trzynastą i 
wrócili samochodem do zakładu po 
wypłatę. W drodze do domu Ka­
łużny z Malanowskim i Torr1kiewi­
czem wstąpili do -baru „Uniwersal­
nego". Spotkali tam jeszcze jedne­
go kolegę z Rejonu, Kaczmarczyka. 
Wypili po jednym piwie, potem we 
trójkę (bez Tomkiewicza) złożyli się 
na pół litra i poszli do Kaczmar­
czyka. Picie skończyli między 21.00 
a 22.00, kiedy wróciła żona gos­
podarza. - Byliśmy tylko trochę 
podpici - zeznawali później Ma­
lanowski i Kaczmarczyk. - Ka­
łużny bardzo dobrze trzymał się 
na nogach. 

Krystyna Kaczmarczyk pamiętała 
natomiast, jak jej mąż namawiał 
parokrotnie jednego z kolegów o 
imieniu J·anek, by ten nie szedł 

Czy kto wid 1 iał, 
by pija ~y padając 

zrobił sobie 
krzywdę? 

do domu, .przespał się u nich, bo 
jest mocno pijany. 

Malanowski twierdził, że wyszli z 
Kałużnym od Kaczmarczyka tuż po 
22.00. Rozstali się przy ulicy Kd'­
szarowej. Kałużny nie miał wów­
~~as na sobie żadnych obrażeń. 

Co ZDARZYŁO SIĘ na krót­
kim odcinku między Kosza­
rową a domem Kałużnych, 

nie wiadomo. Danuta Kałużna przy­
pomniała sobie jedynie, te pned 
pójściem spać mąż chodził po po-
koju, mówiąc do siebie głośno: 
„Sk... pobili". Pomyślała, że był 
świadkiem jakiejś bójki, bo sam nie 
wyglądał na pobitego. -

Nieoczekiwanie okazało się, że 
sporo więcej na ten temat wie 
12-letnia córka Kałużnych, Anna. 
Tamtego wieczoru również się o­
budziła i widziała ojca - ·pijanego, 
w pobrudzonym, mokrym ubraniu. 
Miał zadrapanie na skroni i skale­
czoną prawą dłoń. Następnego dnia 
rano narzekał na ból głowy. Zapy­
tany przez nią o to, co się stało, po­
wiedział, że upadł na schodach 
przed domem. Potem chodził po 
·mieszkaniu, płakał, żę go boli . gło­
wa, wymiotował. Kiedy zapytała go 
po raz drugi, miał jej wyznać, że 

' 

pobili go milicjanci. Zabronił jed­
nak mówić o tym komukolwiek na-
wet mamie. ' 

Na początku marca do Prokura­
tury Generalnej w Warszawie nad­
szedł list podpisany przez Włady­
sławę Kałużną, matkę zmarłego. 
„11.02.85 r. wieczorem - informo-· 
wała - miejscowa milicja u.rzqdzi­
la gestapowską łapankę na iudzi, 
między innymi był i mój syn Jan 
Kałużny, ojciec 3-ga nieletnich dzie­
ci, którzy to pałkami zbili syna, 
iak innych do nieprzytomności, zo­
stawiaiqc go bez żadnej opieki. Tak, 
że sam doczołgał si~ do własnego 
domu [ .•. } Jest to już 6-ty śmier­
telny wypadek w Grajewie, gdzie 
właśnie funkcjonariusze m.o. · ma­
czali ręce, bo przestępcy do dzisiaj 
nie wykryci. Gorszych metod u­
żywają jak gestapo, bo nie dosyć, _ 
że zbiją, to jeszcze potrafią wy­
wieźć ze 20 km i zostawić n ieprzy­
tomnych." 

Zapytana przez prokuratora, Wła­
dysława Kałużna oświadczyła, że list 
ten napisał jej znajomy, Zygmunt 
Maciejewski. Nie słyszała o żadnym z 
podanych przez niego faktów, 
ale się z nim zgodziła, gdyż 
miała straszny żal Q śmierć 
syna. Nie twierdzi jednak, że to 
n1ilicjanci zabili jej Janka, gdyż 
wie, że syn żył z funkcjonariusza­
mi komisariatu w bardzo dobrej 
komitywie. 

O tym, że milicja zatrzymała go 
i pobiła, usłyszała od Maciejewskie-

go tego samego dnla, w którym Ja­
nek znalazł się w szpitalu. Macie­
jewski przyszedł do niej, zeznawa­
ła, by opowiedzieć o tym, co usły­
szał od własnego syna, Wiesława. 
Został on właśnie 11 lutego zatrzy­
man7 przez funkcjonariuszy MO w 
barze „Uniwersalnym" i osadzony w 
areszcie do wytrzeźwienia. Razem z 
nihl trafiło pod klucz parę innych 
osób, w tym jej syn, Jan Kałużny. 
Młody Maciejewski nie siedział z 

· nim w jednej celi, ale podobno sły­
szał w nocy jego krzykL Wywnios­
kował stąd, że Kałużny musiał być 
bity. Tym bardziej, że osadzony ra­
zem z nim Pawłowski żalił się o­
wej nocy, iż jeden z milicjantów u-
derzył go dwa razy pięścią w 
brzuch, a potem kopał. ' 

ZEZNANIA Zenona Maciejew­
skiego tylko w jednym zbież­
ne były z tym, co przed pro-

kuratorem powiedziała Władysława 
Kałużna - że to on pisał list do 
PrOlturatury Generalnej. Stanow­
cza twierdził jednak, że większość 
zdań podyktowała mu sama Kałuż­
na. O nieodpowiednim traktowaniu 
zatrzymanych przez milicję wpraw­
dzie słyszał, ale nie przypomina so­
bie, kto był bity i wywożony 20 
kilometrów za miasto. O zatrzyma-

• 

niu i pobiciu Jana Kałużnego do­
wiedział się też od Władysławy Ka­
łużnej, a nie od swego syna. 

Wiesław Maciejewski podtrzymał 
wersję ojca: tamtej nocy faktycz­
nie został zatrzymany (chociaż, o­
czywiście, był zupełnie trzeźwy) i 
siedział na komisariacie w towarzy­
stwie znanych l nieznanych sobie 
osób, jednak Jana Kałużnego nie 
widział i nie słyszał. Wprawdzie do­
biegł go jakiś krzyk z głębi bu­
dynku, ale rÓ''.Vnie dobrze mogli coś 
krzyczeć sami milicjanci. 

Istotniejsze, że - jak wynikało z 
wcześniejszych' ustale_ń - o godzi­
nie podanej przez Maciejewskiego, 
kiedy dochodziły go te odgłosy, Jan 
Kałużny musiał się jeszcze znajdo­
wać w towarzystwie swoich kole­
gów z pracy. Nie potwierdziły tej 
wersji także pozostałe osoby za­
trzymane w nocy 11 lu tego w gra­
jewskim areszcie, a prokurator pro­
wadzący śledztwo nie znalazł żad­
nych material~ych śladów pobytu 
Kałużnego w budynku R USW, za­
trzymania go czy choćby legitymo­
wania w lnn~m miejscu. Sam zmar­
ły nie ułatwił za życia rozwikłania 
zagadki swej śmierci. O pobiciu 
przez milicję nie wspomniał ani 
żonie, ani lekarzowi, ani kolegom, 
z którymi był na piwie, a którzy 
odwiedzili go następnego dnia w 
domu. W tym kontekście zeznania 
nieletniej Ani musiały być trakto­
wane przez prokuraturę z dużą re­
zerwą, a fakt, że Jan Kałużny cie­
szył się powszechnie. dobrą opinią 

jako człowiek spokojny, rzetelny, 
nie wdający się w rozróby -i nie 
nadużywający alkoholu, 'nie mógł , 
być wystarczającym argumentem za 
tym, iz nie przydarzył mu się nie· 
szczęśliwy wypadek. . 
Zagadką pozostaJe też, kto wersJę 

o żabójstwie rozpowszechnił za po­
średnictwem Radia Wolna Europa, 
a następnie przekazał rozgłośni 
treść prokuratorskiego umorzeni~· 
Rodzina Jana Kałużnego w kaz­
dym bądź razie od tego postano­
wienia się nie odwołała. Prokurator 
Januszek, który prowadził śledz­
two, przypuszcza, że wpłynęła na 
taką postawę obecność żony zm~r­
łego podczas przesłuchań wszystkich 
tych świadków (w tym sugero~a­
nych przez nią samą), którzy m~e­
li rzekomo coś wiedzieć, widzi~ć 
czy słyszeć, a mimo to. oficjalnie ni-
czego nie potwierdzili. · 

- Każda śmierć - komentu je za­
stępca prokuratora wojewódz~ie: 
go, Józef Franciszkiewicz - kto:eJ 
okoliczności lub przyczyny s~ niek 
zupełnie jasne, pozostawia Jedna, 
margines wątpliwości i domn~emag· 
Takich enigmatycznych zgonow o -
notowujemy 10-1!1 w roku .„ 

DANUT A ! ALEKSANDER 
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Zabytkowa kamienica. przy. uL 
. nkiewicza 10 w Lomzy miała 

sie ·ą pi"kną historię. Po wojnie za-
swoJ "' k t k . dlili ją lokatorzy z wa erun u. 
~~ .remontowa"Dy budynek popadł 
wieruinę. Dzi~ła zniszczenia dopełnił 
niedawny pozar. . • 

Teraz kamienica stoi, niszczeje I 
ka na swoje kolejne wcielenie. 

cze d dł". p· rwszym powo em prze uzan1a 
•
1
e tego stanu jest fakt, że wciąż 

sięleżY do rodziny Sledziewskich. 
~111 trzeba wykupić od spadkobier­
ców a cl są bardzo liczni i rozpro-
ze~i po kraju. Muszą wyznaczyć 

s "k i d • , swego pełnomocni a op1ero wow-
zas można będzie pertraktować w 
~prawie kosztów wykupu. 

li 

yc 
CZY mieć? 

Problemy prawne to dopiero po­
czątek drogi. Dadzą się one z&pewne 
przezwyciężyć najszybciej. Rodzi się 
pytanie, co zrobić potem. Plany, któ­
rych opracowanie zleciły władze 
miejskie, zakładają pozostawienie w 
kamienicy mieszkań. · Remont miał­
by obejmować przyłączenie d.omu do 
sieci ciepłowniczej i wodociągowej. 
Lokalom wewnątrz przywrócono by 
ich pierwotny kszta.U .architekto­
niczny. Trafiłyby na rynek jako 
luksusowe, komfortowe mieszkania 
dla bardzo boga.tych. W oficynach 
i zabudowania.eh w podwórzu zna­
lazłoby si~ miejsce ną różne zakła­
dy usługowe. Miasto bardzo potrze­
buje pi~niędzy, choćby na wźnosze­
nie nowych mieszkań komunlł.lnych. 
Sprzedaż kilku l\'l-8 znakomicie pod­
reperowałaby skromny budżet Łom­
ży. 

I Nawet widoki na przyszłe zyski 
nie mogą przysp~es-zyć wydawania 
pieniędzy na remont, bo ich właś­
ciwie nie ma. Koniećzne byłoby 
szybkie znalezienie bogatego udzia­
łowca, który zechciałby wspomóc fi­
nansawo prace w nadziei na później­
sze profity. 

Po pożarze swoją szansę na Sien­
kiewicza 10 dostrzegło też Muzeum 
Okręgowe. Placówka działa w tej 
chwili w bardzo trudnych warun­
kach. Na zaledwie 100 m kw. po­
wierzchni wystawienniczej może po­
kazać najwyżej 300 z posiadanych 
ponad 13 tys. eksponatów z samej 
Łomży. Zbiory przechowywane są 
w magazynach Pracowni Konserwa­
cji Zab~ków (nad stolarnią). Pył 
i wilgoć bardzo szybko niszczą wy­
roby z drewna I tkanin. Na potrze­
by Muzeum został . wprawdzie zaku­
piony budynek przy -q,t. KicrzkoweJ, 
ale zupełnie nie s.Pełnia on specy­
ficznych W.;łrunków koniecznych dla 
magazynów muzealnych. Cały za­
kup był b1ędem. gdyi ekspertyza 
przydatności została wykonana po 
fakcie. Teraz l\'luzeum ma oblekł- na 
Przechowywanie zbiorów. a jakoby 
go nie miało. · 

Przejęcie, oczywiśeie w drodze 
kupna, kamienicy przy Sienkiewicza, 
rozwiązałoby za jednym zamachem 
wszystkie prohlemy Muzeum. Pla­
cówka zyskałaby ok. 2 tys. metrów 
dla Wystaw stałych i czasowych. 
Znalazłoby się miejsce na magazy­
ny i biura. \V zabudowaniach w 
Podwórzu umieszczono by niezbędne 
warsztaty ł 11racownie. np. konser­
watorską. Skupienie w jednym miejs­
cu wszystkiego obniżyłoby koszty 
użytkowania (dozór tylko w jednym 
tniejscu). 

Muzeum zdobyło dla swojej · spra­
wy poparcie' TPZŁ. Komisji Opieki 
nad Zabytkami PTTK, wicewojewo­
dy. Wymiana pism z Urzędem· Mias­
, ta · jednak nie rokuje dobrze muze­
alnikom. Władze Łomży są zdecydo-
wane realizować plan ,,mieszkań 
dla bogatych" 

W czasach kryzysu szczególnie 
trudne jest godzenie potrzeb ciała 
i ducha. w Łomży problem ten ma­
terializuje się sporem o kamienicę. 
Każde z rozwil\zań dałoby pewne 
Zyski i pewne straty. Czy w tym 
Wypadku górę weźmie ,,być" czy 
.mieć"? (mg) 

lekcjonerstwa. Fałszowane są z I 
reguły znaczki najbardziej wartoś­
ciQ.we. Rozróżniamy dwa rodzaje 
fałszerstwa: na szkodę poczty i na 
szkodę filatelistów. Fałszowane są 
cale znaczki lub ich fragmenty . Te 
drugie - tzw fałszerstwa częścio­
we, są najczęściej spotykane. Pod­
rabia się: nadruki lub napisy ka­
sowników, detale obrazu znaczka, 
gumę, papier, znaki wodne itp. 
Istnieją również tzw. fałszerstwa 
dywersyjne. Przykładem może być 
tutaj fałszywy znaczek z podobiz­
ną Hansa Franka, który ukazał się 
podczas II wojny światowej, rze­
komo wydany przez pocztę nie­
miecką. W istocię miał on za za­
danie skłócić wodzów III Rzeszy. 
Fałszowano już na różne sposo­

by wszystkie cenniejsze znac~k' 
klasyczne z . całego świata oraz 
niektóre wydania najnowsze. 

Skąd mieć pewność, czy naby-
-wany cenny okaz jest prawdziwy, 

czy też jest falsyfikatem? Nie jest 
to łatwa sprawa, potrzebne są la­
boratoria, materiały porównawcze 
itp. Tym niemniej sami możemy 

.·' ~ „ . 

• 
również w niektórych przypadkach e. 
rozstrzygnąć ów dylemat. Najproś- · 
ciej jest mieć przy sobie inny ory­
ginalny egzemplarz oraz szkło po­
większające. 

y 

Na zdjęciu: jeden z rzadszych te­
matów - muszle w wydaniu pocz­
ty Grenady. 

ka:że kancelaa-ii koronnej wydać 
· przywilej dla właściciela mostu i 

jego potomków. Potem można sta­
nąć przy moście i pieniążki zgar­
niać. 

Powtarzano s·obie w zachodniej 
EUII'opie dowcip, że do przejecha­
nia przez polski most trzeba mieć 
tyle odwagi, co do podróży przez 
najgłębszą wodę. Co prawda prze-

~ KRUCHY STARuPOLSAI~ (3) 
Drogi w dawnej Polsce - jak pi­

sał Gloger - zawsze ganili cudzo­
ziemcy. Za Piastów tak były nie­
wygodne, że nawet sędziwi biskupi 
woleli jechać konno. Przy u<.:zęsz­
czanych gościńcach czyhali rozbój­
nicy lub... komory celne. Bywało 
więc~ że wozy kupieckie ;,ciągnęły 

· z upodobaniem po bezdrożach". Trud­
no było straże rozciągać na grani­
ca.eh porośniętych puszczą, na tere­
nach słabo zaludnionych. Pobór wię<.: 
cła, zwanego także mytem, skupiał 
się .Przy zamkach lub większych 
traktach lądowych i wodnych. Jed­
na z ważniejszych komór celnych 
istniala w średniowieczu w Wiźnie. · 
Panujący wydz.ierżawiał prawo po­
bierania myta lub obdarowywał nim 
zasłużonych sobie ludzi. Cło pobie­
rano w naturze: cudrzoz.ierncy pła­
cili o połowę więcej. 

Myto tZJW. mostowe miał prawo 
pobierać ten, kto na drodze pub­
licznej pobudował most swoim kosz­
tem. Aby unikn~ć nadużyć. prawo 
wymagało na każdy most oddziel­
nej uchwały Sejmu, zatwierdzają­
cej wysokość opłat. Gloger podaje 
że w roku 1589 zezwolono podka­
morzem-u Jakubowi Żabickiemu zbu­
dować · most i naprawić groblę na 
r.z-ece Gać. Tamtejsi obywatele 
mogli na sej.miku ustalić swoje sta­
nowisko wobec mostowego, posło­
wie łomżyńscy zaś mieli je ,,na 
Sej,m przynieść". a wówc:zas król, 
jeśli „mostowe słuszne będzie", roz-

pisy sejm.cYwe stanowiły, " że kto my­
to pobier11, a nie poprawia dróg lub 
źle utrzymuje mosty i g.roble. ten 
za wszystkie szkody ma odpowia­
d-ać. Nie zmieniało to jednak faktu. 
że najczęściej most był d ziurawy. a 
myto pobierano jak za dobry. 
Żadne trudności nie były w sta­

nie zruioechęci~ naszych przedsiębjor­
c:zych rodaków. Pod hasłem ,,Han­
del" w encyklopedii glogerow~kiej 
znajdZJiemy informację, że za gra­
nicę wr·rożono in.in. drzewo, skó­
ry. miód, bursztyn. piwo, woły, ko­
nie itd. To nam zostało do dziś: łat­
wiej pozbyć się surowców zamiast 
przerobić je samodzielnie z myślą 
o więks~ym zysku. A w z?kupach 
mieliśmy gest: nie tylko żywność i 
rękodzieło, ale także kosztowności, 
futra zwierząt ź lasów Północy i 
Wschodu. wonności, przysmaki. Pol­
ska ' była spichrzem Europy, za gra­
nicę szło w dużych ilościach nasze 
zboże. Drogi wodne mieliśmy ot­
warte na szeroki świat: np. znale­
ziono w archiwach madryckich pot­
wierdzenie. że flota Hiszpanii miała 
maszty sprowadzone z Puszczy Bia­
łowieskiej. Możni panowie. za cza­
sów saskich wożący zboże do Gdań­
ska, mieli cale floty statków rzecz­
nych~ także na Narwi. 

Ciekawe, czr kiedyś znów opłacal­
ne stanie się uzupełnienie lądowego 
transportu tanią, cichą, nieszkodliwą 
dla środowiska flotyllą rzeczną? 

BOLESŁAW DEPTUŁA 
*'Uf'&*t &"AG es 

wahania na rynku walutowym. 
doprowadzają ludzi do sza~eńs~wa. 
Jeden mój znajomy pokl6~l su: z 
żoną i w potwornym st:esie wy­
rzucił przez okno akwarium. Pos~­
lo 0 to, że żona kazala mu kup~ 
dolary za całe wyrównanie pen!ii 
nauczycielskiej. Kupil 10 do~aro~ 
po 9800; wieczorem okazalo. się, ze 
kurs spadl do 8000. Zona n i e prze­
przepuściła tej okazji do wyrów­
nania starych porachunków. rYial­
żonkowi nerwy puściły i wylado­
wal się np, rybkach. 

SŁODKIE ŻYCIE 

,, , 

Pani Krysia moja koleżanka z 
pracy, też nie 'ma leko. Usiłuje z~­
mienić na „ twarde" gor'~cy nawi~ 
gotówki w kw~cie 6_D.OOO zł. Co~ · pół 
godziny w y s1<-ak u1e z. . b .u r a, 
żeby sprawdzić notowanie w 
kantorze przy ul. Swiercz~tU?skiego: I 
Kurs faluje, trudno pod?ąc pani 
Krysi decyzję. Ostatecznie dlacze­
go ma kupować 5 dolarów! .skoro 
może kupić 7? Tym bardzie3, .te 
rząd nie zasypia gruszek w popi e­
le: wypuścil podobno na rynek 
kilkaset milionów zi elonych. „To 
rząd też wsze dl do tego inte!esu ?„ 
- zapytalem pana Bola. kierow­
nika pani Krysi. „Rząd chce po­
kazać, na co nas stać. !ak ch<;~11· 
to i dolara możemy zlamac 
wylożyl mi problem pan Boll> i 
z frasunkiem pokręcił- glową ~ad 
pa.nią Krysią: „ Wpadla. kob i ta. 
chwycil ją w szpony hazard''.· 

l..omżę oga.rnąl amok. Zare1stro­
wanym spekulantom wyrosla po­
tężna „ dzika" konkurencja. Parking 
obok kantoru przy ul. Swierczews­
kiego zapchny jest samochodami , 
w których siedzą faceci z worka­
mi pieniędzy. Osobnicy owi przebi ­
jają każde ofcjalne wahnięcie k1~r­
su w kantorze, przechwyta3ąc 
wszystkich klientów. Pod „Pewex­
sm" kręcą się przystojni młodzień­
cy i wymachują przed nosem prze­
chodniom harmoniami bilet61v. 
NBP. Cyganów z pl. Sienkiewicza 
(pardon - Jana Pawla II) ogar­
nęla po prostu desperacje:-. ~ażd_y 
przechodzień, który po3awia su: 
w ich rewirze, jest doslownie ob­
macywany. Smagli chlopcy z de­
terminacją rzucają się pod kola 
przejeżdżających samochodów: a 
nuż za kierownicą siedzi fac et z 
workiem dolarów. 

Przyszla do mnie sąsiadka. Oka­
zuje się że jej teściowa, dogory­
wająca ~ zawalonej chalupiP. pod 
l..omżą, nagle stala się milionerkiF 
sprzedala gospodarstwo za 15 mi­
lionów! Co zrobić z tymi 15 mili­
onami? „Kupić dolary?" - pyta 
skonsternowana sqstadka. „Kupi~" 
- doradzam jej zdecydowanie. Po­
patrzyla na mnie nieufnie. Odesz­
la w. rozterce. 

Tak. tak pante Bush. Taki był 
pan skąpy! My teraz panu pokaże­
my, co jest wart pański dolar. 

(dt/ł) 
Q; 6 

FOT~GRA.FIE 
. Z /r\YSZKĄ 
~- ULSK1E DROG„ 

w 1910 r . Adam Chętnlk pisał z humo­
rem w czasopiśmie „ Wspólna Praca'': 
„Ech, te nasza potskte d.rogU Dobrze 
jeszcze, gdy tato suche, o jesień nte mo­
kr:i. Idziemy wtedy po płasku, at słę 
k1;:-zy... Gorzej jednak s btotem ( . .. J. 
Wszędzie rzadko jak w maźntcy. Tn:e­
ba więc wybierać miedze, zagony t, o 
ite kto posi ada wprawę - skakać z ka­
mienia na kamień. Ale ntec1' stę wtedv 
zmyit noga, to bywaj zdrów Ładny bu­
ciku! ( ... ] Takte przyjemnośct sq w dzteń, 
a w nocy? - trzeba Uć tytko środ­
kiem gościńca, gdyż lnaczej można w 
rowie wycisnqć swojq osobq niepotrzeb­
ny zupetnie model. Nie tepte1 też je­
chać po takicla. drogach wozem. Po­
rżnięte przez wodę doły ł kupy kamtent 
utrz•1mv;11 wóz w takim stante, że ten 
. •. ,. -;; a aż zęby ognia da:Jq f •.• J. Lu­
dzie niszczą sobie ubrania, omf;ajqc bto­
to J!J ' ep tu3q zagony obsiane zbożem, [ ... J 
za:nt.eczyszczajq mieszkanta itd . Zbłorowe­
mt stiami można by wtete ZTobtć ... „ 

Na jednej ze swoich fotografU z łat 
trzydziestych umieścił Chętnik podpis: 
„Piękna szosa na tr(.lkcte Morgownikt­
-Kotno". 
Tekst l reprod. BOLESLA W DEPTUŁA 
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świadkami wydarzeń doprowadzi­
ły do ·skorygowania wielu faktów. 
Nie bez wpływu o&azat~ się lnk­
że większa niż dawniej możliwość 
wypowiedzi. w tym nieskrępow~­
ne korzystanie ze wspomnień ppłk 
Stanka, zdeponowanych po jego 
śmiei:ci w Zakładzie Narodowym 
im Ossolińskich we Wrocławiu. 
Toteż dzisiaj właściwie tylko jed­
no ogniwo · hitrygtijącej historii 
sz-tandaru jest niezna'fie': · . kirń - byli 
dwaj mężczyżnL którzy:·-w· drug1ej 
polówie września 1939 r. prÓsili 
o zabezpiecżenie sztandaru księ­
dza Kuleszę: z kościoła śvy. Kata­
rzyny w Wilnie? Jak udało im 
się pokonać w zawierusze wojennej 
r" or· Białegostoku do Wilna. 

M lALA DZIESIĘC LAT, gdy 
w odległej od Wilna Lomży 
odbywała się niecodzienna 

uroczystość. Oto początek tej histo­
rii zanotowany przez ówczesną prasę. 

Gryf sztandaru 

Gazeta codzienna V-toj ska Polskiego 
„Polska Zbrojna" 1 v;rześnia 1925 r. 
informowała: „Dnta 30 VIII 1925 
r . podczas obchodótc święta pułko­
wego gośctl w 33 pp Pan Prezy­
dent Rzeczypospolitej St. W ojcie­
chowski. Odby?a się uroczysta msza 
§więta. kt&rą celebrował biskup 
Gall. Po tym Pan Prezydent wrę­
c;zyl dowódcy pulku płk. Michalo­
wi Pakoszowi nowo poświęconą 
chorągiew pułkową ufundowaną 
przez m 1asto -Łomźę i okoliczne · o­
bywatelstuJo. Póbiiej odbyla się 
defi lada żolnierzy pulku Następ­
nie odbył się uroczysty obiad ;:ol ­
n ierski Po tym na boisku spor ta· 
wym odbyly s : ę pokazy gimna~ti,1cz·· 
ne ; mecz pilkarski drużyn 33 pp 
z drużyną 42 pp z Bialegostoku 
O godzinie 15 odbyl . się obiad ofi­
cerski. na któ-rum glos · zabral Pan 
Prezydent. O 20 odjechal on do 
Warszawy". 

Sztandar jako symbol pułku był 
świadkiem obchodów świąt pań­
stwowych i pułkowych, przysięgały 
nań kolejne roczniki młodych żoł­
nierzy 3 maja, 11 listopada, 14 
sierpnia (święto pułkowe na pa­
miątkę b itwy stoczonej pod Osso­
wem w 1920 r.) był podziwiany co 
roku w całej swej krasie. Ale już 
niebawem miały się zacząć dlań 
dramatyczne losy. 

Sztandar towarzyszył żołnierzom 
pułku w ich walkach z hitlero•··­
skim najeźdźcą. Strzeżony jak źre­
nica oka był dumą poszczególnych 
oddziałów ł pododdziałów pułku. 

„Z d nia na dzień - pisze ppłk 
Stanek w niepublikowanych do­
tychczas wspomnieniach - sytua­
cja staje się coraz cU:ższa [ •.. ]. Wie­
czorem 8 IX otrzymuję osobisty 
rozkaz mego dowódcy dywizji. by 
pulk. mi?!W cU:żkich walk i strat, 
w najbliższym czasie nie liczyl na 
pomoc i bronil nadal z dotychcza­
sowym uporem swych pozycji ( •.. ]. 
Pulk więc w dniach 9 i 10 IX wal­
czy nadal nieąmal resztkami. 
Niemcy 9 IX osiągają ponowni e 
poludnwwy brzeg Narwi vis a 
vis mo.~tu. P.ulk i tym razem przRz 
oba dni zadanie swe wypelnil, . ile 
jest ostatecznie wyczerpany. Nad­
chodzi chwila, w której trzeba 
będzie ulec narastającej ciągle sile 
p-rzęciwnika. ze· nawet najsilniejsza 
wola walki . n· e zrównoważy prze­
mocy. 

OD 1939 - DO 1959 ROKU UKRYWAŁA SZTAłł~AR 33 PUŁKU PIEGHOTY 
Ta świadomo§ć zrodzila się u 

mnie już dni a poprzedniego i oba­
wiając się, że w dniu 10 IX może 
nastąpić calkowite zalamanie się 
pulku, postanowilem przynajmniej 
uratować Sztandar Pulkowy. 

Polecilem więc zabrać go z 
miejsca postoju dowództwa pulku 
i umieśćić w drugim rzucie do­
tL?ód~tw_a pulku . maszerµjbcego do 
Bialej Podlaskiej.. • Jednocześnie 
nakazalem sierżantowi LeonÓwi Bo­
rowski emu opuścić po drodze swój 
oddzial i ukryć Sztandar w bez-
piecznym miejscu. Jak tego. doko­
nał, by przekazać Sztandar Rejo 
nowej Komendzie Uzupelnień w 
Bialymsto1cu, ustalić nie moglem, 

B 

w daiszych bowiem iatach wojn·y 
zginął [ ..• ]." 

DANI MARIA LENARTOWICZ 
I zdołała ustalić, że ok. 17 wrześ-

nia sztandar trafił do rąk 
księdza Kuleszy. 1.vedług jej rela­
cji, późnym wieczorem d0 kościo­
ła pod opieką sióstr Benedyktynek 
zapukali dwaj mężczyźni. 

- Otwórzcie! My z frontu! U ­
ciekliśmy z pola bitwy ! - krzy­
czeli 
Ksiądz wileński, którego imie­

nia pani Lenartowicz nie pamięta, 
nie odmówił im. Czując się jednak 
zagrożony przekazał sztandar har­
cerkom, Sokołowskiej i Kłosows­
kiej. Te z kolei zakopały sżtandar 
(najvvyżej trzy dni był pod zie­
mią l) i udały się d.o komendanta 

· harcerzy , Józefa Grzesiaka. 
„Czaroy" polecił wyjąć naty.::h­

m iast z ziemi sztandar k przeniósł 
go bohatersko w plecaku ·do 3ta­
nicy harcerskie j mieszczącej 5ię 
przy ulicy- Kamiennej. 
Już w wiele la t po wojnie n m 

Grzesiak pisał do Marii Lenarto­
wi cz: „J eś li chodzi ·a sztandar 33 
pp, to niestety n i e mogę odpowie­
dzieć na Twoje . pytania, gdyż d­
-hna SoholowsK;a przekazala m 1 
sztandar w ; esieni 1939 r., dat;y 
nie pamię tam, i n ie mówiliśmy na 
ten te1nat tak wówczas. jak i póź­
nej. Próbuję ją odnaleźć, lecz nie 
wiem, czy i kiedy m i się . to uda 
Jej dane . personalne : Maria Ja­
nuszkiewiczowa z d. Sokolowska. 
Mąż j ej (ale chyba z nim s1 ę roz­
wioclla jeszcze przed wojną) byl 
synem profesera U .S:B. AleTcsand­
r a Januszkiewicza - byl kiedyś 
rektorem U .S.B ." 
Należy tu podkreślić , · że .Józef 

Grzesiak cieszył się olbrzymim z.i 
ufaniem wśród młod~i 0ży wileńs­
kiej. Podczas okupacji n.emie :k:ej 
był komendantem Wfteń ;k'e3 Cho­
rągwi Szarych Szeregów. ·Jbejmu­
jącej teren województw wileńc;kie­
go i nowogrodzkiego (kryptonim 
chorągwi - „Brama"). · Chorągiew 
liczyla co najmniej trzy skupiska 
dwóch setek zakonspirowanej mło­
dzieży, przeważnie . w wieku powy­
żej 19 lat. Ponadto „Czarny" (to 
jego pseudonim) jako oficer AK 
pełnił punkcję komendanta d ziel­
nicy „D" garnizonu Wilno. Po woj­
nie przez ponad 10 lat przebywa!· 
na zesłaniu w Kałudze. Po ptzy­
jeździe do Polski osiedlił się w 
Gdańsku w drugiej połowie lat 
pięćdziesiątych uczestniczył w od­
rodzeniu ha rcerstwa 

To właśnie w atmosferze t"\x..•0-
rzonej przez harcmistrza G rze-.,:a ­
ka wychowywara się pani Mari:i 
Lenartov,ricz I to właśnie z jego 
rąk otrzymała do przechowania 
sztandar. 

- Mieszkałam wspomina pa-
ni rv!aria - przy tejże samej u­
licy Kamiennej w ~amotnym dom­
ku i nie mogę powiedzieć dokład­
nie, którego dnia przyszedł o zmro­
ku ,Czarny" z pakietem o dlugoś~ 
ci pól metra i z pytaniem czy ja 
odważę się przechować sztandar 
pułkowy. Nie. wiedziałam. którego. 
pułku jest to sztandar · Z jednej 
stronv honor i duma .. z drugiej: _ 
strach. Byłam młoda; 1 dumna, od · 

. razu pomyślałam o .ukryciu . sztun 

daru. W pomieszczeniu, które za:;­
mowala (boczna uliczka od · Malej . 
Pohulanki), był piec kaflowy bar­
·wy zielonawo-brązowej. Tuż nad 
podłogą, przy ścianie, znajdowała 
się w nim otynkowana wnęka 
długości ranlienia. Miejsce to · u-

. patrzyłam na schowek. Trudność -
jednak polegała na tym, że chcąc 
zamknąć otwór, . musiałam zdobyć_ 
identyczny . kafel, by nie zwr"acal 
niczyjej uwagi. Wi~dzieliśmy już 

. o ró?;nych sposobach rewizji - w . 
meblach, ścianach, pod podłogą. W 
sklepiku żydowskim przy ulicy Za­
walnej znalazłam wymarzony kafel. 

I tu zaczynają się losy sztanda­
ru pod okupacją. Najpierw radziec­
ką, później niemiecką... Z ag mat­
wane były jego losy także w po-

wojennej Polsce. Tak brzmią one 
w relacji Marii Lenartowicz: 

M iejsce schowka było zn'łne 
. poza mną jedynie Grzesiako­

wi. Grot sztandaru i kilka 
gwoździ, które nasmarowalam wa­
zeliną, zakopałam w piwnicy. 

23 czerwca pierwsze oddziały 
niemieckie wkraczają do Wilna 
Przejeżdża gebietskomissar Hingst. 
który za rezydencję swojej świty 
wybiera zaciszną ulicę Kamienną 
Na początku 1942 · r. muszę opuś­
cić swoje mieszkanie. Druh Grze­
siak radzi mi, by tak dobrze u­
kryty sziandar zostawić. \Vbrew tej 
radzie postanawiam wydobyć sztan­
dar i zabrać ze sobą. Duma z ów­
czesnego. postanowienia jeszcze 
trwa w mojej świadomości : Niem­
cy_ adaptując uliczkę do swych ce­
lów w pierwszym rzędzie zburzyli 
moje locum 

Zamieszkałam przy ulicy Archa­
nielskiej 3/3. Sztandar znalazł s ię 
między stosem książek i nieużyw;.1 -
nych przedmiotów gospodarczy~h 
we wnęce, pod sufitem. 

vV marcu 1944 r. wraz ze swoim 
zaślubionym przed dwoma laty mę­
żem zmieniamy mieszkanie. Zajmu­
jemy dwa pokoje przy ulicy Nie­
mieckiej 7, w kamienicy, w' której 
wielka ilość zakamarków, wnęk i 
dobudówek . nie sprawia żadn~~ 
trudności w ukryciu sztandaru. 

Przychodzi 5 lipca 1944 rokti 
Moje dziecko ma miesiąc, gdy spa­
da na nas nagły rozkaz ewakua 
cji śródmieścia. Sztandar ukryty 
w poduszce syna wędruje na da­
le~ie przedmieście Antokola. Znaj­
dujemy przytułek przy ulicy Ta­
trzańskiej, tuż pod wysokopiennym 
lasem. 7 lipca mąż mój musi o­
dejść do śródmieścia, gdyż jest 
wezwany przez Armię Krajową. 
Nadchodzi rozkaz ewakuacji przed­
mieść . Zwlekani z odejściem Nie 
wiem, dokąd iść. Patrol SS wy- ' 
ciąga mnie z pomu. Ochrypnięty i 
zdenerwowany oficer pieni się nade 

mną, że sprzyjam partyzantom 
' i grozi, że · rozstrzela mnie tu ~ 
dzieckiem. Przypomnam sobie 0 
zaświadczeniu ze szpitala i wty. 
kam pod nos oifcera ów świstek 
Mówię, że gdy ojciec dziecka za~ 
jęty jest ich rannymi, oni m1 tu 
nie eł: cą pomóc. Jakiś inny oficer 
może Czech, Uumac.:zy 1owócicy 
m_oje słowa. Otrzyln ·.iię wreslcie 
wyrwaną z notatnika. nap i s :mą 
odręczlłie ołówkiem, · p.rze:p'..lstkę: 
. ·„Lenartowi cz Maria mit Kind. 
Kisch-el Kasimira 
raten sich ~ofort an dem 
geraumten Geb;et u •.. 
sie sich durch 
Richtung Stadt. 
7. 7. 44. 21 15 u.hr 

·Helling lt". 
Pierwszy raz znajduję się pod 

ostrzałem. Przemykam się Zauł­
kiem - Borowym ku Senatorskiej 
i pcham _przed sobą wózek. W 
wózku dziecko i sztandar. Na ul. 

• 
Kościuszki widzę rannych Niem-
ców. Gdy dochodzę do Cielętnika, 
od pałacu . Wróblewskich krzy.:zą 
do mnie: w er da? Odkrzykują: ich. 
habe Ausweis! 

Strzały z karabinu n1aszynowego 
utrudniają mi przejście przei P lac 
Katedralny. Wreszcie, gdy seri4 
zamilkła, pędzę ku dzwon~icv i 
kryję się za jej murem. Nie zwl~­
kając posuwam s ię ku ulicy Mic· 
kiewicza. Szybko skręcam w pierw· 
szą uliczkę na lewo, w Garbarską. 
Wydostaję się później na Wileńs­
ką, szybko przebiegam wylot Troc­
kiej. by znaleźć _się w bram·ie Nie­
mieckiej 7. 1 Od strony ratusza · sły­
chać głośn ik i g-war ludzki. Roz­
poznaję w tym gwarze melodie 
rosyjskie. Jestem wręc w środku 
frontu. Po kilkun astu minutach ot­
wiera mi nasz sąsiad Jan P 3n;rn­
nin. Jest 23.00. Resztę no~y spę­
dzamy w piwn icy pełnej ludzi Ze 
świtem znów rozpoczyna się orgia 
bitwy. · 

Noc z 9 na 10 lipca mij a spoioj­
n -e. Jeszcze pr_zed ws~hodem słoń­

ca wynoszę dziecko ' duszne2 pi-.v-

nicy, uchylam drzwi i patrzę ·w 
zamknięty domami kwadrat nl z­
ba. Pocisk zapala drewniany dach. 
Mężczyźni gaszą pożar Wynoszę 
wózek ł zmi2rzam do punktu AK 
przy ul. św. Ign.acego, w klaszto­
rze Benedyktynek P rzecinam Nie- -
m!ecką. nikt nie strzela. Zaułkiem 
Dominikańskim dochodzę do Do­
minikańskiej. Nagle spostrzegam w 
bramie kilku żołnierzy radzi ~ckich: 
obok zwłok towarzysza. Siedzą i 
grają w karty. ,JVIożna pierejti? 
My pogorieli..J' „A idL.". któryś 
machnął ręką. 

Gdy przechodzę Dominikańską, 
gwiżdżą kule. Dostałam się znów 
w pole wid zer; ia Niemców· (później 
asystowałam przy ratowaniu :!YWi 
la, któremu kula niemiecka . zma­
sakrowała szczękę). Na ul. Ignace­
go ki'.ka sm:notnych gwi 1.-:lt)w kul 
mobilh:uje ostatek mych sił. Jes­
tem znów ' przed wymarzonri b ·amą. 
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wu się boję, że mi nie otwo­
zno Alwwcy jednak czuw~ją. Po­
rząiuję się na lekarza punktu, Bra­
wo się otwiera. Dziwne odpręże­
~a na widok znajomej twarzy 
nbieata koleżanki, Leona Szejkisa. r . . 

Dobrze s ię czuJę w zorganizowa-
nej gromadzie. Sśp~d~am tu

1
k. dnie 

i noce do ~yga n1ęc1~ wa 1 ~ 
ieście czyh do 13 lipca. Właśnie 

~tedy ~yszliśmy z murów klasztor-
ych z powrotem na Antokol. 

~ tandat, razem z grotem, znajdu­
. z schronienie za deską pułapu w 
ie . k . ·once naszego m1esz ama. 
Sl . • d 
Jes ienią Jeszcze Je na przeprJ-

wadzka do domu nr 14 przy uli-
cy Bakszta. . . " 

po rozbroJemu oddziałów AK 
przez dowó~ztwo .r~dzi~cki~ i zat­
rzymaniu w1ększosc1 of1cerow pcl ­
skich, zagrożenie objęło resztę 
członków AK. 18 marca 1945 r. a­
resztowano ~ego do~ódc~, „Czar­
nego". Ostrzezono mnie, ze poszu­
kują osoby kontaktującej się z "nim 
w ostatnim mieszkaniu. Opusz­
czamy więc ukradkiem Baksztę 14. 
przygarniają nas znajomi spod nr 8. 
urzędniczka Pełnomocnika Rzą­

du do spraw repatriacji dopisuje 
nas do zamkn iętej już 52-osobowej 
listy na najbliższy transport do 
Lodzi. W nocy z 2 na 3 kwietnia 
1945 r; „defiluje" ukryty sztandar 
33 pp ul icami Wilna aż do dwor­
ca towarowego. Podróż pociągiem 
trwa tydzień. Na granicy czuję się 
nieswojo, gdy oczekuję rewizji wa­
gonów. Na szczęście po sutym p•)­
częstunku strażnikom poprawiaj~1 
się humory i . kontrola przebieg'! 
powierzchownie. 
Tułaczka sztandaru nie kończy 

się w Lodzi. Po tygodniu przeno­
simy się do Wiśniowej Góry pod 
Lodżią, gdzie mój mąż obejmuje 
pracę lekarza punktu repatriacyj­
nego. W maju powołują go do 
\vojska do Olsztyna. W Olsztynie 
wyjmuję z poduszki sztandar l już 
go nie składając wszywam. w dwie 
warstwy waty powleczone materia­
łem, nadając temu kształt małej, 
dziecięcej kołderki. Na wszelki wy-
padek. · 

W 1953 r . sztandar odbył jesz­
cze jedną podróż, do Wadowic. Tu 
wydobyłam go z kołderki dopiero 
wiosną 1959 roku. W parę miesię­
cy · potem ogłoszono apel o składa­

nie pamiątek z roku 1939. We 
wrześniu 1959 sztandar 33 pułku 

piechoty. z grotem i pięcioma pa­
miątkowymi gwoździami dotarł do 
MtJzeum Wojska P olskieg-0 w \Var­
szawie. 

R OZMA vVIAlVI z Marią Lenc.r­
towicz w jej mieszkani .J w 
Wadowicach po pięćdziesię-

ciu latach od tamtego Września . 

Mimo upływu czasu doskonale pa­
mięta nazwiska bohaterów tych 
dni, na świetnie · zachowanym pla­
nie · Wilna pokazuje ulice, z który­
.mi łączy si~ jej życie i los sztan­
daru. J eszcze raz powtarza: Ka­
mienna, Archanielska, Niemiecka, 
Tatrzańska, Bakszta ... 

Przedstawiam kserokopie doku­
mentó .1 z Muzeum Wojska Pols­
kiego Pani Maria nanosi popraw­
ki do istniejących dokumentów. 
Martwi ją niedokładność opisu. 
~zyta odpowiednie załączniki tak, 
Jakby dotyczyły jej najbardziej 
Prywatnego życia. Powoli, z uwagą, 
z przejęciem: • 

„Sztandar wg przepisu z dn. 28 
VIII 1919 r. Dz. Ustaw RP No 69. 
Opis blawatu: blawat podwójny z 
Wkladką wewnątrz wykonany z 
rypsu bi alego i czerwonego. 

Strona gl6wna: czerwony krzyż 
kawalerski, pola między ramiona­
mi krzyża biale. . Pośrodku orzel 
Polski (wg wzoru z 1919 r.) haf­
towany srebrną nicią to otoku 
zloto-żóltego wieńca laurowego z 
owocami zlotymi. W rogach mię­
dzy ramionami krzyża w otoku 
takichże wieńców z owocami zlo­
t~ nicią z. cieniem haftowanym ni­
cią Wiśniową). 

Strona odwrotna : czerwony 
kr~yż kawalerski, pola między ra­
mionami krzyża b.iale. Pośrodku na­ff' haftowany .zlotą nicią HONOR 

4
1 OJCZYZNA (wysokość lite„ 
,s - 5 cm). W otoku zlotego 

1Dłeńca jak na stronie glówne;. Na 
Otnym ramieniu krzyża haftowang 
z(B tą nicią napisv MANKOWICZE 

0ROWE) 2-9 VI 1920, JELNIA 6s 7. 1920, n.a dolnym ramieniu 
SóW 14 VIII 1920 Burszttfft 15 

- IX - 192Ó„!'. 
P~ wielekroć powtarza na głos 

napisy. 

ANDRZEJ NOWAK 
Repr, .JERZY CHABEREK 

· Gdy ucichły · po­
pierające oklaski, 
nad salą zav1islo 
dra ~11atyczne pyta­
nie: PSL, a ·e jakie? 

VA / czwar~ek, dwudziestego ós­
' V mego września, w samo po­

łudnie, siedemdziesięcioletni 
kolega Bronisław przeczytał w ga­
zecie, że w Lomżyńskiem znowu 
grasuje PSL ! Jego syn, który po 
ludowej linii partyjnej mógłby być 
kolegą Piotrem, powiedział wów­
czas z zadowoleniem: „No, widzisz, 
ojciec". Kolega Bronisław nie jest 
jednak dla kolegi Piotra żadnym 
kolegą, gdyż w 1949 roku jako 
„niezdrowy element" PSL nie do­
znał zaszczytu zjednoczenia, w od­
powiedzi popełnił grzech lekki, ale 
zawsze, twierdzi, mówił to, co my-

. śli, więc i teraz rzekł: „Gówno tam, 
chłopcze". Kolega Piotr, zjednoczo­
ny bez prawa wyboru, ponieważ 
urodził się w tym samym roku co 
ZSL, nie dawał za wygraną: „J esz­
cze zobaczysz!". Tym razem były 

kolega Bronisław nie powiedział 

nic, tylko zaczął się śmiać. Wobec 
tak destrukcyjnego zachowania ro-

Czesław Nicewicz: w słowie „stron­
nictwo" czuje synonim tolerancji; 
jakikolwiek „dodatek" do PSL pa­
chnie skrajnością. Nieco inne zda­
nie miał Tadeusz Karpowicz z An­
drzejewa: $1isz użył mocnych słów, 
ale powstanie ZSL było niczym in­
nym jak kresem ruchu ludowego. 
A czy Stronnictwo nie było partią 
stalinowską? Było! Naczelny Ko­
mitet nie realizował uchwal kół, 
ale działo się odwrotnie. Dlatego 
Stronnictwo stafo się partią kad­
rową. Za jego kształt i politykę 
może nie odpowiadają wszyscy 
członkowie, ale kierownictwo na 
pewno tak. Poza jednym wyjątkiem, 
prezesem Ignarem: dwa razy u­
stąpił, gdy widział, że nie idzie po· 
jego myśli. Inni przytakiwali i sie­
dzieli tak długo, aż pozbywano się 
ich na silę. Nie ma się więc co 
obrażać. Należy zwrócić się do 
ZMW i „Solidarności" RI o popar­
cie, a w przypadku uchwalenia 
zmiany nazwy, decyzję, gdzie prze­
chodzą, zostawić kołom. 

O zmianie nazwy większość 
szeregowych członków ZSL 
dowiedziała się z prasy. I choć 

w środowisku ludowców od paru 
miesięcy mówiło się o powrocie do 
tradycji PSL, decyzja zapadła w 
starym stylu: podjęła ją „góra" 1 
przekazała „w dól". Czy koła i tym 
razem podchwycą intencję instancji? 
Sekretarz GK ZSL w Zarębach Ko­
ścielnych uważa sprawę za otwartą. 

Wincenty Witos ' 

:fikacją poglądów ludzi. Wobec mi­
zernych tradycji ruchu ludowego w 
Lomżyńskiem Kraszewski uważa, że 
należy poczekać z tworzeniem par­
tii chłopskiej, a całą energię skie­
rować na umocnienie związku, a 

.... zwłaszcza komitetów obywatelskich. 
Chodzi o to, by dobrze przygotować 

SZUKANlE PRZYSZŁEGO W PRZESZŁYM 

JAK KOLEGA Z KOLEGĄ 
dzinna dyskusja na temat „epoko­
wego przełomu"; dokonanegó w 
łomżyńskim ruchu - ludowym pod­
czas plenarnego posiedzenia WK 
ZSL dzień wcześniej, upadła, choć 
i bez tego musiałaby paść, gdyż 

akurat przybiegł syn sąsiadów z 
wiadomością, że w CPN-ie w Czy­
żewie jest ropa! 
„Przełom" nastąpił prawie nie­

oczekiwanie . . Wprawdzie godzinę 
wcześniej otrzymałem poufną in­
formację, że stanie wniosek o 
przemianowanie ZSL w PSL, a w 
razie oporu kierownictwa WK wnio­
sek drugi, o wotum nieufności, ale 
zaplanowany porządek obrad nicze­
go takiego nie zapowiadał. Tym­
czasem już na początku kolega Jan 
Szymkiewicz z Goniądza, nie' ba­
cząc, iż głównym, programowym 
punktem posiedzenia ma być u­
chwała w sprawie „aktualnych pro­
blemów oświaty i wychowania na 
terenie województwa łomżyńskiego 
ze szczególnym uwzględnieniem 

wsi", wniósł o powrót do tradycji, 
zasad światopoglądowych i ideo­
wych Polskiego Stronnictwa Ludo­
wego, a także do historycznej naz­
wy. 

Gdy ucichły popierające oklaski, 
nad salą zawisło dramatyczne py­
tanie: PSL, ale jaki? Przecież w 

, Polsce działa już pięć lub sześć 
różnych PSL-ów! Kolega Tadeusz 
~·aluch z Ciechanowca zdecydo­
wanie odciął się · od PSL „Solidar­
ność". Akurat dzień wcześniej o­
braził go, jako działacza ZSL, se­
na tor Józef ślisz, mówiąc w tele­
wizji, że cały aparat Stronnictwa 
jest skomp!,Offiitowany dotychczaso­
wą polityką. Za PSL bez dodatko­
V)ego znaczka „w stylu ~solidar­
ność»" wypowiedział się również 

kolega Eugeniusz Małachowski z 
Lomży. Zamysł ten wsparł kolega 

9tanldaw MlkeiłaJczyk 

.r 

W gminie wszyscy opowiadali stę 
już wcześniej za zmianą nazwy, ale 
który nurt PSL przyjmą za swój, 
zadecydują na zjeździe, 15 paździer­
nika. Zaproszenia na zjazd wy­
słali także kółkowcom i , Solidar-
ności" RI. ' 

- Ruch ludowy w Lomżyńskiem ni­
gdy nie był za mocny. Przed woj­
ną jakie takie wpływy zdołało so­
bie zdobyć jedynie PSL „Wyzwole­
nie". Dwuletni epizod Niezależnej 
Partii Chłopskiej, stworzonej przez 
oddelegowanych kom'unistó~, zu­
pełnie można pominąć milczeniem: 
z dolała trafić do garstki fornali. 
Co stało się z silnym · po wbjnie 
PSL Mikołajczyka, powszechnie 
wiadomo. Uchwała plenum WK 
ZSL, zmieniająca nazwę · organiza­
cJt w województwie na PSL, jest 

.pociągnięciem ' · formalnym: nie 
wzbogaca ani nie rozszerza mozai­
ki politycznej wsi. Praktycznie jest 
zmianą szyldu, przeprowadzoną na 
średnim szczeblu. 

Na początku października nie 
istniał w województwie żaden (po­
za zeteselowskim) nurt PSL. z co­
dziennych kontaktów z rolnikami 
poseł OKP, Ryszard Kraszewski, 
może wysnuć wniosek, te ludzie 
trochę się pogub Hi: PSL gen. Ka­
mińskiego, PSL „Solidarność"; Klub 
PSL Romana Bartoszcze w Sej­
mie, koło PSL w ramach OKP 
Różnorodność ta ma korzenie w 1a": 
tach 1980-1981; pierwotnie Ist­
niała ,,Solidarność" Wiejska, Chłop­
ska, Rolników lndywidualnycla. Ra 
I Zjeździe w Pomanbl "'onło 
wprawdzie do zjednoczenia, ale 
przeclet nie równało się to 1 u• 

Pbt. BOLESŁAW DEPTUŁA 

stę do wyborów do rad narodowych. 
Dzięki swej szerokiej formule gdyż 
do komitetów należeć mogą nie tyl­
ko rolnicy, ale również rzemieślni­
cy l inteligencja wiejska, budzą o­
ne coraz szersze społeczne zainte­
resowanie. Niedawno w Klukowie 
spontanicznie spotkało się około 100 
ludzi związanych z KO trzech po­
łudniowych gmin: Klukowa. Cie­
chanowca l Szepietowa. Oczywiś­
cie, gdy dojdzie do konkretnego 
wyboru, Kraszewski poprze PSL 
„Solidarność". Za nurtem tym o­
powiedziała się w referendum ca­
ła sekcja rolnicza - 44 posłów - w 
OKP. -Inicjatywa Susza wyniknęła z 
konieczno§cł przeciwstawienia się 
próbie zawłaszczenia ·tradycji PSL 
przez. formalną, odgórną zmianę 
nazwy: riie zmieniają się przy tym 
ani struktury, ani ludzie, którzy w 
ten sposób pragną zachować do­
tychczasowe stolkL 

W łomżytiskiel wst na razie nle 
szczególnego się nie dzie-
j~ Jest to jednak bez-

ruch pozorny. Coraz więcej 
ludzi · ociera się bowiem o działal­
noś~ związkową l Komitetów o­
bywatelskich. Coraz bardziej doj­
rzewa w nich potrzeba powołania 
silnej, odbiurokratyzowanej chłop. 
sI?ej partil Największym' zaufa­
niem cieszy stę twardy, nieustępU. 
wy Ślisz. W najbliższym czasie o­
bok postzeteselowskiego · PSL mot­
na przewidyW~ sąbki .rozwój t>SI. 
„Solidarność". 
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Ósmego września rano 80-ieinia Władysława Sied­
lecka została wniesiona na pierwsze piętro do biura 
referatu rolnictwa Urzędu Gminy w Miastkclwie. 
Wniesienia na rękach dokonato małżeństwv Regina 
i Henryk Zduńczyk wie, oświadczając: ,,Niech teraz 
naczelnik podciera d ... staruszce''. Posadziwszy Wła­
dysławę Siedlecką na biurku ni.ałżeństwo opuściło 
Urzqd. 

tała być własnością pal'i.stwa, bo (I 

piekę nad nią poczęła sprawować • 
Regina Zduńczyk. 

Od tej pory wszelk:1e wydatki 
spad~y ~a Zduń~zy~ów._ Ze skromnej 
babc1neJ renty i rowrue skromnego 
dodatku za opiekę Regina Zduńczyk 
chodziła wokół Władysławy S. jak 
wokół najbliższej osoby. Gniew ject. 
nak do gminy ciągle narastał. Oto 
bowiem od lat Zduńczykowie stara. 
ją się o- p1 ..:ydział ciągnika. 9 maja 
Urząd Gminy w . Miastkowie wydał 
zaświadczenie, że: „Ob. Henryk, 
Zduńczyk, zam. Tarnowo, otrzyrnai 
przydziai ciągnika typu T-25 A 
Zaświadczenie wydaje się celem 
przedłożenia w Banku Spóldziei. ' BABC A U AllST . , 

' ' 

OW INCYDENT postawi! na no-
gi miejscową milicj ę, Proku­
raturę Rejonową w Lomży, dy­

rektora Wydziału Zdrowia U~ędu 
Wojewódzkiego. Po wielu interweri­
cjach udało się znaleźć staruszce 
miejsce w szpitalu. Tego samego 
dnia o godzinie 13.30 Władysława 
Siedlecka odwieziona została karet­
ką pogotowia do Szczuczyna, a Re­
gina Zduńczyk na posterunku MO 
w Miastkowie poz-ostawiła oświad­
czenie następującej treści: „Ja ni­
żej podpisana Tezygnuję ze sprawo­
wania opieki nad obywatelką Sied­
lecką Wladyslawą, zamieszkalą Tar­
nowo 49, z powodu nie otrzyniania 
ciągnika rolniczego na ·który mia-
lam przydzial". · 

Również tego samego dnia do 
Tarnowa udała się powołana prze-z 
naczelnika gminy komisja, której 
celem było wyszukanie staruszce no-
wego opiekuna. Komisja w składzie: 
Wincenty Rydelskl - sołtys, Regi­
na Jar~sik - pracownica ośrodka 

zdrowia, Barbara Kalinowska - in­
spektor Urzędu Gmtiiny i Marek 
Przytula - funkcjonariusz MO, po 
dokonaniu wizytacji wsi sporządzi­

ła „protofoól w sprawie sprawowa­
nia opieki nad ob. vVladyslawą Sied­
lecką", w którym iniormuie, iż 

,,Przeprowadzono rozmowy ·z miesz­
kańcami wsi Tarnowo (w tym 
mie3scu wymienione są nazwiska 
mieszka.ńców). Większość osób nie 
zastano w domu. A wyżej wymie­
n ieni n ie wyrażają zgody na spra­
wowanie opieki". -

Funkcjonariusz Przytuła dodaje: 
- Ludzie powiedzieli wyraźnie, że 
skoro Zdunczykowie wyciągnęli od 
babci wszystkie pieniądze, to niech 
teraz się z nią męczą. 

Regina Jarosik, pracownica ośrod­
ka zdrowia sprawująca kQntrolę 
·nad opiekunami społecznymi w gmi­
nie, ma o Regin ie Zduńczyk jak 
najlepszą opinię: - Dbała o sta­
ruszkę, zabrała nawet do swego 
mieszkania. Pościel? Zawsze świeża 
i czysta. Babcia? Zawsze najedzo­
na i zadowolona. Opłata za opiekę? 
Sześć tys.ięcy płatne z PK.PS-u. 

Od dwóch lat Regina . Zduńczyk 
gotowała i sprzątała Władysławie 
Siedleckiej. Podmywała, sadzała, 
przebierała, podawała basen. Wcześ­
niej opiekowała się jej równie cież­
ko chorym, już nieżyjącym mężem 
ósmego września AD 1989 małżon­
kowie postanowili się zbuntować. Z 
nienawiści do Urzędu podrzucili n -i­
czelnikowi Władysławę S., za jej 
oczywiście zgodą. U Zduńczyków 
gniew .do Urzędu narastał od cz ter­
nastu lat. 

~·~ .-;;;, ''O • .,.~ I ;: , „ • R•.• • ~. , ' ' \' • ,,,.., • ' , 'li'..'!. • - • 

POMIDOROWA z RYZEM, 
kotl~t schabowy, ziemniaki, 
marchewka, kompot. Taki 

obiad zjadło 5 października llQ 
podopiecznych łomżyńsk;ego Do­
mu Seniora, prowadzoneg~ przai 
Polski Komttet Pomo.:y Spol .;c-zD-ej. 
Dla starych, schorowanych ludzi 
śniadania i obiady wydawane przez 
tę stołówkę są jeuyną szansą na 
dostateczne wyżywienie. Prtycho­
dzą tu od lat, znają się ze sobą, 
są zżyci z personelem. ,Jestem sa­
motna, mam 75 lat. Wynajmuję 
pokoik bez kuchni, a tu mój dru­
gi dom" - mówi staruszka, która 
codziennie i>pędza w klubie kilka 
godzin, żeby być bliżej ludzi. Mi­
mo ciasnoty i niewygody stołow­
nicy zachwalają sympatyczną ob­
sługę i smaczne posiłki: „Wszystko 
jest świeże, urozmaicone, zawsze 
jest kilka dań. Miłe panie wydają 
obiady, a kierowniczka to wprost 
jak anioł". Oplata za korzystanie 
ze stołówki jest symboliczna, uza­
leżniona od wysokości renty czy 
emerytury. Większość podopiecz­
nych płaci ok. 10-15 tys. zł mie­
sięcznie, a najniższa stawka wyno­
si 5600 zł. Dziesięć najuboższych 
osób korzysta ze stołówki _ b ezpłat­
nie. 

Ale 110 obiadów to stanowc·l.o ia 
nialo! Na biurku kierowniczki klu ·. 
bu Haliny Zając, leży kilitadz 1e­
sią't podań załatwionych odmownie. 
Cc,dziennie zgłaszają się nowi chęt­
ni, którzy chcieliby skorzystać z 
pomocy. Niestety, stolówka m~eści 
się w przeznaczonym do rozbiórki 
budynku przy ul. Sienkiewicza. O­
biady gotowane są na malej, wę­
glowej kuchni, w niewielkim po-
Plieszczeniu. · 

Pani Zając bezradnie rozkłada 
ręce: · - Bardzo bym chciała 
wszystkich przyjąć, ale nie mogę. 
h już samego Pana Boga· proszę, 
tet>y nam pomógł, jak władze mias­
ta nie mogą. Musi lłę znaleźć no­
wy budynek w centrum miasta. 
Wtedy dawalibrśill7 wlecel obia-

INIE OBLICZE 
STREFY DOLAROWEJ 

czym". I 
B YL ROK 1975, kiedy Wladys­

lawa Siedlecka, bezdzietna, i 
jej mąż postanowili oddać na 

_ CiągnH~a otzywiŚcie nie było, -a 
zaświadczenie miało jedynie umoż. 
liwić im zaciągnięcie kredytu. w 
tym bowiem czasie Zduńcztkowie 
znajdowali się na piątym miejscu 
w kolej ce ·po ciągnik. 

skarb państwa, w zamian za rentę, 
swoje dziesięciohektarowe gospoda·r­
stwo. Jako ewentualnych kupców 
wskazali malżef1stwo ZduńczY'ków, 
zamieszkujące to samo podwórko 
(Henryk Zduńczyk jest siostrzeńcem 
Władysławy S.). Społec...zna komisja 
zdecydowała jednakże inaczej Gos­
po<la·rstwo Siedleckich postanowiła 
sprzedać sołtysowi wsi. Po dokona­
niu wszelkich formalności podzielo­
no również podwórko. Trzy krok.i 
od domu Zduńczyków przebiega gra­
nica między tym. co prywatne, a 
tym co państwowe. Na państwowym 
mieszka dzisiaj Władysława Sied­
lecka. Po jej śmierci dwuizbowy 
drewniany domek, 41 arów z.iemi i 
kawałek podwórka ·przechodzi na 
własność państwa. W części prywat­
nej podwórka, w czteropokojowej 
murowanej oficynie, wraz z dzie­
ięciorgiem dzieci zamieszkują Zduń­
czykowie. Żeby było śmieszniej, 
przez stodołę Zduńczyków przebiega 
kolejno granica: między tym, co jest 
ich własnością · a własnością sołtysa, 
któremu 14 lat temu gmina sprze­
dała gospodarstwo Siedleckich. 

- Traktora nadal nie mamy _ 
mówi Regina Zduńczyk. - Gosp0• 
darkę po ciotce Siedleckiej sprzeda. 
no sołtysowi. Kiedy staruszka spi. 
sala testament i nam przepisała 
swoje siedlisko, okazało się, iż dom 
jej, podwórko i kawałek ziemi sta. 
nowi własność państwa. No więc 
skoro wszystko państwowe, to i 
państwowa jest babcia. Niech teraz 
państwo o nią dba i d„. podciera. 

20 WRZEŚNIA na prośbę Wła. 
O dyslawy Siedleckiej, Regina 
Zduńczyk odebrała babcię ze 

szpitala. Ma nadzieję, że w końcu 
dogada się z gminą, że .wkrótce dos. 
tanie ciągnik, że w spadku po ·sta. 
ruszce otrzyma zabudowania. Tym­
czasem naczelnik gminy Jerzy Ni eś­
cierowicz, oznajmia: - Na rozdział 
ciągników nie mam żadnego wpły­
wu, stałego ekwiwalentu za węgiel 

staruszka nie otrr.yma, kwestia sprze­
daży zabudowar1 po fej śmierci le­
ży w kompeten .::ji społecznej komi-
sji. . 

Regina Z. upiera się nadal: -. Je­
żeli spraw nie załatwię po mojej 
myśli, babcię znów trzeba będzie u­
państwowić. 

DANUTA MYSTKOWSKA 
Fot. archiwum 

Kiedy dwa lata temu Władysła­
wa S. zaniemogła, gmina odebrała 
jej ekwiwalent za węgiel. Dlacze­
go? Ano dlatego, że babcia przes-

----A-=mmz~:mmi--mm:.m1mm-.r111111m~z:m= 

Fot. JERZY CHABEREK 

dów, bo w PKPS są jeszcze pie­
niądze. W tej eh wili nasz komiiet 
pokrywa 2/3 kosztów wyd:iwan.vch 
posiłków. Staramy się gotować 
smacznie z zachowaniem diety i 
dni postnych, bo to c;tarsi ludzie, 
wymagający. Trzeba :r.ieć uśmiech 
i serce dla naszych Jziadzius:ów. 

Obecnie taką formą pomoc~- ob­
jętych jest w . naszym wojewódz­
twie tylko 230 osób. Pvt '."'zeby są 
kilkakrotnie większe. Oprócz- łom­
żyńskiego klubu niepełnopłatne 
wyżywienie .zorganizowały punk­
ty PKPS w Kolnie (ok. 40 obia­
dów), w Zambrowie (ok. 45) i w 
Nowogrodzie (ok. 35). Pozostaje 
żwiększająca się z dnia na dzień 
grupa biednych, których nie stać 
na kupno podstawowych artyku- -

- łów źywnościowych. Są to nie tyl­
ko ludzie w podeszłym wieku, ale 
i rodziny wielodzietne, alkoholików, 
sieroty wychowywane przez krew­
nych. W nędzy żyją nie tylko lu­
dzie z marginesu społecznego . i ży­
ciowi nieudacznicy, ale . i in teligen­
cja - emerytowani urzędnicy, na­
uczyciele. Po raz pierwszy od 
czterdziestu lat zaczęto mówić głoś­
no o niedożywieniu dzieci i groź­
nych dla zdrowia konsekwencjach 
niedojadania. 

Tym l~dziom trzeba natychm·as-t 
pomóc nie czekając na odgórn(! za­
rządzenia i finanse . P ierws lV a­
nons 'o organizowaniu darmowych 
obiadów - pojawił się w „Kontak­
tach" z dn. 17. 09. br. Wystoso­
wał go Zarząd Wojewódzki Unii 
Chrześcijańsko - Społecznej, li­
cząc na wsparcie zakładów pracy 
i rzemieślników. Niestety, odez­
wało się tylko kilka osób prywat­
nych, deklarując swą pomec. Prze-
wodnicząca Wojewódzkiego Za-
rządu UChS, dr Krystyna Koła-
kowska-Kozłowska, nie może zro­
zumieć obojętności i bezduszności 
ludzi. Opowiada o dzieciach wyma­
ga~ących opieki : - Dzieci zaczy­
nają kraść, nie ·tylko w sklepach, 
ale i w szkołach kanapki .wyrywa-

ją. Grzebią w 
-też tak, ż~ r 
lary, a dziecko 
obdarte. Myśli, 
mu dziennej f 
byłoby je na · 
kejach, zająć 
Mamy już p 
ale adaptacja I 
czasu. Ciężko 
płatne opieku 
trudne, do kl' 
cierpliwość. T' 
warzyć punkty 
w szkołach, z 
re rozwozilobyr 

\A/ j OPINII V V leksego, 
lat dzi 

ną w Kurii ff 
mą pomocy po 
900 dzieci w 
pierwszy zapr 
wi miasta zo. 
wej kuchni. ~ 
liczba uczniów 
trzymywania 
które były fin 
łeczny Korni~! 
Jednak do tacie . 
r.,yzowane, a 0: 
żały kilkakrotni 

Przewodniczą 
Zarządu PKPS 
widzi możliwoJI 
cy w priejęclO 
charytatyvtne 
nego . przy ul. 
Gdyby się zg 
red.), to byl~1 
dziadkowie 1111 

szkają w cent 
ka, :..Buczka, to 
najwięcej pot. 
to i ławeczkid 
skwerku prze 
byłby wielki cb 
ży; Dla innY 
tańsze, bo sk 
tach własnych. 

Plany pozosl 
m·arzeń, bo 1~u cen tr um rn 



tywne? R zeczywista sytuacja loka­
lowa PKPS jest daleka od wizji 
przewodniczącego, Zagrzybioną., cias­
na kuchnia przy SienkieW1cza zo­
stanie lada dzień zamknięta Łom­
żyński PKPS otrzymał w :larze dom 
przy ul. Sikorskiego. Ma t:.im vO­
wstać Klub Seniora i niewielki ho­
telik. Niestety, najpierw trzeba wy­
kwaterować osiem rodzin i przepro­
wadzić generalny remont. Ponieważ · 
dom oddalony jest od centrum (stoif 
na „Przedpieklu" -· czyżby nomen 
omen?), starzy i ą.iepełnosprawni , 
ludzie mieliby utrudniony dojazd! 
W związku z tym działacze PKPSI 
i UChS będą starali się o zgodę na> 
wydawanie bezpłatnych posiłków w> 
obu barach mlecznych: „Matysiaka-· 
wie" i przy ul. Swierczewskiego. 

W najbliższych dniach ma odbyć 1 

się z inicjatywy UChS i Stowarzy­
szenia „Pokój _1 Dobro" robocza na· 
rada u prezydenta Lomży. Swój u­
dział zgłosiły organizacje społeczne' 
(PKPS, TPD, PCK) oraz .:>artie po­
lityczne i przedstawiciele Kl~ dola. 
Organizatorzy mają nadzieję, żeł 
uda im się zachęcić do współpracy 
zakłady przemysłowe, rzemieślników1 

i osoby prywatne. Zapraszają rów­
nież starszą młodzież do pomocy· 
przy organizowaniu punktów doży­
wienia. Swój akces można zgłosie 1 

dzwoniąc do Zarządu Wojewódzkie­
go UChS - tel. 40-30. 

Miejmy nadzieję, że wszyscy po­
trzebujący pomocy w Lomży znaj­
dą ją i przetrwają zimę. W o wiele ' 
tragiczniejszej sytuacji znajdują się ' 
mieszkańcy wsi i małych miast na­
szego województwa. Co prawda Po­
nad 500 osób objętych jest Lorga· 
nizowaną pomocą · sąsiedzką, ale1 

Potrzeby są znacznie więk->Le. Jest' 
to zadanie dla wszystklch org:in1za­
cji działających w gmin.:1..Ch, aby' 
Pom6c najuboższym mi~szksńrom. 

Przed nami zima, p.:>dcza.1 której ' 
PO raz pierwszy od lat oprócz apeli 
o dokarmianie ptaków m:isi 1nv wy­
słuchać t pomóc w dożywieniu ' 
DRUGIEGO CZLOWIEKA. 

JOANNA 
GOSPODARCZYK 

-

Wielodzietny.eh rodzin nie stać w wej gospodarce. Vlarto zauważyć, że 
w Europie Zachodniej cena litra 

· mleka w sklepie jest jednak bliska 
ceny litra oleju napędowego, nig­
dzie natomiast - o ile mi wiado­
mo - nde przekracza, jak w Pol­
sce, ceny litra bezyny. Zazwyczaj 
mleko jest tańsze. Nie mówiąc już 
o jego nieporównywalnie Jepszej jC;­
kości, smaku, estetyce opakowan, 
dostępności itp., itd . . Podobnie ma­
sła i serów. 

tej sytuac 4

·i ani · na masło, 
• ani na 

·śmiech. 

WIZYTA hiszpańskiej pary kró­
lewskiej oraz harce cenowe 
krajowych artykułów nabiało­

wych to tematy, które konkurowały 
o bardziej eksponowane miejsce na 
łamach polskdch gazet w pierwszych 
dniach października. „Ulica" żyła 
niemal wyłącznie tym drugim. W 
poniedziialek, 2 października, cena 
masła podskoczyła bowiem 2,5-krot­
nie. W Łomży np. z 1130 na 2620 zł, 
dzień późruiej - do 3210 zł. Być mo­
że w momencie, kiedy ten numer 
„Kontaktów" trafi do czytelnika, wy­
da mu się już ona ~miarkowana, 
gdyż tempo podwyżek wyraźnie wy­
przedza obecnie tempo drukowania 
tygodn.dków. Dla pot9mnych j-ednak 
odnotujemy, że 2 i 3 paźdzńernika 
1989 r. były „czarnymi dniami" dla-­
konsumentów nabiału. 

Już wiosną rolnicy przestali na­
rzekać, tj. - dla wykazania nieopła­

.calności produkcji mleka - przywo­
'ływać dyżurne porównanie, iż za 
sprzedany państwu llitr mleka nie 

'mogą kupić butelki oranżady, a za­
'częli stawiać sprawę konkretnie, 
'czyli żądać ceny skupu według za.:. 
·sady: litr mleka równowarty litro­
'wi oleju · napędowego. Żądania ów-
czesny rząd uwzględnił - ceny mle­
ka i jego przetworów poszły w gó­
rę. Wkrótce jednak dwie kolejne, 
skokowe podwyżki cen oleju napę­
dowego wywindowały nabiał poza 
wyobrażalne granice drożyzny. Po­
jawiły się znów podejrzenia 
utwierdzane różnicami regionalny­
mi - i'ż na ceny, w głównej mie­
rze rzutują koszty przerośniętej biu­
rokraeji, utrzyman.ia spółdzielczej 

· „czapki" oraz zachłanność handlow­
ców. Bo ile może być ropy w tym 
mleku? - pytano. 

- Głównie ropa, tj. cena skupu 
surowca kształtuje -inne ceny - · za­
pewnia prezes piątnickiej OSM, 
Zbigniew Kalinowski. - Regionalne 
różruice wynikają zaś z tego, że nie 
wszędzie jeszcze skupuje się 3,5-pro­
centowe mleko po 550 z.ł. Poza tym 
W · chłodniach hurtowni jest jeszcze 
masło i sery z wcześniejszej, tań­
szej produkcji. 

Niższą cenę masła w Łomżyń­
skri.em niż w Warszawie wytłumaczył 
koniecznością wynikającą z tego, że 
mieszkańcy województwa nie są w 
stanie pł'zejeść lokalnej produkcji, 

·a żeby ją sprzedać na Dolnym i 
Górnym Sląsku, musi być konku­
rencyjna wobec innych oferentów. W 
Łomży więc kilogram świeżego ma­
sła 4 październ1ika 1989 r. koszto­
wał 12 840 złotych, a w Warszawie 
- około 15 OOO. 

Na tę horrendalną cenę w War­
szawie zareagowano róż.nie. Grupa 
młodzieży i dziennikarze III Pro­
gramu PR zorganizowali przed skle­
pem nabiałowym przy Nowym świe­
cie pik.i.etę-happening z hasłami: 
„Producenci i hurtownicy masła na 
Madagaskar", „Nie będzie mleczarz 
pluł nam w twarz", „Masło dla 
mas" itp. Napis obok leżącej na 
noszach dziewczyny złowieszczo gło­
sił : „Nie jadła masła i zgasła". 

- WJelodzietnych rodzin - po­
wiedziała mi jedna ze znajomych -
nie stać w tej sytuacji ani na ma­
sło, ani na śmiech. 

J UZ 3 PAZDZIERNIKA, czyli 
· w pierwszym dniu drugiej 

„wstrząsowej" podwyżk~, mi­
nister fin'ansów polecił swemu an­
tymonopolowemu departamen to'wi 
zbadać zasadność nDwych c-en ma­
sła. Reakcja ministra zasługiwałaby 
na uznanie, gdybym nie podejrzewała. 
że jest w znacznej mierze „na po-· 
kaz". Bardziej z.askoczeni bowiem. 
wydali md się prezesi spółdzielnti 
mleczarskich, którzy dopiero 2 paź­
dziernika dowiedzieli się, iż min1-
~ter .finansów · d.1Jień wcześruiej cof­
nął niemal wszystkie - · poza chu­
dym mlekiem i twaroWiem - dota­
cje do p.rodukt6w mleczarskich, 

Jeden z pierwszych tłumaczących 
się, księgowy z OSM w Garwolinie, 
potwierdlJi.ł zapewndenia prezesa 
piąt.nd.ckdej spółdzielni,, Kosz.t wypro­
dukowania kilograma masła 1 paź­
dziernika 1989 r. wynosił tam 10 064 
zł, z czego aż 8288 u stanowjło po­

. zyskanie surowca. Inne koszty 

zaledwJe 463 zł. Z tego najznacz­
niejszym elementem jest koszt sku­
pu (przewożenie mleka ze zlewni, u­
trzymanie zfowniarza itp.) - 240 zł, 
koszty masłowni (z wliczeniem re­
montów, modernizacji, pracy ludz­
kie]) - 67 zł, OSM - 107, admini­
stracyjne - tylko 7 zł, 42 - dowóz 
produktów do zakładu obrotu towa­
rowego. 

Z łącznej sumy 8751 zł OSM nali­
cza sobie 15 proc., czyli 1312 zł zysku, 

DANUTA WRONISZEWSKA 

AS O 
DL 
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Kon sume1'1t płaci jednak nie 10 064 
zł, lecz około 15 OOO, gdyż handlowcy 
ustali1i swe marże na 30 proc. 

Wyliczenie to potwierdza opinię o 
nadmiernej zachłanności handlow­
ców, obala zaś tę o olbrzymich ko­
sztach transportu i administracji. E­
nigmatyc7.nie brzmią natomiast „ko­
szty OSM". 

Jeszcze bardziej zagadkowo rysuje 
się przyszłość produkcji mleczar­
skiej. Oto bowiem w sytuacji, fldY 
rolnikowi opłaca się produkować 
mleko, spółdzielniom je przetwarzać, 
a . handlowcom sprzedawać, konsu­
mentom odechciewa się konsumo­
wać. Przestają kupować opłacalną 
produk.cję i ustawiają w coraz dłuż­
szych kolejkach do dotowanego chu­
dego twarożku i 2-procentowego 
mleka. Nietrudno przewidz.ieć, że 
istnienie · ogromnej (800-900-złoto­
wa) różnicy między mlekiem „pelno­
cenowym" a dotowanym to już t.y,1-
ko kwestia dni. Nawet je śli pań­
stwo .oficjalnie nie cofnie dotacji, 
spółdzielniom · zabraknie chęci, bu­
telek lub wody na rozcieńczanie 
mleka. Tym ba:rd.z.iej że niesie to 
ryzyko, iż cwaniacy zaczną - z zy­
skiem - odsprzeda-Wać im dotowa­
ne mleko, zarabiając na tym po 230 
zł na litrze. Tak czy owak mleko 
Po 30 zł .zniknie. Być może nasz. rząd 
zachowa się wówczas wobec · pol­
skich dziecli jak królowa Elżhieta 
wobec brytyjskkh: z.a.funduje ucz­
niom po szklance mleka dziennie. Na 
razie jednak nic tego konkretnego 
gestu DJie zapowiada. 

Mówi się natomiast sporo o nor­
mowaniu rynku i odwołuje przy tym 
do relacji cen w krajach o zdro-

• 

Tymczasem_ w Polsce spece od go­
spodarczych prognoz zapowladają 
nieuchronne dalsZe podwyżki cen 
nabiału. 

C
ZY COS KIEDYS u nas pota­
nieje? - pytają zwykli oby­
watele oraz publicyści. Czy 

dojdziemy do tego, że ceny nie będą 
ani niskie, ani wysokie, a po prostu 
uczciwe? 

Wszystko wskazuje, ~e mo~a na 
<:!We pytania odpowiedu~ć tw1er?zą­
co. Nie wiadomo tylko, 3ak długi bę­
dzie proces przechodzenia od dykto­
wania cen przez producentów do 
dyktatu konsumentów. Obie_cują~e 
symptomy dało się ju~ ·zauwazyć.rue 
tylko w Gdańsku, gdzie np. zamiast 
rodzimych seropodobnych w~o'.JóW 
można było na początku miesiąca 
nabyć o 1500 zł tańsze pełnotłuste 
sery holenderskie Kupowane do:-. 
tychczas bardziej z.e względu na ~a­
niość niż walory smakowe lub zy­
wieniowe łatwo kwaśniejące twaroż-

. ki i .imordoklejki" o szlachetnych 
nazwach „gouda". „ementaler" co­
raz chętniej zastępowane są dże­
mami, jaja1ni, wędlinami. 

W tej sytuacji handel, zarabiają­
cy najwięcej najmniejszym nakła­
dem, będzie musiał obniżać marże, 
potem producent zacznie s.zukać 
możliwości -potanienia produkcjii., po­
zyskania tańszego surowca. Z cza­
sem spółdzielnie będą zamykać ma­
łe zlewnie, likwidować nieopłacalne 

, wożenie pO'Wli.etrza. KontraĘty za­
wierać będą, powiedzmy, podobnie 
jak we Francji, z posiadacz.ami co 
najmniej 10 lcrów. 

Publicznie dziś wyrażane marze­
nia o wielu małych, nowoczesnych 
mleczarniach prawdopodobnie nie­
prędko . się zmaterial:izują ze wzglę­
du na ogromną kapitałochłonność in­
westycji mleczarskich, ale pofantazjo­
wać można. Jednym marzyłoby się 
więc, by w każdej gminie, jak w 
każdym szanującym się francuskim 
zamku, produkowano wspaniały ser 
o oryginalnym smaku. Innym - by 
wróciły dobre czasy, gdy jak 
choćby jeszcze w lipcu · tego roku -

,kilogram tłustego twarogu był do-
stępny za jed~e 150 zł. 

Między śmiałym marzeniem a 
pięknym wspomnieniem trzeba przy­
tomnie ograniczyć codzienne menu 
oraz wnieść poprawkę do wydane­
go ostatndo „Słownika języka pol­
skli.ego" PWN. Słowo „bryndza" fi­
guruje tam jeszcze jako synonim nę­
dzy. Tymczasem bryndza, szC7eg61-
nie po cofnięciu również tzw. do­
datku górskiego, awansuje zapewne 
do kategorii luksusu, n~ tylko w 
sensie przenośnym. 

Fot. GABOR LORlNCZT 
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LI „IA DEMARKACYJNA na 
anie oddzieliła niespodziewa­

nie Elżbietę od domu rodzin-
nego. Bobrówka ·leżała po zaanekto­
wanej p-rzez Rosjan stronie, dziew­
czyna zaś znalazła się u siostry w 
Rejowcu koło Lublina. Strach o blii­
skich nakazywał jej powrót. Gest, 
z. jakim na drugim brzegu rzeki 
podporządkowała się rozkazowi „ru­
ki w wierch!'', był symboliczną kon­
densacją jej losu. 

P iwnica, śledztwo, kilka dni are­
sztu... Cóż za zdumiewająca lagod­
n ość wyroku! Łubianka, Brygidki, 
Butyrki zarezerwowane są dla wyż­
szych urzędników państwowych :i 
oficerów. Takich jak Elżbieta „po­
spolitaków'" czeka przyszłość pospo-
lita. · 

Oto w październiku odbywa się 

glosowanie powszechne - „wyraz 
wo1i !udu". Jego wynik iem są dwa 
dekrety Rady Najwyższej, wciela­
jące zagarnięte ziemie do Białoru­

skiej i Ukraińskiej Republiki Rad. 
Ludność otnymuje narzucone oby­
watelstwo rarizieckie. Zrównana zo­
staje wartość rubla i złotego, za­
myka się kościoły , upaństwawia, wy­
właszcza , wywozi miernie państwowe 
1 samo·rządowe, zbiory muzealne, ar­
chiwa, kolekcje prywatne. 

To dobrze, że rodz.1ce Elżbiety nie 
doczekab tych dni. Czy ojciec pa-

l trzyłby spokojnie na swój rozgra­
biany przez Rosjan i Ukraińców fol­
warczek, na gromady Żydów, szu­
kających schronienia po stodołach 

i oborach, czy - jako „polskij pan" 
- uniknąłby kuli? . Zmarł tuż przed 
wojpą, wk:i.~e po nim matka. 100 
mórg podzielono między siostry. Do 

-najstarszej, mieszkającej w Bo­
brówce, dotarła właśnie Elżbieta. 

- Szwagier dostał ostrzeżenie 
w ieczorem 9 lutego 1940 roku: „Bę­
dą wywozić!" Ale dokąd uciekać? 
W nocy walenie do drzwi. Dcm oto­
czony. Kazali nam się ubierać. „Po­
-tiepleje! Po-tiepleje!", krzyczał do 
mnie jakiś żołnierz. Inny mamrotał 
do siostry: „Wszystko bierz., co 
masz". Wiązałyśmy w prześcieradła, 

co wpadło w ręce: bieliznę, słoni­

nę, obrązy z.e ścian, fotografie. Sa­
niami wieźli nas przez wieś. W by­
dl~cym wagonie rozpoznałam Pola­
ków, którzy, jak ojciec, kupili od 
Zamojskiego ziemię po reformie rol­
nej. Rosjanie wstawili do środka że­
laz.ny piecyk i ruszyliśmy. Codzien­
Ifie rano otwierano drzwi. Zołruierz 
dawał nam wiadro „kipiatku" i ka­
szy. Dwa razy zaprowadzono nas do 
łaźni. Co czułam? Zimno. Nocą wło­
sy przymarzały mi do ściany wago­
nu. 

Droga wiodła przez Lwów, Orzeł, 

Saratow, Kujbyszew. Po trzech ty­
godniach przekroczyli Ural i dotarli 
do Swierdłowska. 

Zbyszek, · siedmioletni siootrzeniec 
Elżbiety, zachorował w Omsku na 
szkarlatynę. Odłączono go od mat­
ki i posłano - jak zapewruił któryś 
z konw'ojentów - do szpitala. Sio­
stra rozpaczala. Pod plandeki cię­

żarówek, którymi wieziono ich do 
Tawrizu, przedostawały się spaliny. 
„To lepiej, że Zbyszek został - po­
cieszała siostrę Elżbieta. - Tej dro­
gi by nie przetrzymał." 

NOCOWALI w z.dewastowanych 
cerkwiach. Po pięciu dniach 
przeładowano ich na kibitki. 

Od polskich zesłańców popowstanio­
wych różnili się teraz tylko konwo­
jem - carską ochranę zastąpiło 
NKWD. Przejeżdżali przez wieś. Za­
winięta w chusty dziewczyna od­
prowadzała wzrokiem ich żałosną 
kawalkadę. I nagle, chwyciwszy się 
pod boki, zakrzyknęła: „U nas Bo­
ga niet". 

Gdy minęLi Irtysz i dotarli wre­
szcie do Białego J a ru, mężczyźni 

zaczęli zbijać z desek pierwsze trum­
ny. 

220 tysięcy urzędników państwo­
wych i właścicieli majątków ziem­
skich wzięto wraz z. rodzinami 10 
lutego 1940 roku. W tym transpor­
cie znalazła się Elżbieta. 320 ty­
sięcy, głównie kobiet l dzieci, za­
możniejszych włościan, ludności z 
pasów nadgranicznych, wywieziono 
13 kwietnia 1940 roku. 240 tysięcy 

uchodźców wojennych z zachodnich 
i centralnych województw Pols.ki de­
portowano na przełomie czerwca i 
lipca 1940 roku. 300 tysięcy koleja­
rzy, wykwalifikowanych robotników 
i rzemieślników zabrano w czerw­
cu 1941 roku. 

Statystyki niewiele jednak mówią 
o cierpieniach pojed.vncz.ych Judzi. 

- Mały Gienek, brat Zbyszka, 
ciężko zachorował. Klęczałam z sio­
strą i s21Wagrem prz.1 jego pryczy 
i modliłam się: „Boże, jeżeli ma żyć 

w tej nędzy, to lepiej zabierz go 
do siebie". Gdy rank,iem szlam do 
wyrębu, nasz sąsiad, stary Brant, 
ciosał już Sli ekierą de ki. Jego trzy­
letnia córeczka umarła przed świ­

tem. 

To musiało być latem. bo tylko 
wtedy Irtysz jest spławny. Ełżbie­

ta turlała po trapie pachnące żywi­
cą pnie. Załadunek na barki trwał 

dzień i noc, noce były jasne. Pew­
nego dnia statek przywiózl grupę 

dzieci. Wśród obdartusów r ozpozna­
ła ze zdumieniem Zbyszka. Krzyk­
ną] : „Tiotia". Ch\~ycila go w obję­
cia. „Dlaczego nie mówisz po pol­
sku? " - spytała . „Ja pozabyl:" 

Odnalazł się , zatem wizyty siostry 
w gabinecie komendanta Osienko­
wa, na które zabierała w paczce sa­
tynową sukiienkę lub cienką bieliz­
nę dla jego żony, okazały się sku­
teczne. Teraz Osienkow wzywał Elż­
bie ę . dostrzegał przecież jej świe- "' 

żą kobiecość. Rozparty władczo na 

monotonny stukot slek:ier. Potem 
krótka przerwa na posiłek. 

I krzyk! dziewczyn, którym kąza­
no zamieniać się w zwinne ptaki. ,_Na 
dierewa!" - padała komenda. Pię­
ły się po konarach na wierzchołki. 

Wtedy drwale chwytali z.a piły. Kie­
dy osiągali połQwę grubości pnia, 
wierzchołki pod ciężarem dziewcząt 
zaczynały kołysać się miarowo. One, 
jak w tańcu, ogarniały ramionami 
pień, zespalały się z nim wczuwając 
się w jego puls, a by w decydują­

cym momencie przeskoczyć na inne 
dtzewo, ńarzucając tamtemu kieru­
nek upadku. · Czasem 'zaml.a-st prze­
frunąć zwinnie - sfruwały, spa·aa­
ly dężk·o z -przeraźliwym _k:~yltiem. 

adeszlo krótkie, gwałtowne lato 
1942 ·roku. Kosili łąki w prom~eniu 

30 km o<l Białego Jaru. Kończył się 
skromny zapas jedzenia. Pogryzd.ona 
przez końskie bąki, muszki i koma­
ry Elżbieta ledwie podnosiła zapuch­
nię e powJeki. Nie pomagały palące 

WSCHODNIE LOSY POLAKOW 

śnook ie. kob iety podsuwały im dy­
miący „czaj", a mężczyźni okradali 
ich ubogie zawiniątka. Ten haracz 
spłacali z pokorą na swej drodze 
do wolnośd. 

Na stacji trzeba czekać dziesiqć 
dni, aż przejadą transporty ojsko­
w e. Elżbieta wyzbywa się resztek 
rzeczy, wymieniając je na jedzenie. 
W Nowosybirsku znów oczek:iwanie, 
krad1Jieże, gwałty, głód. Jedynym 
dostępnym artykułem żywnościowym 

jest ~as chlebowy Do restath-acji 
wije się wąż podróżnych. 

Elżbieta naradza się z rodziną do­
kąd jechać. W Taszkiencie szaleje 
podobno tyfus. Wybierają więc 

Omsk, oddalony od Nowosybirska o 
kolejne 800 km. Bydlęey wag<0n bę­
d~e ich domem przez następne dn·i. 

W Omsku chodzą od urzędu do 
urzędu. Nie mogą dostać pracy bez 
zameldowania. Nie otrzymują mel­
dunku, oo ruie pracują. Wyjeżdżają 

z miasta i docierają do kołchozu. 

---- ---------------------..... ---------------------------------------------------------------------------• „ 

LUDZIE 
STAMT 
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krześle, nagabywał. ją: „Dlaczego nie 
wychodzisz za mąż? Przecież wiesz, 
że zostaniesz tutaj na zawsze". 

Czytał w jej oczach odrazę, więc 

posyłał ją na bagna, by ją złamać 

i upokorzyć.. Pod okiem konwojen­
ta dreptała bosymi stopami w tłu­

stym błocie. 

30 lipca 1941 roku Sikorski i Maj­
ski podpisują układ, udzielaj ący tzw. 
amnestii obywatelom polskim, poz­
bawtlonym swobody na terytorium 
ZSRR. 4 sierpnia otwierają się bra­
my Łubianki przed generałem An­
dersem. W rozmowie z generałem 

NKWD, Fiedotowem, Anders podaje 
szacunkową liczbę 475 tysięey Po­
laków, przetrzymywanych w obo­
zach. Rosjanie twierdzą, że · tylko 
oskarżonym o szpiegostwo na rzecz 
Niemiec uniemożliwia się wyjazd. 
Pozostali, zaopatrzeni w bezpłatne 
bilety kolejowe, przebywają na wol­
ności. Ale wśród nich nie ma Elż­
biety. Całkowicie niieświadoma swo­
jej sytuacji prawnej, pozostaje na­
dal w miejscu zesłania, jakoby z 
własnego wyboru. Rozszerzająca się 
szybko sieć delegatur polskiej am­
basady nie jest w stanie dotrzeć do 
wszystkich miejscowości. Elżbieta 
spędzi więc kolejną zimę w Białym 
Jarze. 

· N OCE WYDLUŻAJ Ą SIĘ, a dni; 
choć krótkie, nabrzmiewają 

głodnymi brzuchamf Gienka i 
Zbyszka. W uszy wbijać się będzie 

• 

się bez przerwy ogniska ani prowi­
zorycz.ne zasłony w namiotach z ki­
jów i trawy. K·tóryś z kosiarzy zmarł. 
I wtedy postanowili wracać do Bia­
łego Jaru. Usłyszeli już o Andersie 
i polslcim wojsku, gdzieś w Kdrgizji, 
KazachstanTe czy Uzbekistanie. Po­
czuli się mniej samotni. 

Nie wiedzieli tylko, że wlaśnde w 
. tych dniach Anders przekroczył ze 
swą armią żebraków i zmartwych­
wstańców radziecko-perską granicę. 

· Nie wiedzieli również, że po ewa­
kuacjii pierwszej partid wojska w 
kwietniu, Rosjanie zamrozili akcję 
poborową i przystąpili do likwida­
cji polskich placówek. Od lipca za­
czną zajmować polskie mienie: pie­
częcie, archiwa, składy żywności, o­
dzieży, lekarstw, korespondencję u­
rzędową. Zakażą sprzedaży biletów, 
odbiorą zaświadczenia o obywatel­
stwie polskim. 

W drodze powrotnej napotkali tyl­
ko jeden dom. Tej nocy Elżbieta po 
raz. p ierwszy ntie słyszała bzyczenia 
komarów. Zastąpiły je „kapiące" z 
sufitu pluskwy. Gospodarze, którzy 
udzielili schronienia grupce Polaków, 
n.ie odezwali się do nich ani sło­

wem. 
W Białym Jarze Osienkow wydal 

nowe rozporządzenia. C!hcąc zmusi-ć 

wszystkich do przyjęcia paszportów, 
ograniczył wydawanie żywności. -
Głód nastał taki, że świnti.e jadły 

ludzkie odchody. Przerażona losem 
swych d:deai siostra wysłała męża 

do komendanta. Usłyszał odpowliedź: 
„Skoro chodzicie na stronę, to zna­
czy, że macie co jeść". 
Elżbietę skierowano do pracy w 

domu sierot, których rodzice pomar­
li, zaginęli lub przebywali w wię­

zieniach. Barak rozbrzmiewał pol­
ską piosenką, której się od niej 
nauczyły: „Rosną sobie kwiatki na 
łące, maki, chabry i goździki pach­
nące. Zaniesiemy mamie te dary, u­
ściśniemy, ukochamy bez miary". Kil­
ka drui później Osienkow wyrzucił 

ją z pracy. 
. . 

P
RZYJĘCIE NARZUCONEGO 
paszportu było tylko formal­
nością. Nota sowiecka z 16 

stycznia 1943 roku i wypowiedzi Mo­
łot-Owa w rozmowiie z Romerem 
wskazywały, że o obywatelstwie w 
ZSRR decyduje nie miejsce urodze­
nia, leci obecnego zamieszkania. 
Czerwony paszport w kieszeni ozna­
czał dla Elżbiety prawo do ograni­
czonego poruszania się i możliwość 

ucieczki przed tłustymi rękami 0-
sienkowa. 

- ·aoo kilometrów marszu przez 
tajgę :ZJimą to pewna śmierć, powta­
rzali nam. Jednak zebrała się grup­
ka śmiaików. Przyłączyliśmy się do 
Tatarów, jadących po towar do 
ujścia Iszymu. Tam przebiegała ko­
lej telazna. żegnała nas · cała osa­
·da. Ludzie patrzyli na nas jak na 
straceńców. 

Pokonywali dziiennie 15-20 km. 
Nocowali we wsiach, w których sko-

Naczelnik zatrudnia ich, lecz eh eb 
wydaje im tylko na dwa dni. Boo 
się, że uciekną. Tam zastaje ich 
Wielkanoc. Szwagier Elżbiety czuje 
się coraz gorzej. 

Stosunki z rządem londyńskim zo­
stają zerwane. 

W mieście werbują do armili Ber­
linga. Gdy Elżbieta zgłasza się w 
punkcie poborowym, dowiaduje się, 

że kobiet już nie przyjmują. De­
zynfekując, jako pielęgniarka, ubra-

. nia chorych na tyfus, ociera się o 
śmierć . . 

Na jesieni umiera szwagier. Elż­
bieta zapada na malarię. Lekarka, 
która podaje jej ch!ininę, zadaje 
szeptem pytanie: „Liza, czy u was 
w Polsce lekarze mieli auta". Gdy 
słyszy twierdzącą odpowiedź, obu­
rz.a się: „To nas tyle lat okłamy-
wali". · 

Warszawa przygotowuje się do go­
dzmy „W". Elżbieta pielęgnuje -chorą 
na brucelozę siostrę. Kładzie ją na 
ulicy i zza węgła patrzy, czy szpi­
talna brama uchyli się litościwie. 
Żadn:ego z przechodniów nie dziwi 
leżąca µa bruku kobieta. 

Na początku 1946 roku przyjaciele 
Elżbiety otrzymali zaświadczenia u­
prawniające do wyjazdu ze Zwt.iąz­
ku Radzieckeig-0. I właśnie wtedy 
z.gubiła dokumenty. 
zwróciła się o pomoc do ZPP. Na 

próżno. Zeznań jej rodziny nikt nie 
chaiał brać pod uwagę. Czekała na 
cud. Pewnej nocy raz. jeszcze prze­
szukała swój dobytek. Znalazła 
szkolne zdjęc.tę. Chwyciła je . ze 
ściany, gdy przysz.Jii po nkh w 1940 
roku. Teraz wpatrywała się olśnio­

na: stoi na pierwszym planie, a 0-1 
bok orła w koronie widnieje portret 
Piłsudskfogo. · 

G DY STAWIŁA SIĘ przed ko­
misją, zdjęcie przechodziło z 
rąk do rąk i zostało włączo-

ne do akt Elżbiety. Nikt rui.e zaprze­
czył, że jest Polką. Ale dopiero w 
Medyce uwierzyła, że wraca. Uklę~ 
kła w wagonie i poiwiedziała: „Juz 
nas nie cofną". 

P .S. Elżbieta (nazwiśko tylko do 
wiadomości redakcj!i) mieszka samot­
nie w Rado·miu. Jej siostrze udało 

. się pÓ powrocie odzyskać dom w 
Bobrówce. Gienek i Zbyszek są rze­
mieślnikamL 

Gdy w latach sied~mdziesiątYC:~ 
Eżbieta z.łożyła podanie o 1 przyjęc1e 
jej dQ ZBoWiD-u~ otrzymała odmo- \ 
wną odpowiedź umotywowaJ]ą t~rn, 
iż „na Syberii IlJie walczyła przecnw­
ko ·Niemcom". Urząd, jak ?Jwykle, 
miał rację - wszak walczyła tam 
„ tylko" o... przetrwanie. 

MAGDALENA 
GROCHOWSKA 

Rys. Stanisława K1:dzłelawsklego 

Fragmenty pracy nadesłanej na nasz 
konkurs pod basiem „ Wschodnie losy 

Polaków". 
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trybuny niedawnego Zjazdu 

Z Delegatów Ludowych ZSRR 
znany publicysta Jurij Karja­

k·n wezwał do przywrócenia praw 
0~ywatelskich ~leksandrow:i SołżP_­
nicynowi, wyb1 tnemu p1sarzow1

• 

1 ureatowi Nagrody Nobla, który w 
1~74 r., po wścieklej nagonce pra­
sowej, zo~tał w~dalony z króiju za 
achowame megodne obywat,·la ;w ązku Radzieckiego. Wystąp·en;e 

~. 

" . , 
„PIEREC" 

to bylo logiczną konsekwencją tego, 
co dzieje się w ostatnich latach w 
ZSRR. Narodowej kulturze przy­
wracani są wyklęci artyści, uczeni 
i pisarze - musiało więc znaleźć 

· się miejsce i dla najsławniejszego z 
nich. Jednak Sołżenicyn to ktoś 
więcej niż wyklęty intelektualista 
- takich są tam tysiące - to sym­
bol konsekwentnej walki z tot.ali­
taryzmem, gorący rosyjski patriota 
. z przerażeniem patrzący na _to, co 
dzieje się w jego oj:!zyźn i·~. Przez 
ponad dwadzieścia lat do podsta­
wowych przykazań radzieckiej (l 
nie tylko radzieckiej) propagandy 

J. JAK MALO CIĄGLE wiemy o 
literaturze na emigracji, Dzie­
sięciolecia udawania, że tyl­

ko te z rreczy pisanych w języku 
Mickiewicza należą do polskiego du­
chowego dobytku. które są publi­
kowane w kraju, sprawiły, że 
poza nazwiskami nielicznych, któ­
i)"m dopomógł Nobel albo plotka po­
lityczna - wyrósł między dwi~ma 

• stronami mur wzajemnej nieufnoś­
ci, niechęci i obaw. Od pewnego 
czasu, ostatnio coraz częściej zresz­
tą, ten mur bywa nadkruszany. Z 
pożytkiem dla czytelników i samych 
pisarzy. 
Cóż to bowiem znaczy ,,pisarz e­

migracyjny? To za wsze tak.i autor, 
którego audytqriu.m jest znakomi­
cie pomniejszone o wszystkich czy­
telników · potencjalnych, tych, którzy · 
rekrutują się spoza mniej lub bar­
dziej zamkniętego środowiska. Spo- · 
za Polonii, tej konkretnej . Nie. nie 
chcę tu p<>wiedzieć: spoza getta. 
Wiadomo jednak: że- każda emigra­
cja stanowi w ocenie t a m t e g o 
życia i t a m t ej kultury tylko wy­
obcowaną mniej lub bardziej enkla­
wę. 

Czasan-l.i zresztą owe związki z 
nowym krajem; który stał . się śt"o­
dowiskiem życia emigracyjnego pi­
sąrza i jego powszednim pejzażem, 
tworzą nową, oryginalną jakość. 
Zaś owa jakość niekiedy sama sta­
je się dlań naprzód terenem obser­
wacji, a potem i zgoła - tematem. 
Tak właśnie wyglądają sprawy w 
wypadku Dan.uty Mostwin. Autorki, 
która w swych powieściach - trzy 
z nich ukazały się dotąd w Polsce 
- drąży problemy asymiliacji Po-
1-0nusów w środowisku amerykań­
skim. 
RóWi.eśnica pokolenia Kolumbów. 

Od końca wojny mieszkają.ca w Sta­
nach Zjednoczonych, autoiika .Ame­
ryko! Ameryko!" jest zresztą nie 
tylko pisarką. Absolwentka wydzia­
ł~w medycyny w Edynburgu i so­
CJologii na Uniwersytecie Columbia, 
okazuje się być ponadto naukowcem: 
ekspertem w zakresie obu powyż­
s~ych dyscyplin, zwła:>zcza w dru:.. 
l.l~ej, Danuta Mostwin specjalizuje 
się mianowkie np w terapii rodz.i­
n~. tej współczesnej, narażonej na 
Wiele niebezpieczeństw i stresów w 
zgiełkliwym świecie dzisiejszym. (To 
w takim właśnie charakterze bawi­
ła na niedawnym Kongresie Nau­
ko\vców Polskiego Pochodz.enia w 
W~szawie). Warto dodać w tym 
~1ejscu, te obroniła w swoim cza­
sie na tymże Uniwersytecie Colum­
b~a - dzisiaj jest na nim profeso­
ri~rn - pracę doktorską o aklima­
t:;zacji rodzin polskich w USA po 
T1 W'Qjnie światowej . 

Mamy więc do czynienia z przy­
'a.dkiem wyjątkowym w jakiejś 
'1)1erze oto · ktoś . kto o·siągnął w 

'1 rn tym społeczeństwie sukce~ 

.11 należało „dawanie mu odporu" przy 
wszystkich nadarzających się oka­
zjach. 

Od początku wszystldemu, co ro­
bił Sołżenicyn, towarzyśzył między­
narodowy rozgłos . Lecz zanim pow­
stał słynny „Archipelag GULAG", 
nieznany nikomu nauczyciel mate­
ma tyki z Riazania zjawił się w 1962 
r. w redakcji miesięcznika „Nowyj 
Mir". Chruszczowowska odwilż osiąg­
nęła wówczas apogeum, a „Nowyj 

(a może i więcej - któż to wie) 
straciły życie. I to jak opisał! Ak­
cja „J ednego dnia" rozgrywa się w 
jednym z łagrów na północy w cią~ 
niespełna dwudziestu godzin. J eJ 
bohater to zwykły zek („zakluczon­
nyj" - więzień), nie żaden mocny 
człowiek, ale i nie szuja i donosi­
ciel -- Iwan Denisowicz Szuchow. 
Ten prosty kołchoźnik trafił do ła­
gru w pierwszym roku -w?jnv . . gdy 
wraz z kilkoma kole'gami wyrwał się 

wkrótce obalono i okres ochron::ly 
się skończył. Do tego Ale:ks~nder 
Solżerucyn był pisarzem ru~pokor­
nym: publikował na Zach·•dve w~­
głaszał ctdważne sądy. Po przyzna~1u 
mu Nagrody Nobla w 1970 c- wia­
domo było, że status nieza1~l?e.gc 
pisarza w kraju taK1m, .J.i~ ~t~zn1e­
wowski Związek Radz;iec1 1est n1e 
do utrzymania. Swiatowa ~lawa •>­
broniła go przed spędzeniem kolej­
nych lat w łagrze (wcześnieJ spę­
dził w nim ostem lat), co w przy­
padku innych odważniejszych lite­
ratów było· normą. Skończyło się na 
pozbawieniu obywatelstwa. , 

i<ONTAKTV 

1989-10-22 

Mir" byl jej gorącym zwolennikiem 
i propagatorem. Aleksander Twar­
dowski, naczelny redaktor miesięcz­
nika, od razu rozpoznał w nim pl'a­
wdziwy literacki diament o tołsto­
jowskim formacie. Postanowił za­
ryzykować i wydrukować dostar­
czoną przez Sołżenicyna krótką po­
wieść „Jeden dzień Iwana Oeniso­
wicza". Ukazała się w 11 numerze 
pisma. Po dwóch dnia ~h mówiła o 
niej cała Moskwa, oo tygodniu -
cały kraj, po dwóch tygodniach -
cały świat Nakład roLszedł się 
błyskawicznie. W bibliotekach wy­
rywano sobie egzemplarze 7 rąk. W 
czytelniach entuzjaści przepisywali 
stronę po stronie, siedząc od otwar­
cia do zamknięcra. 
Sołżenicyn jako pierwszy naruszył 

złowrogie tabu. Napisał o tym, o 
czym wszyscy wiedzieli / l o czym 
mówiono tylko szeptem - o świecie 
radzieckich obozów koncentracyj­
nych, w których przebywały milio­
ny obywateli ZSRR, a setki tysięcy 

niewątpliwy 1 pewien prestiż, o­
siągnął go właśnie dzięki niezrywa- . 
niu związków z rodzimością. Prze­
ciwnie - wręcz przez zakorzenie­
nie się tym głębsze. W tuż powo­
jennej generacji emigrantów taka 
droga do kasty ,,białych kołnierzy­
ków" nie bywała, jak wiemy. regu­
ł14. A i dzisiaj nie · jest. Zrozumiały 
pęd do wybicia się, do uzyskania 
otoczonego szactmkiem standardu 
społecznego, stopił się harmonijnie 
w wypadku autorki „Ameryko! A-

meryko!", „Cienia ·księdza Piotra" 
oraz „Szmaragdowej z.jawy" ze 
szczyptą nonkonformizmu. Z im­
pulsem d 10 bycia owym niespokoj­
nym duchem. jakim dość często o­
kazuje się a.rtysta. Pisa,rz również .. 

UTWORY MOSTWL~ to po­
wieści osadzone mocno w dniu 
współczesnym I w realiach 

emigracyjnych. Po pierwsze: „Ame­
ryko! Ameryko!". Jest to swego ro­
ózaj epopea zakorzeniania się na 
nowym lądzie bardzo konkretnej ro­
dziny. (PrawdQpodobnie chodzi o 
rodzinę pisarlti - na co by wska­
zywały liczne zbieżności biografii 
bohaterki z biografią Danuty Mos­
twin, osoby prywatnej). Lecz rów­
nież w innych książkach tej autor­
ki rodzina jest ową najbliższą czło­
wiekowi komórką, która poz.wola 
przetrwać w obcym środowisku 
Nie tylko w tym emigracyjnym W 
jedynej jak dotąd historycznej po­
wieści pisarki: .Cieniu ksiedza Ph~ · 

• 

z niemieckiego okrążenia. y; obozie 
myśli tylko o tym, jak zdoby~ wię­
cej kaszy jak poleżeć choć minutę ' . dluze.j . jak posiedzieć troch<: w cie-
ple, jak n ie podpaść stra1.1.ikom, bo 
karcer to choroba · śm' ·!rć Szu­
cnow zachowuje się jak doświad­
czony zek. Kto postępował inaczej 
- musiał wcześniej czy później um­
rzeć. Obok o życie walczą ludzie -
robotnicy i inteligenci, którzy dzie­
lą z nim trągiczny los. Ot, zwykły 
dzień wielu mieszkańców Kraju 
Rad w tamtych czasach. żadnych 
okropności. żadnych emocji. 

Paradoksalne: mimo antyinteligen­
ckiej nagonki w ostatnich latach 
panowania Chruszczowa powieść 
Sołżenicyna znajdowała · si~ poza 
krytyką. Sam pierwszy sekretarz 
określił ,,Jeden dzień" jako rzecz 
pisaną .,z partyjnych pozycji". Był 
to wówczas najlepszy parasol o­
chronny. Obok powieści Erenburga 
dzieło Sołżenicyna przetrwało do 
dziś jako symbol odwilźy po XX 
Zjeździe KPZR. Ale <;hruszczow_a 

ra", komórka ta u.siłuje wytrwać w 
polskości w kraju będą·cym pod rzą­
dami zaborcy. 

I tutaj . mamy do czynienia z sa­
gą, opowiadającą o życiu pewnej roz­
galęzionej, zasobnej rodziny chłop­
skiej z okol.ie Kraśni.ka. Akcja z.a­
czyna się w 1863 roku, kończy z.aś 
w 1905. W losy kolejnych poko­
leń klanu Kulczybów wplata się, 
tropem socjo.logicz.nie wymownym, 
legenda księdza Ściegiennego. Z ko­
lei „Szmaragdowa zjawa" to jakby 

„KROKODIL" 

dalszy ciąg losów bohaterów „Cie­
n~.a księdza Piotra". 
Każdy rozdział tej książki zaczy­

na się na brzegu amerykańskim, w 
otaczającej autorkę przyrod:cie. Od­
dech znajomej teraź.niejszoścl pozwa­
la jej powracać bezpiecznie w czas 
miniony. Oglądamy nie tylk<> Lublin 
w okresie odzyskiwania niepodleg­
łości przez Polskę. Oglądamy War~ 
szawę przede wszystkim; tu przy­
szła pisai!'ka m.ieszkała jako dziew­
czynka; chodziła do gm.inazjum i 
zbliżała się nieuchronnie do wojen-

, no-okupacyjnego losu. I ta ·warsza­
wa to miasto prężne, wesołe . kolo­
rowe, pełne niepowtarzalnego uro­
ku. Legi01I1owa epopea. śmie.rć Pił­
sudskiego - i oto pierwsze. podmu­
chy niepokoju wkradają sie w buj­
ną dotąd i pogodną młodość. „Szrna­
ragdowa z.jawa" oznacza nadciągają­
cą grozę drugiej wojny światowej 
Powszechność i historia. Przeczucie 
~li~kiej iuż zagłady tego życia . z 

S
woją drogą Sołżenicyn jest 

. wielkim szczęściarzem. Zdobył 
sławę w kraju, otrzymał pres­

tiżową nagrodę, uzyskał materialną 
niezależność. Od dwudziestu lat 
mieszka w Stanach Zjednoczonych i 
wc1ąz pisze dosk-0nałe powieści 
Większość jego zdolnych kolegów 
miała mniej szczęścia. Taki na przy­
kład Warłam Szałamow stracil w 
łagrach zdrowie i zmarł w przytuł­
ku nie doczekawszy się kr'1JOWego 
wydania .,Opowiadań kotvmsk'ch" 
A tysiące Iwanów Iwanowiczów 
(tak nazywano w obozacn inteJigen-' 
tów), którzy zmarli z wyCleńczenia, 
głodu i kul strażników? Ilu oylo 
wśród nich potencjalnych Sołżeni­
cynów? 
Dziś „literatura obozowa" bujnie 

rozkwita w ZSRR. Zwłaszcza wspo­
mieniowa l pamiętnikarska. Jak 
dotąd nie powstało jednak nic, co 
można by porównać do „Jednego 
dnia", nic równie zwięzłego l arty­
stycznie doskonałego . 

· JAN ONISZCZUK 
-A,ieksander Sołżenicyn - „Jeden dzień 
Iwana Denisow1cza", „Iskry", Warszawa 

1989. 

którym wypadnie niedługo się roz­
stać. Odbiwszy się od jego brz.egów 
z dziejowej konieczności, niektórzy 
bohaterowie „Zjawy ... " . będą lądo­
wać kiedyś na amerykaństkim grun­
cie. 

naedeckerowa. nadnaturalnych roz­
miarów statua. „Przybliża się. Roś­
nie. Witajcie w wolnej ziemi Wa­
szyngtona! .•. " Dwupokoleniowa ro­
d·7.ina Basków-żuławski.eh 7. małymi 
dz.ie'ćmi stawia pierwszy krok na a­
merykańskim lądzie. Nie jest to 
krok, po którym łatwo będzie uczy­
nić następne ... Wszystkie, zdawać się 
mogło, atuty. przywiez.ione ze Sta­
rego Kontynentu. tu okazuj,ą się an­
tyizaletarni. Cóż zn.a.czy w nastawi<>­
DYm na materialny sukces społeczeń­
stwie dziadek Józei. Żuławski. · ze 
swą niepraktycznością I przysłowio­
wo „polskim" marzyciels,twem? ne 
może pracować jako „fizyczny", ja­
s.ne, delikatny Andrzej Bask, mąż 
Bogi, praWie dyplomowanej (w ~u­
ropie) lekarki? Były absolwent pol­
skiej wytszej uczelni. bohaterski po­
wstaniec warszawski. tu jest nik1m. 
A jednak. po okresie bolesnej kwa­
rantanny. te wszystkie „anty" oka­
zują się zaletami mimo wszystko. 
Bowiem to społeczieństwo, okrutne 
dla mazgajów, skłonne jest pomóc 
tym, którzy dowiodą najpierw: że 
uczynili wiele. ażeby się wydobyć 
z poniżenia i opresji. Ten nieco pla­
kait<my optymi7ll'n został niezgorzej 
podpatrzony przez pisarkę jako cha­
ralk:te.rystycmy element amerykań­
skieg-0 stylu życia. Celująca w reali­
stycznej, wiernej pot<>c.mości obserr­
wacji. auto.rka „AmerY'kot AmeTy­
kol" Wzięła i ów rys z natury. 

NA ZAKONCZENIE tego 
mini-portreciku Emigrantki 
stwierdźmy, że Danuta Most-

win, socjolog I działacz.ka polonijna 
(jest nią bowiem również) nie po­
mija bynajmniej w swych zainter~­
sowaniach najnowszej fall emigra­
~ji. Tej zarobkowej 1 tej politycznej. 
W wywiadzf:e, udzielonym niżej -pod­
pisanej, padło niejedno ciepłe sło­
wo pod adresem emig.rantów - z 
Lomżyńskiego także. Tych. którzy 
wyjeżdżają do Stanów, ażeby ciężko 
zarobione środki zainwestować po 
powrocie w upadające gospodarstwa 
rolne. 1 którzy - kiedy jui tam są, 
w upragnionej Ameryce - wykazu­
ją ogromną wobec siebie solidarnośe. 
Pomagają sobie nawzajem ł ściąga­
ją jedni drugich. Autorka sagi po­
lonijnej nie ukrywała z drugiej stro­
ny braku entuzjazmu dla tego eml­
gracyjnego żywiołu. Płynnego i De% 
żadnych aspiracji. aby się zakorze­
nić tam na miejscu Cóż . zgodziłyś­
my się bez słów, że jest to jeden z 
fenomenów którymi nie będzie mo­
gła sie szczycić z pewnością dzisiej­
sza Polska przed pokoleniami na­
stepców .. 
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O pracy w tefewizji - z KATARZY-
NĄ DOWBOR, spikerką rozmawia 
Danuta My~tkowska. 

GDY PANI MÓWI DOBRANOC .•• 
- zacznijmy od nastrojów panujących obecnie 

w TV. Zmienil się szef._ 

- I wszyscy mają nadzieję, że zmienią 

się wreszcie warunki pracy Mogę mó~ić o­
czywiście o swóim tylko „podwórku". Cały 
sprzęt, począwszy od niezdrowego dla o~z~ 

światła w studiu emisyjnym, należałoby JUZ 
dawno wymienić. Chciałybyśmy mieć wresz­
cie porządne stoliki spikerskie, żeby zamiast 
planszy używano syntetyzera do prezento­
wania naszych nazwisk Nie możemy na 
przykład zrobić tzw dużego planu, bo pod­
łoga jec:t innego koloru aniżeli ściana. 

Nie mamy fryzjerek, charakteryzatorek, 
służbowych ubrań ani kosmetyków. Za to 
wszystko płacić musimy z własnych kieszeni. 

- A kosmetykj muszą być z „Pewexu••. 

- Oczywiście Gdybyśmy używały tanich 
kremów, pudrów czy cieni do oczu albo po­
madek do ust, przy tak silnych lślmpach 
wszystko spływałoby po twarzy. 

- Nie mówiąc jut o tym, te codziennie powin­
nyście wyglądać inaczej. Myślę oczywiście o u­
biorze. 

- Z tym jest największy problem, bo 
przecież drugi raz tej samej bluzki założyć 
nie mogę. Widzowie są bardzo spostrzegaw­
czy i natychmiast wyłapią taki niuans. 

- Dlatego „siedzisz" w szafach swoich kole-
ta.nek? 

- Tak właśnie się dzieje. Ciuchy poży­
czam głównie od najbliższych. Co więcej, 
muszą być to ciuchy najmodniejsze. Dlatego 
choćby i z modą musimy być na bieżąco. 

- No, ale ·e wszystkie trudno!icl rekompensu­
JI\ wam wysokie zarobkL 

- Jeszcze jeden mit o naszych pensjach. 
Uwierz, dostajemy naprawdę śmieszne pie­
niądze. 

- Na przyklad? 

- J es tern na etacie 
dziennikarskim i moja 
podstawowa płaca wy­
nosi 95 tysięcy złotych 

plus 3500 za każdy dy­
żur A tych dyżurów 

mam w miesiącu około 

dziesięciu, jedenastu. 
Rachunek jest prosty.- • 
- Dlatego chałturzysz po rótnych festiwalach? 

- Dlatego dorabiam na estradzie, co 
stało się jakby moim drugim zawodem 1, 
przyznam. sprawia mi to przyjemność. Wszy­
stko jednak dzieje się kosztem tak zwanego 
czasu wolnego. Zamiast wypoczywać, pra­
cuję. A ja chciałabym ów czas poświęcić 
swojemu domowi, a nie zarabianiu pie­
niędzy. T-e pieniądze powinnam wypracować 
przy stoliku spikerskim. 

- Ale tzY i':apowiadanie programów TV przy-
nosi cl satysfakcję? z zawodu Jesteś przecież 

dzłennikarkĄ. 

- O tym, że- zostałam spikerką, zadecy· 
dowało wiele powodów. Moim marzeniem 
jednak jest własny program autorski, a 
praca spikerki jest pewną ścieżką prowa­
dzącą do osiągnięcia tego właśnie celu. Nie 
mogę mieć własnego programu, jeżeli nie 
potrafię obcować z kamerą, a tego uczę się 
zapowiadając programy telewizyjne. 

- Nim jednak stanęłeś przed kamer~ minęło 

mnóstwo czas-.. 

- Tak. Przez ponad rok przygotowywa­
ła mnie do wejścia na antenę wspaniała 
Edyta Wojtcza1t Uczyłam się dykcji, odpo­
wiedniej intonacji, zwalczałam kiwanie no­
gą, głową. Bywały momenty zwątpienia, 

chciałam zrezygnować, potem znów uwie­
·rzyłam w siebie 

Wreszcie przyszedł ów moment „wystą­

pienia" przed kamerą i okazał<> się, że nie 
wyszło to zbyt dobrze, że nadal jestem zbyt 
sztywna, że się boję. To potworny stres 
takle siadanie przed kamerą I ta ~wiado­
mość, że mówi się do miliąnów. Któregoś 
dnia zauważyłam. jak trzęsą ml się ręce 

po kaźdym zejściu z wizji. Nie mogłam na­
wet podnieść szklanki z herbatą. 

- Ale Jest za to popularnołć. 

- Tak, to fajny i miły zawód. Nic . jed-
nak nie przychodzi za darmo. Za ów blichtr, 
zewnętrzność, tę niby popularność przypłacać 
musimy własnym zdrowiem. 

- I to .elągte naplęcfe, I czuwanie, by wchodz'.'o 
do studia wszelkie. kłopoty zostawi~ za drzwiami? 

- Tak właśnie jest. Ludzie chcą nas wi­
dzieć zawsze uśmiechniętymi i tacy musimy 
być. Nauczyłam się wszystkie swoje stresy 
zostawiać w domu. 

- z drugiej :1trony dom rodzinny ma równie:.! 
wpływ na samopoczucie w pracy. 

- Od niedawna mam wspaniały dom, 
który jednocześnie jest moin: azylem i stwa­
rza mi możliwość załadowania akumulato­
rów. Mąż f syn dają mi tyle ciepła i dobra, 
że potem to właśnie ciepło mogę przenosić 

na ekran. Oddaje więc ludziom to, co o­
trzymałam. Be największą przyjemnością w 
życiu jest dawanie. I jeżeli mogę wld.zom 
umilić dzień. jeżeli będą czuli się lepieJ, to 
już jest fajnie. Wtedy warto stanąć · przed 
kamerą nawet jeżeli robi się to kosztem 
~tasneło zdrowia. A.....największa satysfakcja 
jest wówczas, gdy ktoś obcy powie: tak 
miło mówiła pani wczoraj dobranoc. 

19.10.89 
PROGRAM I 

~6.25. Kwant. 
17.15. Teleexpress. 
17.30. Poligon. 
17.55. Film dok. 
18.25. „Mieszkać" wszechnica 
budowlana. 
18.45. Studio Sport. 
19.00. Dobranoc. 
19.10. Teraz. 
19.30. Dziennik. 
20.05. „Glina z wyższych sfer" (3) 
- ang. serial krym. -
21.00. Pegaz. 
21.40. Czas. 
22.10. Recital Krystyny Prońko. 
22.55. Echa dnia. 

PROGRAM Il 

17 .25. Skarby kultury polskiej: 
„J ózef Chełmoński" - film dok. 
18.00. Program lokalny. 
18.30. „Szanghaj - miasto otwar-
te" - rep. • 
19.00. Magazyn „102"'. 
19.30. Zielone Kino: „Ląka" 
film dok. 
20.1.5. Rewelacja miesiąca. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. Studio Teatralne „Dwójki": 
Elias Canetti - „Wesele". 
23.35. Komentarz dnia. 

( ~ ,) 
20.10.89 

PROGRAM I 
. 

16.25. Rambit. 
16.50. Okienko Pankracego. 
17.15. 'l".eleexpress. 
17 .30. Raport. 
17.55. „Dziękujemy wam Polacy" 
- film dok. 
18.25. Od A do Z. 
18.45. Weekend w „Jedynce". 
19.00. Dobranoc. 
19.10. Monitor rządowy. 

19.30. Dziennik. 
20.05. Akademia Filmowa: „Z" 
- franc. film fab. 
22.10. „Kontrapunkt" - program 
publ. 
22.40. Lex. 
23.25. Echa dnia. 

PROGRAM li 

17.30. Wzrockowa lista · przebo­
jów. 
18.00. Program lokalny. 
18.30. „Hrabia zesłan~ec" - pro­
gram publ. 
18.50. Olbrychski o Wysockim. 
19.30. Dookoła świata. 
20.00. Zespół Adwokacki „Dy­
skrecja". 
20.50. Brawo: Dyrygenci świata. 

21.30. Panorama dnia 
21.45. „Obraźnik" - film dok. · 
22.10. „Narkomani" - film fab. 
USA. 
23.40. Komentarz dn!a. 

21.10.89 
PROGRAM I 

9.00. „Drops" oraz film z serii 
„Postrach miasta" (4). 
10.30 Wiadomości. 
10.40. „Wyprawa pod podszewkę 
Alp" (2) . . 
11.15. Bellona. 
11.45. Informator wydawniczy. 
12.00. Laboratorium. 
12.30. Koncert życzeń. 
13.00. Teatr Prozy: Witold Gom­
browicz - „Kosmos". 
15.30. Flesz. 
15.55. „Inspekcja pana Ana lola" 
- komedia pol. 
17.15. Teleexpress. 
17 .30. Portrety: „Kisiel" - film 
dok. 
18.30. Butik. 
19.00. Dobranoc. 
19.10. Z kamerą wśród zwierząt. 
19.30. Dziennik. 
20.05. „Wielki dzień" - western 
USA. 
21.35. Przegląd sportowy. 
21.55. „Tuzin z «Wałami» . - pro­
gram rozr:ywk. · ' 
22.55. Telegazeta. 
23.10. „Tony Arzerita" - wl. film 
fab. 

" . 

PROGRAM ll 

14 . 00~ Tajemnica j ęzyka japoń­
skiego. 
14.10. „Ordy" - jap. serial anim. 
14.35. Meandry architektury: 
„Budowle Japonii", 
14.55. Spektrum. 
15.15. „Japończycy i morze" -
film dok. . 
15.35. „Lek nadziei" - rozmowa 
z dr. Stanisławem Burzyńskim. 

16.0Q. Bariery. 
16.25. Studio Sport. 
17.00. Kraków na antenie „Dwój­
ki". 
18.00. Program lokalny. 
18.30. Kraków na antenie „Dwój­
ki". o. 

_....,. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. „Chateauvallon" (24). 
22.35. Kraków na 1;1ntenie „Dwój­
ki". 
23.10. Komentarz dnia. 

22.10.89 
PROGRAM I 

9.00. „Teleranek'' oraz film z 
se"Fii „J an ka" (5). 
10.30. Wiadomości. 
10.35. „Zwierzęta Europy" (2) -
franc. serial przyrod . 
11.05. Kraj za miastem. 
11.35. Koncert życzeń. 
12.20. Teatr dla dzieci: „Do góry 
nogami" (2). 
1"3:05. Studio Sport. 
14.05. Magazyn „Morze". 
14.25. Pieprz ł wanilia: „Z wia­
trem przez świat". 
15.10. Antena. 
15.35. „Panna dziedziczka" (24). 
17.15. Teleexpress. 
17.30. Muzyczna telewizja. 
19.o·o. Wieczorynka. 
19.30. Dziennik. 
20.05. ,._Tanamera" - ang. film 
fab. 
21.00. Siedem dni - świat. 
21.30. Sportowa niedziela. 
21.50. „Go-gąski w amfiteatrze" 
- recital zespołu „Go-Go's". 
22.20. Premiery po latach: „Był 
taki teatr w Warszawie" - film 
dok. 
22.40. Telegazeta. 

PROGRAM Il 

11.45. Jutro poniedziałek. 
12.20. PKF. 
12:30. Sto pytań do ..• 
13.10. Kino Familijne: „Niebez­
pieczna zatoka". 
14.05. Aktualności kulturalne: 
Wokół rock and rolla. 
14.20. „Polacy" - film dok. 
15.00. Gawęda prof. Wiktora 
Zina. 
15.15. Podróże w czasie i prze­
strzeni: „Baka - ludzie z dżun­
gli" (1) - ang. film dok. 
16.10. Studio Sport. 
16.30. Godzina z Przemyslawem 
Gintrowskim. 
17.10. Studio Sport. 
17.30. Bliżej świata. 
19.00. Wywiady Ireny Dziedzic. 
19.30. Galeria „Dwójki~': Zdzi­
sław Beksiński. 

20.00. Stµdio Sport: piłka w grze. 
21.00. „Od Koluszek aż do Wied­
nia" - recital Martyny Jakubo­
wicz. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. „Wojna i pamięć" (9) -
serial USA. 
22.45. Rozmowa .z Danem Curti­
sem, reżyserem serialu „Wojna 
i pamięć". 
23.00. Komentarz dnia: 

23.10.89 
PROGRAl\f T 

16.25. Luz. 
17.15. Teleexpress. 

-

17 .30. Gorące linie. 
17.55. Wędrówki dalekie i bliskie· 
„Bitwa pod Hasting<;" - film 
dok. 
18.45. „10 minut" . 
19.00. Dobranoc. 
19.10. W Sejmie i Senacie. 
19.30. Dziennik. 
20.05. Teatr TV: Michał Komar 
Tomasz Zygadło - „Kwant". ' 
22.30. „Obok nas" - rep. 
23.00. Echa dnia. 

PROGRAM II 

17.30. Antena „Dwójki". 
17.45. Ojczyzna - polszczyzna. 
18.00. Program lokalny. 
18.30. Czarno na białym. 
19.10. Gwiazdy jazzu. 
19.30. Życie muzyczne. 
20.00. Auto-inoto-fan-klub. 
20.30. „Kino-oko". 
21.15. Gawędy Juliusza Lubicz. 
-Lisowskiego. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. „Kino Kawalerowicza" -
film dok. 
22.45. Jacek Stwora - . „Co za 
tym murem?" 
23.05. Komentarz dnia. 

c 
24.10.89 

PROGRAM I 

) 

16.25. „Tik-tak" oraz film z serii 
„Cudowna podróż". 
17.15. Teleexpress. 
17.30. Spojrzenia. 

. 17 .55. Klinika zdrowego czlowie. 
ka. 
18.15. Mozaika narodowości: 
„Hajnówka - portret miasta". 
18.45. „10 minut". 
19.00. Dobranoc. 
19.10. „Trudne powroty" pro. 
gram pubt 
19.30. Dziennik. 
20.05. „Akwen Eldorado" - se. 
rial TVP. 
21.00. Spotkania satyryczne: 
Krzysztof Piasecki. 
21.40. Zawsze po 21.00. 
22.20. Echa dnia. 

PROGRAM Il 

17 .30. Klub ludzi z przeszłością. 
18.00. Program lokalny. 
18.30. „Zakopiańskie święto Wit­
kacego" - rep. 
19.30. Z wiatrem i pod wiatr. 
20.00. Non stop kolor. 
21.00. W kręgu sztuki: „Dzieje 
fotografii" - ang. serial "'16k. 
21.30. Panorama dnła. 
21.45. Studio „Solidarność". 

22.30. „W · starym dworku czyli 
niepodległość trójkątów" - pol. 
film fab. --. 
0.05. Komentarz dnia. 

('--Jtvd4_'. ____.) 

25.10.89 
PROGRAM I 

16.15. SOS - sami o sobie. 
16.35. „Cojak" - teleturniej. 
16.55. Studio Sport: mecz Pol­

ska-Szwecja. 
17.45. Teleexpress. 
18.50. „10 minut". 
19.00. Dobranoc. 
19.10. Oferty 0 Pegaza". 
19.30. Dziennik. . " 
20.05. „Młodość nieujarzm1on~ 

- film fab.. NRD. 
22.35. Echa dnia. 

PROGRAM Il 

17.30. „\Viem wszystko" - tele­
turniej. 
18.00. Program lokaln 
18.30. Piccolo Coro delf Antoni.a­
no (2). 

18.55. „Hotel Zacisze" (3) - se­
rial ang. 
19.30. „Turcja'' - program d~k. 
20.00. Klucz do nowej muzyki. 

21.00. „Syberyjskie spotkania" -
-rep. 
21.30. Panorama dnia. 
2L45. „997". 
22.45. „W labiryncie" (43). 
23.15. Komentarz dnia. 
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KOLEJKOWE 
REFLEKSJE 
polowanie 
na cukier 

- Ekspedieintkii w sklepie ABC 
sprzedawały dziś po klilogramie -
7)\Vierza śdę J aniina Mł~~czyk z 
tomżY. - Cukru, oczyw11śc1e. Nap­
racowały się &paro, bo musiały wa­
żyć A ludzie wchodzili sobie na 
gro~Y· Każdy chciał kupić. Wielki 
ścisk · zgiełk, w;zask, prawie laclę 
prze~rócili. Ja nie ku.piłam. Zrezyg­
nowałam. Już raz miałam złamaną 
rękę. Jestem za słaba na takie ko­
le}ki. 

Niechby cukier koSIZtował nawet 
trzy tysiące, jak zapowiadają, ale 
żeby stał na póke i ja;k zaistn~eje 
potrzeba, żeby można było go ku­
pić. A teraz przywożą raz w tygod­
niu pewnie z 200 kilo.gramów, i w 
dobre pół godzliny jest już po cuk­
rze i po całym bałaganie. 
Uświadamiam sobie, te wcześniej 

·żY'ldśmy w wieladrn dobrobycie. 
Sklep był sklepem nie tylko z naz­
wy. Można było kupić prawie wszys­
tkie produkty. A teraz oprócz chle­
ba, mleka i tych kilku budyni. co 
jest na pólka~h? Ach, jeszcze mąka. 
Podobn-0 też ma podł'ożeć, więc pew­
nie lada dzień zniknie. Męczy mnie -
ta sytuacja, Mam jej już d<>syć. 
Wszyscy dookoła mówią tylko o ce­
nach. jakby nie . by?o innych tema­
tów. Nie chcę już tego słuchać i · 
ciągle o<l nowa się denerwować. 

kto winien? 
- O czym tu mówić, to wszystko 

widać - niechętnie wypowiada c;ię 
Leon Koliński :z. Łomży. 

Jest emerytem. Robi zakupy dla 
całej rodziny, czyli dla siebie i 
dwóch zamężnych córek. „W nogach 
jest moony", jak mówi, więc cho­
dz;i od kolejki do kolejki i kupuje, 
oo trafi. 

- Kiedyś należałem d-0 pa.rtii -
dodaje pal\- Leon - ale jak zoba­
czyłem, do czego oni prowadzą, to 
wystąpiłem. Wstydziłem się za rzą­
dtąc~h. że tyle lat po wojnie nie 
potrafili zapewnić ludziom lżejszego 
życie, tylko tak wszystkich poniżyli 
i upokorzyli. To te partyjne rządy 
są wszystkiemu winne. Mieli tyle 
czasu. by coś zmienić, ludzie tyle 
razy im ufali i daremnie. Teraz jest 
ciężko, ale to tylko-- konsekwencja 
pr:zeszłości. 

PCI111 Leon · dz.iś nie należy do żad­
nej partii, do żadnego z.wią;cl{u. Ni­
komu też nie wierzy. Słucha dzien­
nika każdego dnia, obsenvuje, co 
się dzieje, ponarzeka w kolejce, a 
kiedy uda sie coś kupić - tak jak 
dziś pasztetową - prosi panią eks­
pedientkę, by na każdej porcji na­
pisała osobno cenę; bo później w 
domu podzieli z.akuipami żanę i cór­
kii. 

kuracja 
- To obłęd! Kiedy te ceny w koń­

cu się zatrzymają - pyta Anna 
Rutkowska z Łomży. - Chyba na­
~et kasjerki nie zdążą nauczyć się 
Jednych na pamięć, a już są nowe. 
Ale nie w pamięci. dobTej czy złej, 
sprawa. Tylko w moim portfelu. 
Jeszcze kilka dni temu był pękaty, 
a teraz strasznie choruje i jest na 
ostrej kuracji odchudzającej. To ten 
t;nek jest jego ruieuleczalną choro-
~ - żartuje pani Anna. - Ale 

nie czas na żarty. Tak naprawdę, 
t<> bardzo się tym wszystkim dener­
Wuję, Tyle narzekaliśmy na komu­
nę, a nowy rząd robi dokładnie to 
~amo, albo jeszcze gorzej nas męczy. 
o tam dla Wałęsy zna.czy, że rl}as-

1<> k<l!sztuje już ponad trzy tysiące 
~~tych On ma złotówki, t dolary 
~może sobie żyć tylko z procentów. 

o mają powiedzieć ludzie utrzy­
~ujący rodzinę tylko •z pens)i? Ni­
.Y du.żo zarabiamy, a jak się po­
~czy to sitarcza nam na racje gło-
1.rJWe. Czy to na.m o iecywała ,,So­

. 1darność"? 
e_, :- a~a 1A A T C {A 

- Na ten bałagan patrzę przez 
całe lato - denerwuje się Jan La­
da z Zambrowa i wskazuje na wy­
kopany· kanał na środku podwórka 
przed blokiem przy ulicy Podedwor­
nego 1. 
Mieszkańcy tego bloku mieM na­

dzieję, że no:wy sezon grzewczy po­
witają centr~lnym ogrzewaniem w 
swoich mieszkaniach. Od dłuższego 
czasu wszyscy o tym mówili. Na 
początku czerwca na dziedzińcu po­
jawiła się koparka, przez środek 
wykopała wielki rów, więc wszys­
tko wSlkazywało na to, że nadzieje 
się spełnią. Ale był to początek i 
jednocześn1e koniec radości. 

W świeżo wykopanej ziemi za­
częły grzebać się dzieci. Zabawa 
niebezpieczna, bo rów głęboki, ale 
bawiły się tak skutecżnie, że przez 
wakacje zdążyły sporo zasypać. Wte­
dy na podwórzu pojawiło · się chyba 
z dziesięciu mężczyzn z łopatam·i 
1 znowu rów przestał być rowki.em, 
bo nabrał odpowiedniej głębokości. 
Tym razem, ale chyba nie tylko dla­
tego, by zabawa dzieci była bardziej 
ni.ebezpieczna, dno wycementowano. 
Na szczęście nikt nie uderzył gło-

. wą w beton, bo oczywiście kanał 
prze2 cały czas nie był zabezpieczo-

) 

huślnwkn 
Od przybytku głowa nie boli 

powtarzają starą prawdę moi zna­
jomi. „Przybytkiem" nazywają p_o­
siadane dolary. Nie wiem nawet, ile 
ich mają, bo nie wypada pytać, ale 
chyba dużo, bo chętnie spekulują na 
ich temat. 

Posiadacze „przybytku." uważają, 
że pod koniec roku jeden dolar bę­
dzie kosztować dwadzieścia tysięcy 
złotych. Przekonują, że to wcale 
nie drożeją dolary, tylko spada war­
tość złotówki. Wszyscy dostali pod­
wyżki, wyrównania, nagle w obieg 
poszło moc pieniędzy, które nie 
mają żadnego pokrycia. Ceny są 
duże, ale przecież nie wszyscy wsz11-
stko chcą przejeść. Niektórz11 pragną 
kupić odzież, meble, sprzęt gos­
podarstwa domowego, telewizor. Nie 
kupują, bo nie ~a. Każdo. kole~n~ 
dostawa jest drozsza od poprzednieJ. 
Jeśii nie upolujesz dziś lodówki, za 
tydzień za te same pieniądze k~­
pisz tuż tylko drzwi albo .półki do 
niej. Za miesiqc może starczy iia 
kabelek i kontrolną żarówkę. 

Co w takiej sytuacji „ma robić 
szczęśliw11 posiadacz większej ilo­
ści rodzimej waluty? Niby się ;e; 
nie brz11dzi, nib11 ciesz11 się, że ;q 
ma, ale dlugo nie chce się z nią 
prz11jaźnić. Wolt kochać dolar11. 
Udaje się więc do najbliższego kan­
torv ł wvmienia. 

Czeka go t11lko trochę zachodu, by 
transakcja okazała się dla niego 
jak najkorzystaniejsza. Dwa dni 
temu rano w Łomży za dolara pła­
ciło się 6 600 złot11ch, a w kilka go­
gin później ;eden zielony kosztow~l 
już 10 tysięcy. Ba, n'<lstępnego dnia 
znowu poszedł w górę. Huśtawka 
trwa. W szysc11 liczą. A nowych cen 
najbardziej boją się ci, którzy nic 
nie mają. 

JULIANN A BRZUSKNIEWICZ 
Łomża 

re:ze I 
Bilety komunikacji miejskiej 

zdrożały. Trudno, widać taka ko­
nieczność. Niech będzie siedemdzie­
siąt zlotych, niech będzie nawet 
sto. Ale niech jeżdżą! 

W Łomży razem z ostatnią pod­
wyżką skasowano w niedzielę wszy­
stkie ranne autobusy. Kierowcy te­
raz więcej zarabiają i dlużej śpią. 
W dni świąteczne pietwsze autobu-

ny. W kilka dni później, na sku-. 
tek ożywionej zabawy najmłodszych 
mieszkańców pobliskich bloków, 
stał się ponownie sporo płytszy. 

.- Może znowu wykopią ed no­
wa - zastanawia się głośna pan 
Lada. - Ale kto za to będzie pła­
oil? Koszty są, a korzyści żadnej. 

' 
MÓJ PROBLEM 

ZABAWA 
W KANAI.. 

N(), tylko d2ńea:i mają dobrą zaba­
wę. Moje nogi już na emeryturze 
l ciężko im chodzić po tych wyko­
pach. Do trzepaka dojścia nie ma. 
Z kartoflami na ztmę nie można 
przej.echa~ Ludzie Diie mają gdzie 
zaparkować samochodu, dzieci nie 
mają bezpiecznego placu zabaw. Po 
co to cholerstwo kopali, jak nie 
chcieli n'ic więcej robić? Jak przyj­
dą · jesie-nne deszcze, będzięmy się 
topić w glinie. 

łt/ W11ruszajq na trasę o godzinie 
6.25 i 6.30. Słyszeliśmy, że jest to 
podyktowane oszczędnościq paliwa 
ł zb11t niską frekwencją pasaże­
T'Óto. Czy podejmując11 tę decyz;ę 
wyobrażają sobie dotarcie na dwo­
rzec PKS-u w ~rodku. zimy, w iliz­
gawicę i §nieżycę, w ci.ęmnościach, 
z malymi dziećmi i bagażami z o­
siedla Południe? Niestety, w nie­
dzielę ludzie również podTóżują. A 
pieTwsze autobusy z dworca PKS 
odejżdżają przed piątą i przed szó­
stą do Warszawy, o szóstej do Ol-
1zt11na itd. 

Uważamv, że zlikwidowanie świą­
tecznych rannych kursów jest prze­
de wszystkim brakiem szacunku dla 
paooże-rów, z których komunikacja 
miejska się utrzymuje. W raca więc 
typow11 dla naszej rzeczywistości 

dylemat: nos dla tabakiery czy ta­
bakiera dla nosa. Dziękujemy za 
prezent i przed kolejną podwyżkq 
ceny biletów czekamy na wyjaśnie­
nie dyrektora Miejskiego Przed­
siębiorstwa Komunikacji w Łomży. 

CZYTELNICY z Łomży 
(kilkanaście czyteln1Jch podpisów) 

• w :n1 
u 

Jest ;ak jest. A jak - wszyscy 
widzą Rządzi „Solidarność''. ale 
gd.yby rządy zostały partyjne, też 
by tak było . Po prostu doszliśmy do 
takiego punktu w naszej gospodar-

Miesmańcy bloku przy Wk:y Po­
dedwomego 1 znowu mają nadz.ie­
ję. Już Inną: że w końcu ktoś przes­
tanie się z nimi bawić l uporządku­
je fm dziedz,1niec. A balaga;i trwa 
tak dlugo pewnie dl~tego, ze pod· 
Jęta inwestycja ma dwóch wykG­
nawców - Zakład Gospodarki Ko­
munaLnej i Mieszkaniowej w . Z~­
browie l Wojewódzkie Przeds1ęb1~­
stwo Energetyki Cieplnej w Lomzy 
- którym trudno skoordynować 
prace. 

- Nasz zakład - wyjaśnia Ire­
na Kozikowska, mistrz konserwacji 
Zakładu Gospodarki Komunalnej t 
Mieszkaniowej w Zambrowie - ko­
pał kanał t przygotowywał podłme 
do centralnego ogrzewania. Położe­
nie rur do nas nie należy. Jak za. 
zostaną już zainstalowane, to zało­
żymy łupf.i1y i zasypiemy kanał. 
Skończy się więc ten uoiażliwy dla 
mies2Jkańców rozgardiasz. To, te 
wszystkie prace ciągną się talk dłu­
go, nie zależy od nas. A na zało­
żenie centralnego ogrzewania w tym 
roku mieszkańcy bloku przy ulicy 
Podedwornego nie mają już co 11-
czyć. 

- Ten chwilowy bałagan - us­
pokaja inż. Henryk Gruszczyński. 
dyrektor WPEC-u w Lomży - pow­
stał na skutek podłączenia lokalnej 
kotłowni przy ulicy -· Wlilsona do 
miejskiej sieci ciepłowniczej. Front 
prac przygotował nam ZGKiM w 
Zambrowie. Teraz my montujemy 
ru:rociągi I zakładamy !izolację. O­
becnie prace trwają l mogę zapew­
ni~. że wszystko, łącznie z uporząd­
kowaniem terenu. zostanie skończo­
ne w ciągu dziesdęclu dni. 

Wierzymy wszyscy dyirektorowi. 
Za kilka dni będzie więc znowu na 
dziedziń.cu przy ulicy Podedworne­
go 1 w Zambrowie bezpieczny plac 
zabaw dla dzieci, mały parking, 
wygodny dojazd do bloku, dojście 
do śmietnika i trzepaka. 

MARIA TOCKA 

ce, u obecny stan musial zaistniet 
i nie ma na to żadnego wpływu ste-
1'ujqcv. 

Zaatanawiamy się, czy może btl~ 
jeszcze goTzej. Odpowiedzią są pól­
kł w •klepach i karteczki z cenami. 
1 będzie gorze;, bo takie są prawa, 
bo taka ;est droga do wyjścia z te; 
chole1'nej inflacji, z tego wrednego 
kTyzysu. Musimy z nadzieją wspi­
nać się pod tę kryzysową górę. A 
kiedy zdobędziemy szczyt, wtedy 
tuż będzie po wszystkim i lże; bę­
dziemy się toczyć po równej. Owym 
1zczytem zaś będzie taka sytuacja, 
kiedy pólki sklepowe będą się ugi­
nały pod ciężarem towarów, a mt1 
nie będziemy mieć tyie pieniędzy, 
by od razu wszystko w11kupić. Nie 
starczy na robienie zapasów, tylko 
na bieżące życie. Rynek się zrówno­
waży. To będzie wejście na prostą. 

Ale zanim rozpoczniemy m<arsz po 
równym gościńcu, czeka nas sporo 
wt/1'Zeczeń, trzymania nerwów na 
wodzt1 i podsycania w sobie wiar11, 
że to wielkie przedsięwzięcie się 
uda. 

By się udalo, pragnę tego bardzo 
ja, myślę, że równie mocno pragnie 
mój sąsiad z kolejki i ten, któTemu 
wczoraj udało się kupić kilogram 
boczku, i ten, który ostatnio zdo­
byl butelkę oleju. Pragną wszyscy. 
Boję się tylko, by wszystkim, w tym 
trudnym zdobywaniu szczytu, star­
czylo cieprliwości. żebyśmy nie 
zrobili głupstwa, żebyśmy nie za­
częli się cofać Za swoją i za innych 
cierpliwość mocno trzymam kciuki. 

MARIA NOWAKOWSKA 
Łomża 
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NA STANOWISKO DYREKTORA WYDZIAŁU KULTURY I SZTUKI 
\YOJEWODA ŁOMŻYŃSKI 

kandydatów na stanowisko dyrektora Wydziału Kultury i Sztuki Urzędu Wo­

jewódzkiego w Łomży. „ 

Kandydaci powinni posiadać odpowiednie kwalifkacje oraz predyspozycje 

zawodowe i kierownicze. 

Oferty składane przez kandydatów powinny zawierać: 

1) podanie z motywacją ubiegania s~ę o stanowisko dyrektora, 

2) kwestionariusz osobowy z fotografią i życiorys, 
3) uwierzytelniony odpis dyplomu wyższej uczelni, 
4) opinię z aktualnego miejsca pracy zawierajqcq m.in. ocenę wyników 

pracy, 
5) zaświadczenie o stanie zdrowia. 

Oferty należy składać w zamkniętych kopertach w Biurze Organizacyjno· 

-Prawnym i Kadr Urzędu Wojewódzkiego w Łomży, ul. Nowa 2 (pokój 134), 

z napisem na kopercie „konkurs", w terminie 14 dni od ukazania się ogło­

szenia. 
Informacje szczegółowe o warunkach pracy 1 płacy kandydaci będą moglt 

uzyskać w Oddziale Kadr Biura Organizacyjno-Prawnego i Kadr tel. 28-97 

łub 42-71 wewn. 423. _ 

O terminie sprawdzianu kwalifikacyjnego zainteresowanych powiadomi Ko­

misja konkursowa. 

tOMŻY~łSKIE ZAKŁADY PRZEMYSŁU BA WEŁNIANEGO 

,,N A R E W'' 
w Łomży, ut Wojska Polskiego 161 

I PRZETARG NIEOGRANICZONY 

na sprzedaż n/w pojazdów samochodowych r podzespołów: 
1. Żuk A13M, nr rej, LOA 8988, cena wywoławcza - 3100 OOO zł 

2. Nysa 522, nr rej. LOA 4786, ~ena wywoławcza - 1 240 OOO zł 

3. Star A-29, nr rej. LOA 9978, cena wywoławcza - 1707 750 zł 

4. Star A-29, nr rej. LOA 9448, cena wywoławcza - 1707750 zł 

5. Naczepa 0-62, nr rej. LOP 4508, cena wywoławcza - 800 OOO zł 

6. Star C-28, nr rej. LOA 9278, cena wywoławcza - 1 147 125 zł 

7. Nadwozie Nysa (po wypadku, · skorodowane); cena wywoławcza 

154 OOO zł . 
8. Silnik S-21, nr fabr. 397533 (zużyty), cena wywoławcza - 118 OOO zł 

9. Silnik S-21, nr fabr. 574874 (zużyty), cena wywoławcza - 295 OOO zł 

10. Silnik 0-24 (wołga), nr fabr. 209922 (zużyty), cena wyw. - 130 OOO zł 

11. Silnik D-24 (wołga), n·r fabr. 845215 (zużyty), cena wywoławcza -

325 OOO zł 
12. Silnik skoda 706 RT, nr fabr. 1703603 (zużyty), cena wyw. - 17-6 250 zł. 

Przetarg . odbędzie się w dniu 23 października 1989 r. o godz. 1 ·1.00 w sie­

dzibie ŁZPB „Narew" w Łomży. 

Przystępujący do przetargu obowiązani sq wpłacić do kasy ŁZPB „Na­
rew" wadium w wysokości 10 proc. ceny wywoławczej - najpóźniej w 

przeddzień odbywającego się przetargu. 

W przypadku niedojścia do skutku I przetargu, przetarg 11 odb!dzie się 
dnia 24 października 1989 r. o g~dz. 11.00 w siedzibie przedsiębiorstwa, a 

ceny wywoławcze zostaną obniżone o 50 proc. 

Ww. pojazdy można_ oglądać w godzinach 8.00-14.00 w ŁZPB „Na­

rew" - brama towarowa od ul. Poznańskiej. 

Za ewentualne ukryte wady . w pojazdach i podzespołach przedsiębior­

stwo nie ponosi odpowiedzialności. 
Ww. pojazdy i podzespoły sprzedawane będą w takim stanie, w Jakim 

znajdują się w łniu przetargu. 
Zastrzegamy sobie prawo do unieważnienia przetargu bez podania przy-

czyn. 

P.Z. ,,HONDEX'' 
w Kolnie, ul. Kolejowa 8, tel. 25-52 lub 26-47 

ZATRUDNt NATYCHMIAST 
~ zastępcę kierownika Zakładu nr 1 w Czerwo­

nem. branży drzewnej, 
~ kuśnierzy łub kr"Owców, 
~ osoby oo Zasadniczej Szkole Zawodowej do 

przyuczenia w zawodzie: kuśnierz, krawcowa 

lub wykańczarka, 
~ sprzqtoczke rio 1 /2 etatu, 
~ stolarzy i pracowników gospodarczych. 

PtACi: AT~AKCV JNE 

ZAKUPI 
każdą ilość drewna tartacznego oraz tarcicy po 
cenach umownych; każdą ilość wyprawionych 

skór króliczych i z nutrii. 
K-498-00 

K-517 

ZAKŁADY 
PRZEMYSŁU 

ODZIEŻOWEGO 

„S A W A" 
Spółka w Łomży 

ul. Nowogrodzka 151 

ZA.TRUD IĄ 

na korzystnych warunkach 
pracowników nadzoru tech­
nicznego. Wymagane wy­
kształcenie średnie od- ie­
żowe. 

Zgłoszenia przyjmuje i 
bliższych informacji udzie­
la Dział Służb Pracowni­
czych, tel. 30-60 Łomża_, 

uf. Nowogrodzie~ 151. 
K-525 

WOJEWODZKIE PRZ.EOS1fiB10RSTWO ·HANDLU WEWNĘTRZNEGO 

ul. Sado~a 1 O w Łomży 

-

I PRZETARG NIEOGRAN!CZONY 
na sprzedaż nw. po1azdów: 

1. FSO 1500, rok prod. 1984, stopień zużycia 50 proc.,. 
cena wywoławcza - 2 OOO OOO zł 

Wadium w wysokości 1 O proc. ceny wywoławczej należy wpła­
cić w kosie zakładu lub przekazem pocztowym na konto PBK 

O~ton:iża 374~04-55, n~jpóźniej w przeddzień przetargu, który odbę­

dzie się w dniu 24 pazdziernika 1989 r. o godz. 1 O.OO w budynku 

WPHW przy ul. Sadowej 1 O. _ 
W przypadku niedojścia do skutku I przetargu, li przetarg odbędzie 

się po 2 godzinach po pierwszym. 
Pojazd można oglądać we wszystkie dni robocze w godz. 9.00-

-13.00 na plac.u zakładu. 
Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez podania przy­

czyny. 
K-532 

SZKOŁA PODSTAWOWA 
w Kołakach Kościelnych 

OGŁASZA 
PRZETARG NIEOGRANICZONY 

na sprzedaż mikrobusu marki „ROBUR"~ LO 3000, nr fabryczny 

29020/ 41242, rok produkcji 1980. 
Cena wywoławcza - 2 790 OOO zł. 

Przetarg odbędzie się 30 października 1989 r. o godz. 10.00 w 

Szkole Podstawowej w Kołakach. 
W przypadku nieodbyciq się I przetargu, U przetarg odbędzie się 

tego samego dnia o godL 11.00. 
Samochód można oglądać w dniach (poniedziałki-piątki) w godz. 

8.00-14.00 w garażu Szkoły Podstawowej w Kołakach Kościelnych. 

Przystępujący do przetargu obowiązany jest wpłacić wadium w 

wysokości 10 proc. ceny wywoławczej, najpóźniej w dniu przetargu 

do kasy SP w Kołakach. 
Zastrzega się możliwość unieważnienia przetargu bez podania 

przyczyny. 

ORBIS 
Ekspozytura w Łomży 

ul. Rządowa 3, tel. 22-48 

POLECA 
usługi pośrednictwa wizowego do: 
- Belgii 
- Danii 
- Grecji 
- Holandii 
- Izraela 
- Kanady 
- Szwajcarii 
- Szwecji 
- Turcji 
- USA 
- Wielkiej Brytanii 
- Włoch 
- RFN 

ZAPRASZAMY 
K-530-0 

K-·533 

ogloszen·a drobne 
KUPIĘ działkę w Rajgrodzie z dostę­

pem do jeziora. Zaplac~ w dewizach. 
Łomża, teL 40-83. 

K-5595-00 

ZAKŁAD krawiectwa konfekcyjnego 
poleca swoje wyroby. Jedwabne, tel. 63. 

K-5592-0 

SPRZEDAM dom piętrowy 1 budynki 
gospodarcze. Stawiski, ul. Projektowana 
19. Informacja: Łomża, ul. Prusa 10 m. 3. 

K-5607 

ZAMIENIĘ traktor T-25 z kabiną na 
gwarancji na kombajn ziemniaczany -
dopłata. Jan Domitrz, Kucze Małe 14. 
gm. Jedwabne, woj. Łomża. 

K-5609·0 

BROSZURKĘ „Pozycje miłosne" otrzy. 
masz wpłacając 1.000 zł zwykłym przeka­
zem na adres: „GOLDMAR" Opole-1. 
skrytka 14. 

k 132-0 
GORCZYCĘ białą 1,8 T - sprzedam. 
82-540 Susz, Żeromskiego 10. J anusz 
Dzwonkowski. 

p 971-0 
REGAŁ „Astra" kupię. _Dobrze zapłacę, 

teL 56-04-34 Warszawa. 
k 386-0 

„LUCYNA'.' ~8-205 Kunice skrytka 2 ko­
jarz· · małzenstwa krajowe, zagraniczne. 

p 994-0 

PRZEDSIĘBIO~STWO ZAGRANICZNE 

,,GAB I ELA'~ 

ZATRlJ.DNI 
mężczyzn do nowo uruchomionej produkcji drzewnej. 

Warunki pracy i płacy do uzgodnienia w siedzibie przedsiębio r­

stwa. Kupiski Stare 147, tel. 54-03, codziennie w godz. 7.00-15.00. 

ZA ·R llPI 
każdą ilość dłużycy tartacznej (iglasta, liściasta) oraz nawiąże 

.: współpracę kooperacyjną z tartakami. 
Informacja w siedzibie przedsiębiorstwq. · Kupiski Stare 147, tel. 

54-03, ·telex 85-25-96, codziennie w godz. 7.00-15.00. · 

" 144· ' 
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e Jeden z niewielu autentycznych 
kapitalistów w Polsce, były minister 
przemysłu - Mieczysław Wilczek 
został pełnomocnikiem do spraw go­
spodarczych PZPR 1 ma się zajmo­
wać między innymi finansami partii. 

Ideologia lewicy, gospodarka pra­
wicy. W środku kryzys? 

e Jak podała „Rzeczpospolita", 
Sąd Najwyższy uchylił wyrok w 
sprawie Zdzisława Najdera, byłego 
szefa rozgłośni polskiej Radia Wol­
na Europa, skazanego w 1983 r. 
przez sąd wojskowy na karę śmier- . 
ci. Akta sprawy przekazano do uzu­
pełnienia. 
zamienią na dożywocie, czy prze-

proszą? · 
e '„Przestańmy być partią sakral­

ną" - stwierdza „Trybuna Ludu", 
organ KC PZPR. 

Czy chodzi o sakrament wiecznej 
spowiedzi i ciągłego rozgrzeszenia? 

• Były pierwszy sekretarz POP 
PZPR w tygodniku „Perspektywy" 
złożył legitymację partyjną. 

Dostrzegł jakieś nowe perspekty­
wy? 

• Rolnik z Żelaznej, Adam Że­
leziński zwierza się dziennikarzowi 
Polityki": „Jak był kanciasty -stół, to nas kantowali, jak jest okrągły, 

to nas kołują''. 
z kwadraturą owalu zawsze tak 

bywa. 
• W „Konfrontacjach" prognoza 

polityczna: „PZPR podzieli się na 
wiele partii. [„.] Rozpadnie się koa­
licja «Solidarności», ZSL i SD [„.]. 
I wówczas nadejdzie pomoc". . 
Już chyba tylko ze strony rumuń­

skich towarzyszy. 

• Jak podała „Trybuna Ludu", 
do siedziby KW PZPR we Włocław­
ku „przywieziono fortepiany, wio­
lonczele, fagoty, skrzypce i flety". 
Instrumenty te mają trafić do po­
mieszczeń, gdzie jeszcze pod koniec 
września zasiadali działacze ZW l 
ZM ZSMP, a także ZBoWiD-owcy". 

Ciekawe, co tym razem będzie 
grane? 

• W czasopiśmie „ Tygodnik 
Współczesny Argumenty" artykuł 
ostro kirytykujący ostatnio telewi­
zyjne „Otwarte studio". „Otwarte 
studio - zamknięte głowy" - taki 
tytuł nosi ta publikacja. 

Wszystkiego na raz otworzY,ć się 
nie da, a skoro coś musi być zam­
knięte, to już lepiej, żeby same tylko 
głowy. Bez całej reszty. 

• Redaktor Jacek Poprzeczko w 
„Polityce": „Dawniej na konferen­
cje w Urzędzie Rady Ministrów 
wpuszczał poważny sierżant sztabo­
wy, który odhaczał nasze nazwiska 
na liście. Na spotkaniu z wicepre­
mierem Balcerowiczem witały nas 
przy wejściu dwie panienki". 

Lokal zrobił się bardziej taki pu­
· bliczny? 

• „Przekrojowy" humor z zeszy­
tów: „Kazimierzowi Wielkiemu dano 
Przydomek Wielki dlatego, że wy. 
nalazł cement". 

Ciekawe, który z naszych póź­
niejszych władców wpisał ten towar 
na cząrną listę? 

• Dowcip tygodnia: 
Rakowski z Wałęsą dyskutują w 

trakcie spaceru. 
- Gdyby pan, panie przewodni­

czący, inaczej wtedy postąpił. 
- A gdyby pan, panie sekreta­

rzu, inaczej wtedy powiedział. 
- Koniec spaceru! ogłasza 

Przez głośnik Miodowicz. 
. (abc) 

PTokurator re;ionow'll w Łomi11 aren­
toUICł łlf'Rczasowo aa okrea J mteaiqca 
RyszaTda M. I Kupisk Starych u to, 
U tO tlOCJł Z U na lJ WTZe.fatci W Łom­
tr qrotqe MOżem zgwatcit po pi1tlnem• 
awo14 l*WClgterJcę, a f J>C!źdzternłk& u­
kradł -i>ned bleku w os. Kstęcta H.­
ausia pr11wa.tnego tukcs, którego aastęp­
tała poT&ucil. 

-*-• pdd%łernłk4 łom.żyńskł RUSW so-
•tczł powiadomiony przez Prokuraturę 
Rejoriowq, ta 10 młeszkantu pri11 pl. 
ZegtłeJcłego ui l.omty znaleziono zwlokt 
TGdeut:r:a 2'. z oględa:in t Tozmów prze­
prowadzonych na młejacu zdarzl'nta wy­
nł1cG, te Tadeusz r. snajdowai ałę 
wcześniej ui atante ntetrzeźwym t noj­
prciwdopodobntej przewrócił się uderza-

go Juliana. M ., mieszkańca wsł Duchny, 
który nagle wtcirgnął pod aamochód. 
Pieszy pontósi Unłerć n4 inłejscM. 

-*-Marian S. z Warszawy, ja.dqCJI awojq 
nysq przez ZambT6tD, w trakcie hamo­
wania. wpadł 10 polUzg t uderzył w be­
tonowy slup Unit elektrycznej, doznając 
powaźnych •brażeń gtowy. poszkodowa­
ny został także pasazer, Leszek M . Obaj 
znaleźit atę w szpitalu w zambrowte. 

-*-z budowy bturowca sp6ldztelnt „Pro-
ducent" w Łomży zntknqt ruton wykla­
d%łny podłogowej „PCV Rekord" war­
toAct 392 tys. zł. Ztodztej dostał słę do 
środka budynku przez nie zamknięte 
okno. 

Z KRONIK MO 
jqc głową 10 podłogę, co spowodowało 
wykrwawienie stę ł amterć. Wykluczono 
dzialaiite osób trzecich. 

-*-Za.trzymany został sprawca zuchwałe-
go napadu na mteszkankę Zambrowa, 
Danutę W. - Janusz s. z Roman (gm. 
Stawł$kt). Przyznal ałę do popelnienta 
tego przestępstwa. t wskazat miejsce u­
krycia łupu, C%ylł .torebki damskiej, w 
której brakowato jednak 40 tys. zt t 
recept Lekarskich. 

-*-Na drodze Kramkowo-Wizna podczas 
manewru wyprzedzania skoda uderzyła 
w tyt wozu konnego. Woźnica Stanisław 
S. doznał ciężkich obrażeń ciała ł prze­
wteztony został do szpitala. Wartość usz­
kodzeń samochodu szacuje się na ok. 
z mln zt. 

-*-Na wysokości wst Podlatki Duże ja-
dący mercedesem obywatel holenderski 
Robertus F. w ostatniej chwtU ominął 
stojqcq w poprzek jezdni nieoświetloną 
dacię, po czym wykonał gwattowny ma­
newr "' prawo, a.by uniknqć zderzenia 
z •adje:tdżającym z przeciwka . tnnym 
samochodem ł wpadł do rowu, dozna· 
jqc zlamanła trzeciego kręgu lędźwio­
wego. Mercedes uszkodzony zostai na 
okolo 6 tys. dolarów. Ustalono, te kie­
rowca ciacłt był po spożyciu alkoholu. 

-*-w Rutkach na ul. Długiej kierujący 
roburem Zdzisław ż. potrącti 84-letnte-

-*-
Również przez nie domknięte okno 

weszli złodzieje do bufetu tkalni w 
ŁZPB „Narew", skq.d - z otwartej ka­
sy - zabralt 45 tys. zl. 

-*- ~ 
Po ukręceniu dwóch kłódek przy kra­

cie zabezpieczającej drzwi wejściowe do 
sklepu spożywczo-przemysłowego w Le­
manie, weszli do środka nieznani osob­
nicy, którzy przywłaszczyli sobte 100 bu­
telek wódki, 12 - spirytusu oraz inne 
artykuly spożywcze ogólnej wartości 
okola z mln zl. 

-*-Opadla nieco fala poważniejszych 
włamań do mieszkań. w dalszym ciągu 
jednak zagrożone są samochody, głów­
nie w Łomży. 

W nocy z 5 na S. października z mate­
go fiata zaparkowanego przy ut. Księcia 
Janus~a skradziono kolo zapasowe ł 
komplet kluczy. Kolo zapasowe zabrał 
złodziej także z „malucha" Edwarda D. 
na ul. Żeromskiego. 
Następnego dnia zlodzie1e wlamatt się 

do fiata 126p A"ndrzeja s. Po wyto.ma­
ntu pokrywy bagażnika zabratt koto za­
pasowe oraz Linki llprzęgla, gazu ł ha­
mulca. ręcznego wartości okolo 58 tys. zl. 
Z „malucha" innego łomżyniaka, Jac­
ka P., po wybtcłu szyby w lewych 
drzwiach, skradziono radioodtwarzacz 
,Skald" 2, kolo zapasowe oraz saszetkę 
z dokumentami właściciela, tj . prawem 
jazdy t dowodem rejestracyjnym. 

AUTOMOBILKLUB ŁOMŻYNSKI 

OGŁASZA 
PRZETARG NA SPRZEDAŻ: 

1. Sa,mochód osobowy Fiai 125p, nr fabr. 1004760, nr rejestra­
cyjny - LMA 025 A 
ceno wywoławcza - 2 700 OOO zł. 

Przetarg odbędzie się dnia 31 października 1989 r. o godz. 1 O.OO 
w Wojewódzkiej Kolumnie Transportu Sanitarnego w Łomży, Szosa 
Zambrowska 1/19. 

Wadium w wysokości 10 proc. ceny wywoławczej należy wpła­
cić najpóźniej w przeddzień przetargu na konto: PBK O/Łomżo 
374404-12784-132. Pojazd można oglądać w dn. 30 października 
w godz. 8.00-14.00 w garażach WKTS. 

Zastrzegamy sobie prawo wyboru oferenta lub unieważnienia 
przetargu bez podania przyczyn. 

ZAKŁAD PRZETWÓRSTWA OWOCOWO-WARZYWNEGO 
w Zambrowie 

ul. Magazynowa 4, tel. 45-56 

ZATRUDNI 
Bl głównego księgowego, 
BJ kierownika laboratorium. 

K-543 

• WARUNKI PRACY I PŁACY DO UZGODNIENIA NA MIEJSCU 
K-526 

15 października 1989 roku zmarła 
· mgr TERESA SIERZPUTOWSKA 

wieloletni nauczyciel i wychowawca młodego pokolenia, były 
wizytator metodyk, działaczka Związku Harcerswa Polskiego, za· 
stępca dyrektora Oddziału Zamiejscowego Wyższej Szkoły Peda­
gogicznej w Łomży. Odznaczona Brązowym i Złotym Krzyżem 
Zasługi oraz Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski. 

Wyrazy współczucia Rodzinie - składa: 
Prodziekan, Rada Oddziału, Współpracownicy i Stu­
denci Oddziału Zamiejscowego Wyższej Szkoły Pe­
dagogicznej w Łomży. 

K-545 

informacje 
kulturalne 

• W czasie inauguracji nowego 
r oku kulturalnego w województwie 
Krzyże Kawalerskie Orderu Odro­
dzenia Polski otrzymali Klemens 
Jankowski i Halina Rachubka. Wo­
j ewoda przyznał też swoje dorocz­

s 
ne nagrody, tym razem tylko ze­
połowe {po 100 tys. zł). Zdobyli je: 
espoły pieśni i tańca „Lomża'' i 
Biebrza", dziecięcy zespół tanecz­

z 

" ny „Zabawa" z-: .szkoły nr ·4 w 
Lomży, teatr „S1v1na 11" Tomasza 
Brzezińskiego, Biuro Wystaw Arty. 
s tycznych w Lomży, Wojewódzka 
Biblioteka Publiczna i Muzeum 
Okręgowe. Ponadto przyznano Zło­
e, Srebrne i Brązowe Krzyże Za­
ługi, odznaczenia resortowe i dy­

plomy gratulacyjne. My też gratu­

t 
s 

1 ujemy. 
• Koncert zespołów rockowych 

Cunumi" z ZSRR i „Swaboda" z 
Augustowa odbędzie się dzisiaj 
„ 

( czwartek) w sali WDK. Zespół ra­
dziecki zapowiada oprócz muzycz­
nYCh bogate wrażenia wizualne 
dzięki aparaturze laserowej. Bliższe 
i nformacje w MDK-DST „Pod Ar­
kadami" lub pod telefonem 20-93. 

• Spotkanie z Aleksandrą Ziół­
kowską, długoletnią sekretarką Mel­
hiora Wańkowicza i pisarką, od­
będzie się w sali klubowej WDK 
4 pazdziernika o godz. 11.30. Spot­

kaniu towarzyszyć będzie kiermasz 
książek autorki. 

c 

2 

• Na wystawę fotograficzną 

' 
,Kurpiowszczyzna" zapraszają do 
biurowca zakładów „Narew" gospo­
darze i Lomżyńskie Towarzystwo 
Fo.tograficzne. Wystawa czynna bę­
dzie w październiku l listopadzie. 

,,Meteor" CIECHANOWIEC: -
19-22.10 - „Dzieci gorszego Boga", 
USA, od 1. 15; 24-25.10 - „Dom 
przy Carroll Street", USA, od 1. 15. 

„Roma" GRABOWO: 19-20.10 ~ 
„Czule słówka", USA, ·od 1. 15; 21-
-22.10 - „Niesamowity jeździec", 
USA, od 1. 15; 24-25.10 - „Mona 
Lisa", ang., od 1. 18. 

• 
„Relax" GRAJEWO: 20-22.10 -

,Desperacja", poi., od 1. 15; 23-25.10 
- ZŁ~ztuka kochania". poi. od 1. 15. 

„ wrzos" KOLNO: 20-23.10 -
,Kosmiczne jaja". USA, od 1. 12; 
25-26.20 - „Antycasanowa", jug., 
od 1. 15. 
' 

„Millenium'' LOMŻA: 19-23.10 
- . „Akt zemsty", USA, od 1. 18; 
24-25.10 - „Ostatni cesarz'', ang:, 
od 1. 15. 

„Październilt" LOMZA: 19-20.10 
- „Cienie śmierci", jap., od 1. · 18; 
21-24.10 - „Malone", USA, od 1. 
18; 25.10 - ,,Powrót na ziemię„, 
USA, od 1. 12. 

„Saturn" STAWISKI: 19-20.10 -
„Blue Velvet", USA, od l. 18; 21-
-22.10 - „Kaczor Howard", USA, 
od I. 15; 24-26.10 - „Smiercionoś­
na ślicznotka", USA, od 1. 18. 

„Wars" WYSOKIE MAZOWIEC­
KIE: 19-22.10 - „Szczęśliwa trzy. 
nastka", chin., od 1. 12; 24-26.10 -
„Skorumpowani", franc., od 1. 15. 

„Kosmos„ ZAMBRÓW: 19-22.10 
- „Cobra", USA, od 1. 15; 23-26.10 
- „$wiat na uboczu", ang„ od t 
15. 

ogłoszenia eksoresowe 
SPRZEDAM własnościowe M--4. Łomża, 
tel. 46-83. IC-5614 
SIMSON SR-=50 nowy - sprzedam. Łom­
ża, 30-71 (do 15.00). K-5615 
SPRZEDAM blachę ocynkowaną o.5. 
Łomża tel. 60-42 (po godz. 17.00). 

K-5616- 0 
SPRZEDAM nowy dom. Łomża, tel. 
23-83. K-5618-0 

15 
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POLAK POTRAFI~ Droga Podredakcjo t Sza- Hl Hl Hl..._. 
.. noumy Panie Redaktorze! ... .- . • 

BiJą naszych! Zwr-acam się z prośbą o ,{3) . · 
Od pewnego czasu prasę wyjaśnienie , spTawy, której - I 

polską obiegaj,_ takie i temu publikacje . ,,Ko'!1szac.htów" ~· 
podobne zdumiewające anon- przeczą sobie wza3emnie. O- <\i 

se. Tu i ówdzie Polak dosta: gloszo~y w nr 46 (422) z 20.11. 
je po ryju, przeważnie zresz- 1988· r. Regulamin Wi elkiego 
tą od tak zwanych przyjaciół. Turnte~u Rgsowni czego w pkt. 
Rodaków ~iją celnicy, straż 5 poda3e: 
graniczna, milicjanci, koleja„ 
rze, a także osoby cywilne, w 
tym zwyczajni chuligani, któ~ 
rzy robią to ty~ ~hętniej, że jak I ekstrapoczta 
dotąd całkow1c1e bezkarnie. 

Nie warto mówić o braku 
Jstrzejszycb reakcji na maso„ 
wo prokurowane antypolskie 
szykany, w rodzaju osobnych 
przejść granicznych, specjal­
nych punktów celnych i tak 
dalej, których jedynym celem 
jest dyskryminacyjne upodla­
nie Polaków, uważanych nie 

1 tylko za handlarzy, ale - i 
może przede wszystkim - za 
nosicieli idei zagrażających 
bezpieczeństwo skostniałych 
ustrojów pseudosocjalistyczne­
go nomenklaturowładztwa. Je­
steśmy wszakże dżentelmena­
mi i kiedy tu i ówdzie krom„ 
ki chleba nie chcą już nam 
sprzedawać, my .Patrzymy ze 
stoickim spokojem, jak nasi 
goś.cie z południa i wschodu 
ogałacają do reszty nasze 
-sklepy, bez tego niezbyt bo­
gate. Zastanawiająca jest jed­
nak uległa bezradność samych 
bezpośrednio zainteresowa­
nych. Jeszcze do niedawna bi­
ty Polak potrafił oddawać. Dzi„ 
siaj, co wykazały najlepiej o­
statnie mistrzostwa świata w 
boksie, bicepsy nam sflaczały 
i z bi.iącego staliśmy się wor­
kiem treningowym. Ulaczego 
tak się stało. któż to potraf) 
wyjaśnić? Czy chodzi o to, 
że jako prawi chrześcijanie 
biorąc w pysk miast oddaó 
wolimy drugi policzek nasta­
wić? Módl się i rachuj. Czy 
taka właśnie maksyma obo· 

1 wiązoje ostatnio? 

( 

„Ci spośród Czytelników, 
którzy w pierwszym etapie 
Turnieju trafnie wytypują 
późniejszych laureatów, Qtrzy­
mają . - już bez losowania - · 
cenne nagrody rzeczowe". 

Obecnie w nu.merze 16 (443) 
z 16 kwietnia 1989 Droga Pod­
redakcja publikuje: ,) tu.taj 
uwaga! Ci Czytelnicy, którzy 
już w pierwszym etapie · wy­
typowali późnie;szych zwy­
cięzców, mają szanse wyloso­
wania jednej z trzech cen­
nych nagród rzeczowych". 

Jedno z drugtm nie pasuje, 
prawda, Panie Redaktorze? 

JER2Y RAKOWSKI 
Poznań 

ul. Strzelecka 33 m. 10 
OD PODREDAKCJI: 
Prawda. Obowiązuje druga, 

oszczędniejsza wersja regula­
minu. Czasy dziś takie, że 
gdybyśmy chcieli pozostać 
przy pierw~ej, poszlibyśmy z 
torbamL W każdym razie 

' przepraszamy. 

.... •••i '••I•- I u •r" . Wk'"'Olejnej edycji (kupon Il{ 
44) ,nasizego nieustającego kon­
kursu na rysunek roku zwy­
ciężył·a praca LESZKA CHO­
BOT A (nr 2). N a.grody ks iąż­
kowe wylosowali: HANNA 
GODLEWSKA (Łomża) i MA­
REK SA WICKI (Wydminy). 
'- ~ 
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IIENRYlt SAWKA („Sprawy 
Ludzie' 

:, 

l\l AGA (23 IX - 22 X): Ty­
dz.ień znakomity do wprowa­
dzenia w życie Twoich pomy­
słów. W domu możliwe drobne -
kłopoty, którymi nie musisz 
się jedąak przejmować. Finan­
se w normie, zdrowie bez 
zmia.h. Jeśld wypadnie Ci ja­
kaś podróż, pilnri.e strzeż swo­
ri.ch bagaży! 

SKORPION (23 X - 22 XI): 
N ie jest to najlepszy tyd1.lień, 
o czym bez przerwy musisz 
pamiętać. Jeśli dasz się po­
nieść nerwom, może dojść do 
poważnych scysji w domu. U­
waiaj na prawą stronę ciała! 
Pod koniec tygodnia nriespo­
dzianka finansowa, niezbyt 
dobra. · 

STRZELEC (23 XI - 21 XII): 
Koruiecznie zagraj w którąś z 
gier liczbowych. W domu po­
prawa stosunków z ·bliskimi 
Ci osobami. W pracy drobne 
zmiany, ale uważaj na czło­
wieka, k\óry życzy Ci nie naj­
lepiej. Zdrowie w normie. Zy­
czliwy Wodnik, nie odtrącaj 
jego przyjaźni. 
KOZIOROŻEC (22 X - 20 

I) : W tym tygodniu raczej nie 
zaczynaj żadnych większych 
przedsięwzięć. Trzymaj ner­
wy na wodzy, zwłaszcza w 
pracy. W domu zdobądź się 
wreszcie na gest i pogódź się 
z faktami. Finanse słabe, moż­
liwy jakiś wydatek, którego 
późniiej będziesz żałował. Mo­
że więc odłóż decyzję w tym 
względzie na lepsze czasy? 

WODNIK (21 I - . 20 Il): W 
spravvach serca gv;ałto\Vlle 
zmiany. Może nawet zbyt 
gwałtowne? Odbić to się mo­
że niekor-zystnlie na Twojej 
pracy, a więc weź tros:z.kę na 
wstrzymanie! Finanse wyjąt­
kowo dobre, uda się każda 
transakcja. Nieco gorzej ze 
zdrowiem, ale nie przejmuj się 
specjalnfo. 

RYBY (21 Il - 20 ID): Naj­
lepszy tydzień do tego, żebyś 
zastanowił się nad swoim po­
stępowaniem. Tak dalej być 
niie może! W pracy poważne 
zmiany, do których będziesz 
musiał się nagiąć. z pieniędz-

PRAWDY „„,., •• 

mi raczej krucho, ale uważaj 
nieprzemyślana decyzja 

może pogorszyć sytuację. Zre­
zygnuj z. planowanej podróży, 
zaczekaj do przyszłego t~god­
n ia. 

BARAN (21 III - 20 IV): 
Układy, układy! Nie wierz w 
to, co Ci opowiadają. Przylóż 
się do pracy, a szybko awan­
sujesz. Zdrowie lekko za­
chwiane, możliwe kłopoty z zę­
bami. W sprawach serca ja-

. kaś zmiana, niekoniecznie na -
lepsze. Finanse jak zawsze. 
Zycz.liwy Strzelec. · 

BYK (21 IV - 21 V): ·P o­
staw wszystko na jedną kar:­
tę, z pewnością Ci się . uda. 
Ktoś podrywa Twój autorytet, 
rozglądnij się uważnie. Zdro­
wie kwitnące, jed'Yl1Jie nerwy 
musisz podleczyć, najlepiej 
kilkut;Inriowym wypoczynkiem. 
Finanse dobre, jak ostatnio 
niemal zawsze. 
BLIZNIĘTA (22 V - 21 VI): 

Zejdź wreszcie z wyżyn na 
11iemię. Zacznij myśleć real­
nie, a wtedy łatwiej przyj· 
m.iesz porażkę, ' jaka może Oię 
spotkać w tym tygodniu. Spra­
wy zdrowotne dobre, ale , fi­
nansowe wręcz fatalne. Za­
nim wydasz pieniądze, naj­
pierw dobrze pomyśl. Nie za­
wieraj żadnych nowy.eh zna­
jomości , a w każdym razie nie 
Wliąż zbyt wielkich nadmei z 
ludźmi poznanymi w tym t)·­
godniu. 

RAK (22 VI - 22 VII): Je­
szcze raz przemyśl decyzję, 
którą zamierzasz podjąć. W 
domu możliwe kłopoty, ·zresz-
tą nie z . Twojej winy, ale tyl- ., 
ko Ty możesz im zapobiec. 

· Zdrowie dobre, finanse w nor­
mie. W sprawach serca moż­
liwe istotne zmiany. Nie wierz 
Wodnikowi, to fałszywy przy­
jaciel! 

LEW (23 VII - 22 VIII): 
Tydzień najlepszy z możli­
wych do z.realizowania już od 
dawna zakładanych • planów. 
Musisz tylko zabrać się za nie 
serio i ruie zrażać trudnościa­
mi. Uważaj .pa zdrowie, a w 
pierwszym rzędzie na gardło! 
W sprawach serca pewne 
komplikacje. Finanse byle ja­
kie. Przychylny Ci Baran. 

PANNA (23 VIlI - 22 IX): 
Wszystkie swoje wysiłki skon­
centruj na pracy. Grupa lu­
dzi ruiez.byt Ci życzliwych bę­
dzii.e starała się szkodzić Two­
jej opinii, ale dasz sobie z 
nimi radę. W domu niespo­
dzianki, w sprawach serca być 
może także. Finanse dobre, 
zdrowie też, choć możesz. mieć 
pewne dolegLiwości gastrycz­
ne. 

Obietnice ma}ą wartoś6 

tylko dla tych, którzy w nie 

wierzą. NN 
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FUTRYNA Z \"łlERSZYK\EM 

PO WYBORACH 
Przeminąl zgielk wyborczych 1iasel 
U stal paroksyzm plakatowy 
I tylko wiatr pospolu z czasem 
Studzą gorące z wrażeń glowy 

Za progiem znów codzienno§ć szara. 
· 'Zę bem inflacji kieszeń grvzie 
Choć .ją powstrzymać rząd się stara 
Ona harcuje ile wlezie 

Swietlana przyszlo§ć wciąż daleka 
Z niklą nadzieją na ·odmtianę 
A gdy reforma się przewleka 
O byt swój drży lud zatroskany 

Lecz nie ma tnnyc1i dróg dzi~ więcej 
(Gdy chcemy, by nam słońce wzeazło) 
Jak tylko wspólnie los brać w ręce 
Bez oglądania się na przeszłość 

· KAROL. FR. MRÓZ 
Lomża 
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POZIOMO: 1) krawędź, kant, 6) zamknięcie z pałąkielU, 5) rodzaj 
le1i, nierób, 7) cieplica, 8) gatu- zasłony, 10) najlepszy rezultat w 
nek, odmiana, typ, 9) odrobfna , danej dyscyplinie sportu, 11) imię 
kruszyna, 12) rezerwa, 15) za1a- żeńskle, 12) chaos, harmider, 13) 
lenie, 16) gra mieszana w tenl· antonim wojny, H) klika. (lłCL) 
sie, 17) świńska pociecha, 18) sy- Wśród Czytelników, którsy w 
beryjski las. ciągu 10 dni nadeślą prawldło-

PIONOWO: I) audycja tetewi- we rozwtązanta (opatrzone kupo-
zyjna Grażyny Szcześniak, 2) u- nem), rozlosujemy na.grody ufun-
łożenłe zębów szczęki ł iuchwy, dowane przez Społeczne Stowa-
3) dialekt, iargon, 4) metalowe rzyszente Prasosnawcze „Stopka". 

ROZWIĄZANIE KRZYŻOWKJ Z NR 39/89 
POZIOMO: kuchnia, wlno, upór, si:elest, rdza, Obra 1eamoń, Leon, 

wolta, okaz, kask, notatka, Ró:ta, prąd, klarkia. PIONOWO: miód, ko­
sa, ciekawostka, niedostatek, auto, bóbr, rondo, zgoda, bieda, Asnyk, 
król, znak, kapa, swąd. 
. Nagrody wylosowali: BARBARA ClECIERSI<A z Zambrowa (t'orbq 
turystyczną), MIECZYSŁA w CIESLlKIEWicz z Kupisk Starych (ksiąt­
kę), ALICJA GŁOGOWSKA z Warszawy (ksiąt\c:ę), Ol:tAŻYNA USCIN­
SKA z Uścianek Wlelklch (młynek do kawy) 1 ELŻBIETA 'WYRZY­
KOWSKA z Nowogrodu (ltslążk~). 
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